
TRZECH MOCARSTW ZACHODNICH 
ZGODZILI SIĘ W ZASADZIE 
NA KONFERENCJE 

ZE ZWIĄZKIEM RADZIECKIM 
S piątek -i bm. wieczór rozpoczęta się na Bermudach Konferencja przedstawicieli trzech mo-

carstw zachodnich : Stanów Zjednoczonych, Wielkiej Brytanii i Francji. Pierwsi zebrali się 
trzej ministrowie Spraw zagranicznych, pp. Dulles, Eden i Bidault, celem ustalenia porządku 

dziennego. Nieco później rozpoczęły się rozmowy szefów państw : prezydenta Eisenhowera, premie-
ra Churchilla, i premiera 
Laniela. 

S a m o ustalenie p o r z ą d k u 
dz iennego r o z m ó w b e r m u d z -
k i ch w y m a g a rozwiązania n ie -
lada k ł opo t l iwych spraw. Nie 
rńa b o w i e m ani j e d n e j kwestii 
m i ę d z y n a r o d o w e j c o d o które j 
i s tn ia łaby abso lutna z g o d a 
trzech so juszn ików z a c h o d -
n i c h ; n ie m a j e d n o ś c i s tano -
wisk co d o p ierwszeństwa 
spraw. 

D la S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h , 
j a k to zresztą wyraźnie p o d -
kreślił prezydent Eisenhower , 
sprawą na jbardz ie j n a g l ą c ą , 
którą ostatecznie c h c e za łat -
w i ć n a k o n f e r e n c j i b e r m u d z -
kiej , to remi l i taryzac ja Nie-
m i e c z a c h o d n i c h pod płaszczy-
k i e m „europe j sk ie j w s p ó l n o t y 
obronne j . " . lub — ze względu 
n a abso lutny sprzeciw n a r o -
du f r a n c u s k i e g o — p o d j a k ą -
ko lwiek inną zas łoną. 

D la p. Church i l la (k tóry 
c h o c i a ż jest zwo lenn ik iem re-
mi l i taryzac j i N iemiec z a c h o d -
n i c h ) i d la p. Lanie la (k tóre -
m u ostatnie pos iedzenie G a b i -
netu na łoży ło obowiązek „nie 
a n g a ż o w a n i a s ię" w sprawie 1 

armi i „ e u r o p e j s k i e j " ) , uregu-
l owanie spraw az ja tyck i ch , 
j a k s tosunków d y p l o m a t y c z -
n y c h i h a n d l o w y c h z C h i n a m i 
l u d o w y m i i sprawa w o j n y w 
I n d o c h i n a c h w i n n y b y ć rozpa-
trzone przede wszystkim. 

O b e c n e spotkanie „ T r z e c h " 
jest d o m i n o w a n e bezsprzecznie 
przez trzy ważne c zynn ik i m i ę -
d z y n a r o d o w e j wag i : 1) Z d e c y -
d o w a n y opór n a r o d ó w euro -
pe j sk i ch przec iw pol i tyce „z i -
m n e j w o j n y " i remi l i taryzac j i 
f aszys towskich i r e a k c y j n y c h 
Niemiec — opór , k tórego we 

(Dokończenie na sir. 8) 

ustala bilans dotychczasowej 
akcji przeciw ratyfikacji 
u k ł a d ó w wojennych 
EZISI EJ SZA n iedz i e la , która jak wie le p o p r z e d n i c h , u -

p ł y n i e p o d znak iem wielkich z g r o m a d z e ń ludowych 
przec iw u k ł a d o m bońskim i paryskim ( d e p . Aisne, 

C a l v a d o s , M o r b i h a n , O i s e , N o r d , Pas d e Calais , S o m m e 
i V i e n n e ) b ę d z i e przedewszystkim p u n k t e m wyjścia dla 
da lsze j intensywnej akcji r o b o t n i k ó w i górn ików N o r d u i 

Pas d e Calais przec iw ukła 
d o m w o j e n n y m . 

Dotychczasowe r e z u l t a t y 

Strajk pracowni-
ków prasy 

w D. S, A. 
W USA gazety przestały 
wychodzić z powodu straj 
ku, który ogarnął pra-
cowników prasy. Na 

Zdjęciu: Pikieta strajkowa 
przed siedzibą jednego z 

fwielkich dzienników w 
Nowym Jorku. 

Malownicza dzielnica Montmartre w Paryżu posiada trzech młodych obywateli. Są nimi 

trojaczki Martine, Jacques i Christine Roux. 

Przed trybunałem wojskowym Cherche - Midi 

ZBRODN IARZ WOJENNY KORF 
obrzuca obelgami księdza którego torturował 

Wypierać się zbrodni, odpoioiadać automatycznie „ncin !" 
na wszystkie zarzucane przestępstwa — było to możliwe w 
ciągu dwóch czy trzech pierwszych audiencji sądowych. Ale 
przyszedł moment, w którym Korf, jak każdy śmiertelnik, 
załamał się nerwowo. W chwili tej zbrodniarz nie wyraził 
ani rozpaczy, ani wyrzutów sumienia czy żalu za popełnione 
przestępstwa. Wyraził swą bezmierną i bynajmniej nie wyga-
słą nienawiść... 

1 tak skończyła się komedia, jaką od kilku dni odgrywał 
Korf przed trybunałem wojskowym Cherche Midi. Skończyła 
się rola „dobrego Niemca" i „posłusznego slużbisty". Na os-
tatniej audiencji zbrodniarz odsłonił swfe prawdziwe oblicze, 
które grozą i najgłębszym oburzeniem napełniło audytorium 
sali. 

„SCHWEIN... LUMP!" 

Ksiądz Binet. proboszcz w Bois-
le-Roi kończył swe. zeznanie. Był 
on proboszczem w Chartrettes w r. 
1944. Aresztowany po raz pierwszy 
w styczniu, „przesłuchany" przez 
Korfa został uwięziony na prze-
ciąg pięciu tygodni. 

Aresztowany po raz drugi w lip-
cu, i przewieziony do więzienia 
w Fontainebleau, został z miejsca 
poznany przez Korfa. 

— Na sali tortur — opowiada 
ksiądz — Korf odezwał się do 
mnie: „A, drogi Binet, odnajduję 
cię..." Poczem zerwał ze mnie su-
tannę. kopnął mnie z wszystkich 
sil i poddał torturom wanny,,. 

(Dokończenie na str. 8) 

o s i ą g n i ę t e oraz os ta tn i e w y -
d a r z e n i a p o l i t y c z n e w y k a z a ł y , 
że i s tn ie ją we Franc j i o l b r z y -
m i e moż l iwośc i d l a d a l s z e g o 
z g r u p o w a n i a sił p o k o j u . 

O s t a t n i a d e b a t a n a d f r a n -
cuską p o l i t y k ą z a g r a n i c z n a w 
Z g r o m a d z e n i u N a r o d o w y m 
d o w i o d ł y j a k w i e l k i e z n a c z e -
n ie pos iada o p i n i a p u b l i c z n a . 
Ta o p i n i a p u b l i c z n a b ę d z i e 
m i a ł a d o o d e g r a n i a r o l ę d e -
c y d u j ą c ą w d e b a c i e n a d ra-
t y f i k a c j ą u k ł a d ó w bonsk i ch i 
p a r y s k i c h , j a k a p r z e w i d z i a n a 
jest na p o c z ą t e k p r z y s z ł e g o 
r o k u . 

Ś w i a d o m i ro l i j a k ą o d g r y -
wa klasa r o b o t n i c z a w m o b i -
l i z o w a n i u o p i n i i p r z e c i w u -
k ł a d o m u z b r a j a j ą c y m N- iem-
cy o d w e t o w e , g ó r n i c y i r o -
b o t n i c y o k r ę g ó w p r z e m y s ł o -
wych p ó ł n o c n e j F ranc j i s ta-
nę l i w p ie rwszych szeregach 
w a l k i p a t r i o t y c z n e j p r zec iw 
wskrzeszen iu W e h r m a c h t u . 

Z wszystk ich mias t , m i a s t e -
czek , o s i e d l i g ó r n i c z y c h i 
w iosek N o r d u i. Pas d e C a -
lais t ys iące r o b o t n i k ó w p e ł -
nych e n t u z j a z m u uda się w 
d ł u g i c h k a r a w a n a c h p o k o j u 
na m ie jsce d w ó c h z g r o m a -
d z e ń : w L i l l e i Ca la i s . 

N a t ych d w ó c h masowych 
z g r o m a d z e n i a c h l udność p r a -
cu jąca p ó ł n o c n e j F ranc j i us-
t a l i b i l a n s d o t y c h c z a s o w e j 
a k c j i , p o d z i e l i się d o ś w i a d -
c z e n i a m i i o m ó w i ś r o d k i d a l -
szej a k c j i . 

W a l k a p r z e c i w u k ł a d o m 
w o j e n n y m w N o r d i Pas d e 
Ca la i s o s i ą g n ę ł a j uż z n a c z n e 
r e z u l t a t y . 

Podczas os ta tn i ch d w ó c h 
m ies ięcy w y p o w i e d z i a ł y się 
p u b l i c z n i e p r z e c i w r a t y f i k a c j i 
l i czne R a d y M i e j s k i e , w k t ó -
rych zas iada ją r a d n i soc j a l i -
s tyczn i , j a k n p . w A u c h e l , 
M a r i e s , B i l l y - M o n t i g n y , P r o -
v i l l e , N o m a i n ; l i czne osob is -
tości p o l i t y c z n e na leżące d o 
różnych p a r t i i , j a k p o s e ł M a -

(Dokończenie na sir. 8) 

GRUPA CZŁONKÓW PARLAMENTU 
FRANCUSKIEGO UDAŁA SIE NA 10 DNIOWA 

PODRÓŻ DO POLSKI 
D o w i a d u j e m y się, że grupa cz łonków Par lamen-

lu f rancuskiego , na leżących do różnych partii poli-
tycznych, wylec ia ła w c z o r a j z lotniska paryskiego, aby 
udać się do Polski . P o d r ó ż ta została zorganizowana 
z in i c ja tywy posła Pierre L e b o n należącego do grupy 
par lamentarne j U R A S . ( ex R P F ) . 

W grupie te j zna jdu ją się m. in. pp. Daladier ( ra-
dykał ) , Soustelle ( U R A S ) Lanet ( U D S R ) , Darou (so-
c ja l i s ta ) , Lous taunau-Lacau (n iezależny) . 

Podróż potrwa około 10 dni. 

rewizjo 
'skiego 
om z Bonn 

Zagospodarowanie 
Ziem zachodnich 

NR 14 ' • 176, RUE DE CHARONNE, PARIS-11 — — - — — — — — — 1953 
NIEDZIELA 6 GRUDNIA Ukazuje się we wtorki, czwartki, soboty i niedziele. — Parait le mardi, jeudi, samedi et dimanche DIMANCHE 6 DECEMBRE 

CENA (Pr i ï ) 15 fr. W NIEDZIELĘ (dimanche) 25 fr.CENA PRENUMERATY: kwartalnie 750 fr. ; półrocznie 17420 fi%; rocznie 2.740 fr. 

MASOWE STRAJKI WSTRZĄSAJĄ EUROPĄ 
Z A C H O D N I Ą I A M E R Y K Ą 

F ALA strajków, która ostatnio nicy strajkują, przerywają pracę, 
objęła Europę i Amerykę protestując przeciwko nędznym 
przybiera coraz większe roz- płacom i złym warunkom pracy 

miary. Na obu kontynentach, od 
Paryża do Nowego Jorku robot-

WE WŁOSZECH po strajku 
z 24 września, który ogarnął 8 

milionów pracowników i podczas 
którego we wszystkich fabrykach 
stanęły motory, zamarły maszyny, 
nie ukazały się dzienniki, tram-

(Dokończenie na str. S) 

S— WIATOWA Bada Pokoju na swej piątej sesji zakończyła obrady przyjęciem ogólnej rezolucji 
oraz apelem, które stanowią nowy etap w historii ruchu pokoju. 

Apel zwraca się do „wszystkich organizacji oraz do wszystkich osobistości, pragnących od-
prężenia sytuacji międzynarodowej". Apel ten wzywa je do przygotowania międzynarodowego spot 
kania, podczas którego będzie można swobodnie omówić sprawy z punktu widzenia każdego uczest-
nika oraz rozpatrzyć wszelkiego rodzaju wnioski,mogące rozstrzygnąć sytuację międzynarodową. 

Poniżej podajemy tekst ogólnej rezolucji. 

PEL dla rokowań rzucony w kłady, możliwe do przyjęcia 
Budapeszcie przez Światową przez wszystkich zdobywa sobie 

coraz więcej ludzi i daje rezul-
taty. 

W Korei zakończenie działań 
wojennych stanowi poważne zwy-
cięstwo dla sprawy pokoju. 

Radę Pokoju odbił się w świe-
cie głębokim echem i znalazł sze-
rokie poparcie. Dzięki tej kampa-
nii idea uregulowania między-
narodowych zatargów poprzez u-

W sprawie Niemiec wymiana 
przez wielkie mocarstwa ostat-
nich not dowodzi, iż zwołanie w 
jak najkrótszym czasie konferen-
cji czterech jest możliwe. 

W sprawie Indochin idea za-
kończenia działań wojennych 0-

raz pokojowe uregulowanie pro-
blemu czyni postępy wśród społe-
czeństwa we Francji i w V'iet-
namie. 

Lecz siły przeciwstawiające się 
odprężeniu międzynarodowemu 
posługują się słowem „rokowa-
nia" dla zamaskowania działal-
ności mającej na celu przedłu-
żenie zimnej wojny. Postawić 
swego rozmówcę przed faktem 
dokonanym nie znaczy bynaj-
mniej, że pragnie się rokowań. 
Nie znaczy bynajmniej, że prag-
nie się rokowań, gdy stara się 

stworzyć sytuację, dzięki której 
nie może być ona uskuteczniona. 

Tak samo w Azji jak i w Eu-
ropie pewne sytuacje oraz kon-
flikty są specjalnie groźne dla 
pokoju na świecie. 

Rokowaniom w Korei grozi 
niepowodzenie. Wola wykluczenia 
neutralnych państw, a zwłaszcza 
Indii z Konferencji Politycznej, 
której zasadniczym zadaniem bę-
dzie omówienie spraw azjatyc-
kich może również przyczynić się 

(Dokończenie na str. 8) 

ot 

— Fragment odbudowanych zabytkowych ka-
mieniczek na Rynku . 

K Ę D Z I E I — Zakłady Przemysłu Azotowego , 
wież absorbcy jnych kwasu azotowego. 

Ul. T a r g Drzewny 3-7 budynek 
o d b u d o w a n y w starym stylu. 

od dziś i nie J 
od wczoraj róż- I 

I • I nej maści „tu-
j • / by propagando- 1 

4 J WV we" nicują na j 
^ ^ ™ wszystkie stro-

ny wyświech-
tane „argumen-

ty" o tym, że Polska Ludowa 
nie może sobie rzekomo dać ra- j 
iły z zagospodarowaniem Ziem 
Zachodnich, że ziemie te rzeko- ! 
mo przedstawiają obraz znisz- \ 
czenia i ruipy. 

A no, cóż robić? „Każdy orze, \ 
jak może" — w Polsce buduje 
się fabryki, tamy i mosty, co-
raz lepiej i wydajniej uprawia 
się ziemię, coraz więcej wznosi 
się szkól i teatrów, a oni — 
reakcja polska i międzynarodo-
wa zieją nienawiścią do zdoby-
czy ludu polskiego. 

My jednak tary już jesteśmy, 
że nie przemawiają nam do 
przekonania wypociny, sprzedaj 
nyc.h publicystów, natomiast 
bardzo przemawiają do nas 0-
czywiste fakty, z którymi każ-
dy Polak styka się co dzień. 

^-AKTY te przytaczaliśmy już 
• niejednokrotnie. Nie szko-

dzi, powtórzmy je jeszcze raz. 
Nadodrzańskie ziemie — 

śląsk, Ziemia Lubuska, Pomo-
rze —- były w granicach Nie-
miec zapadłymi kresami, sztu-
cznie AKTYWIZOWANYMI 
przez nacjonalistów niemiec-
kich. Powszechnie znana i opi-
sana w literaturze polityczno-
ekonomicznej — nawet nie-
mieckiej — była masowa u-
ciec-zka ludności niemieckiej z 
tych terytoriów do zachodnich 
części Niemiec. Nic nie poma-
gały szowinistyczne hasła 
,-Drang nach Oslen", nie wiele 
skutkowała osławiona „Ost-
liilfe" — pomoc dla mieszkań-
ców ziem nadodrzańskich, do-
konywana 10 formie subwencji 
dla rolnictwa i przemysłu, zwol 
nień podatkowych itd. Ludność 
łych terytoriów — w szczegól-
ności Pomorza Szczecińskiego i 

-P-ł-us Wschodnich — powoli, ale 
stale zmniejszała się, wskutek 
odpływu na zachód, przewyż-
szającego przyrost naturalny. 
Wielkie trudności ze znalezie-

„Prasy" niem r'\k do pracy na tych ob-
szarach rozwiązywali niemiec-
cy obszarnicy sprowadzaniem 
na sezonowe roboty najbied-
niejszych, niezmiernie nisko 0-
płacanych małorolnych i bez-
rolnych chłopów z Polski. 

— Na zdjęciu : Powszechny D o m T o w a -
rowy w y b u d o w a n y po 1945 r. 

— Na f ronton ie renesansowego zamku z X I V 
w (wznies ionego na starych f u n d a m e n t a c h ) widz imy 
wizerunki głów kró lów i książąt polskich od Mieszka I 

do Władys ława Hermana . 

ć'pO dziewięciu lalach rządów 
Polski Ludowej na Zie-

miach Odzyskanych liczba lud-
ności tych ziem osiągnęła nie-
mal stan przedwojenny, a w 
wielu okolicach — zwłaszcza 
na Śląsku — przewyższyła go. 
Czy oznacza to, że chłonność 
Ziem Zachodnich jest już w pet 
ni wyczerpana, że we wszyst-
kich powiatach zaludnienie jest 
dostateczne? Nikt tego nie 
twierdzi. Najlepszym dowodem 
istnienia na Ziemiach Zachod-
nich możliwości osadniczych w 
niektórych powiatach, jest choć 
by stały rucli przesiedleńczy z 
irzeludnionych okolic Malopoi-
ki i Kielecczyzny do Ziemi 
.ubuskiej i granicznych powia-
ów Dolnego Śląska. Ale prze-
cież i „za niemieckich czasów" 
- jak wyżej mówiliśmy — li-
zba ludności tych ziem była 
liedostateczna, a przytem wy-
kazywała stalą tendencję spad-
kową, Obecnie jest wprost od-
wrotnie : liczba ludności Ziem 
'.achodnich stale wzrasta i do-
•Iwdzi już do 8 milionów — 
est to nie tylko rezultatem sta-
ego napływu nowych mieszk. 
ile i bardzo icysokiego przy-
ostu naturalnego, wyższego — 
zecz interesująca — niż w in-

nych stronach Polski. Toteż 
chyba dobitnie świadczy o tym, 
że mieszkańcy Ziem Zachod-

(Dokończenie na stronie 8) 

l e s n o u v e l l e s 
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ZEBRANI NA BERMUDACH PRZEDSTAWICIELE Dziś ludność Nordu i P.-de-C. 

Ogólna rezolucja piątej sesji 
Światowej Rady Pokoju 



«DO TRZECH NIE UMIAŁA ZLICZYĆ, A TERAZ 
JEST PRZODOWNICĄ PRACY. . .» 

( K O R E S P O N D E N C J A Z 

— Szybko... szybko — wola pracująca przy betoniarce 
Zofia Konieczko — podawajcie prędzej worki z cementem... 
prędzej... prędzej... 

Betoniarka pracuje bez . przerwy, obraca się olbrzymi bę-
ben, sptywa gęsta masa do przygotowanego dołu. 

Konieczko niedługo pracuje przy tej maszynie. 
Córka małorolnego chłopa kitka lal była w „obowiązku" 

Szorowała garnki, woskowała podłogi. 
kim wówczas pracowałam — po-
jadę w świat — powtarzałam so-
bie wiele razy — i zobaczę. 

Pojechałam do Jeleniej Góry. 
Zgłosiłam się do Wydziału Zatrud 
nienia. 

— Do pracy — zapytała mnie 
urzędniczka — a gdzieście towa-
rzyszko dotychczas pracowały...? 
nigdzie... niczego nie umiecie... 
może chcecie do Zakładów Ogrod-
niczych... a może do Państwowe-
go Gospodarstwa Rolnego. 

— Daj ją lepiej do budowni-
ctwa — przerwał naszą rozmowę 
mężczyzna siedzący przy sąsied-
nim biurku — ludzi potrzeba tam 
do roboty, dziewczyna zdobędzie 
zawód... nauczy się pracować. 

— Słusznie — zgodziła się mo-
ja rozmówczyni — myślałam, że 
jak ze wsi pochodzi — to lepiej 
będzie do pracy w rolnictwie, w 
ogrodzie, ale macie rację. — Chce-
cie do budownictwa — zwróciła 
się do mnie. 

— Nie wiem — wyjąknęłam — 
nigdy nie robiłam. 

— Spróbujcie — zachęcała 
mnie dziewczyna — jak Wam 
nie pójdzie, przyjdźcie do nas, po-
możemy. 

Poszłam do Zjednoczenia Bu-
downictwa Miejskiego. Przyjęli 
mnie tu bardzo serdecznie. Stary 
majster, (mógłby już być moim 
ojcem), tak się mną zaopiekował, 
tak mi wszystko pokazywał, że 
wkrótce zaczęłam już samodziel-
nie robić. 

— Tak, tak — dorzuca majster 
Paweł Przybyła — dzikie to by-
ło z początku, nieśmiałe. Do 
trzech nie umiała zliczyć — śmie-
je się Przybyła — a teraz... te-
raz jest przodownicą pracy. A od-
kąd rozpoczęliśmy budowę nowe-
go osiedla pod Wałbrzychem to 
już... ho... ho... nikt z nas nie mo-
że jej podołać... tak ciągnie... 

— To przecież mieszkania dla 
robotników — usprawiedliwia się 
Zosia — trzeba im dać jak naj-
więcej mieszkań...' 

— Nie tłumacz się, córeczko — 
głaszcze ją po ręce Przybyła — 
wszyscy to dobrze rozumiemy, 
tylko tak dalej pracuj. 

POLSKI ) 
mnie pólgło-

Rosną mury nowego osiedla. 

— Świata nie widziałam nigdy 
— opowiada Konieczko — praco-
wałam od rana do późnej nocy. 
I wiecznie jeszcze źle było... moja 
„stara" — śmieje się Konieczko 
— wiecznie gderała, a „tu kurz 
jeszcze został..." a tam znów „gar 
nek niedość dobrze był wytarty". 
Wreszcie zbuntowałam się. Wypo-
wiedziałam. Zaczęłam rozglądać 
się za nową pracą. Kupiłam ga-
zetę, w domu nie pozwalała mi 
moja „chlebodawczyni" czytać, 
bo jak mówiła — szkoda na to 
czasu. Oczy mi się otworzyły. 
Przecież teraz inny świat — po-
myślałam — zobaczyłam artyku-
ły o Nowej Hucie, o hucie w Czę-
stochowie, o budowie nowych do-
mów, miast, o Nowych Tychach. 
I wszędzie piszą o kobietach, o 
tym, że kobieta ma dziś w Pol-
sce duże możliwości, że kobieta 
może pracować na każdym sta-
nowisku. 

— Po co więc będę siedziała 
za piecem — pomyślałam — po-
jadę w świat — światem było 
dla mnie ruszenie się z nieduże-
go miasteczka powiatowego, w ja- Staram się o większe miesz-

Jiuiiatif- azdaâa mleô/zâania 
Kwiaty wymagają starannej pie 

lęgnacji wiele światła i powietrza 
— będą wtedy rosły pięknie. Jeśli 
jednak nie możemy dać kwiatom 
odpowiednich warunków, raczej 
zrezygnujemy z ich hodowli w 
mieszkaniu, źle bowiem świadczy 
o gospodyni zasuszony, smutny 
kwiatek na oknie, czy pożółkła 
paproć gdzieś w kącie na szafie. 

Kwiaty ustawimy na parapecie 
okiennym lub na specjalnym sto-
liku w pobliżu okna najlepiej od 
strony południowo-wschodniej, po 
łudniowej lub południowo-zachod-
niej. 

Temperatura w pokoju powin-
na wynosić 16—18 stopni C. Aby 
zapewnić kwiatom dostateczną 1-
lość wilgoci, oprócz systematycz-
nego podlewania konieczne jest 
(w mieszkaniach ogrzewanych 
kaloryferami) umieszczenie mise-
czek lub metalowych rynienek z 
wodą na grzejnikach. Niezbędne 
również jest mycie kwiatów przy-
najmniej raz w tygodniu i częst-
sze obfite spryskiwanie. W tym 
celu wynosimy kwiaty do kuchni 
lub łazienki, wstawiamy w dużą 
miskę, balię lub wannę, osłania-
my wilgotną ściereczką ziemię w 
doniczce, po czym myjemy i do-
kładnie spryskujemy. Fikusy ole-
andry, palmy i kwiaty o grubych 
mięsistych liściach myjemy flane-
lową wilgotną ściereczką lub gąb-
ką, podkładając drugą rękę pod 
spód liścia. Kwiaty o miękkich 
drobnych liściach tylko kilka-
krotnie spryskujemy. Pozostawia-
my kwiaty, aby dokładnie ociekła 
woda, po czym przenosimy na 
właściwe miejsce. Woda do pod-
lewania powinna mieć temperatu-
rę ' pokojową, natomiast do spry-
skiwania musi być nieco cieplej-
sza. Najlepiej jest trzymać ją w 
litrowych butelkach, napełniając 
je zawsze na dzień przedtem. 

Zarówno przesuszanie, jak zbyt-
nie zawilgocenie zieini jest dla 
roślin szkodliwe. Ziemia powinna 
być stale umiarkowanie wilgotna 
i pulchna. Zeschnięta, szara po-
wierzchnia ziemi w doniczce, 
smutny „blady" wygląd rośliny 
świadczy o przesuszeniu. Nie wy-
starczy wówczas jednorazowe pod 
lanie, trzeba doniczkę z kwiat-
kiem wstawić na godzinę do wo-
dy, a roślinę obficie zrosić. Gdy 
kwiaty podlewamy nadmiernie, na 
stępuje często tzw. zalanie rośli-
ny; wówczas żółkną i opadają liś-
cie, a po jakimś czasie roślina 
umiera. W takim wypadku trze-
ba roślinę wyjąć z doniczki, obra-
cając ją dnem do góry, oczyścić 
korzenie, ostrożnie ściąć nadgniłe, 
wyszorować 1 przesuszyć donicz-
kę, nasypać świeżej dobrej ziemi. 

Podlewając kwiaty nie należy 
lać wody na korzenie, czy na bul-
wę, lecz na ziemię w doniczkę. 

Bardzo ważne przy pielęgnacji 
kwiatów jest zasilanie odpowiedni 
mi pożywkami. Składniki odżyw-
cze znajdują się w ziemi szybko 
się wyczerpują, trzeba je więc 
stale uzupełniać. Dobre wyniki da 
je cotygodniowe podlewanie kwia-
tów rozcieńczoną gnojówką (na 1 
część krowieńca bierze się 5 częś-
ci wody), przygotowaną na parę 
dni wcześniej. 

Pomieszczenie, w którym znaj-
dują się kwiaty, trzeba codzien-
nie wietrzyć. W zimie odsuwa-
my rośliny od okna, by ostre po-
wietrze nie zmroziło liści. 

Najczęściej spotykanymi szkod-
nikami roślin pokojowych są 
mszyce zielone. Tępimy je zdej-
mując miękką szczoteczką lub pę-
dzelkiem do miski z wrzątkiem, 
po czym spryskujemy roślinę od-
warem z tytoniu. 

kanie — mówi do 
sem Konieczko. 

— Co? wychodzicie za mąż? — 
pytam. 

— A jakże — śmieje się Przy-
była — i chłopak się już znalazł. 
Chłopak jak marzenie, pracuje 
jako murarz, zarabia dobrze... 

— A ja co, nie zarabiam? obu-
rza się Konieczko — przeszło 2 
tysiące zł dostałam przy ostatniej 
wypłacie. 

— Teraz tylko mieszkanie, no i 
ślub — przerywa j,ej Stanisław' 
Grzebyszak, przewodniczący Ko-
misji Gospodarki Miejskiej Rady 
Narodowej w Wałbrzychu, który 
z racji swego stanowiska jest 
częstym gościem na budowie — 
jak będą gotowe bloki — przy-
chodźcie do mnie, mieszkanie mu-
rowane. 

Nasz Wałbrzych — mowi do 
mnie po chwili Grzebyszak — 
rośnie z dnia na dzień. Nasze ko-
palnie i fabryki potrzebują coraz 
więcej robotników, toteż w ostat-
nim czasie dał się zauważyć głód 
mieszkaniowy. Zresztą wiecie jak 
jest. Mieszkanie, które przed dwo-
ma. trzema laty wydawało się ro-
botnikowi, dobrym, luksusowym, 
dziś, po kilku latach jego pobytu 
w mieście (mamy wielu robotni-
ków, którzy przyszli do pracy ze 
wsi), — stało się niewygodnym. 
Rosną potrzeby ludzi. Przecież 
Polska Ludowa wyzwoliła olbrzy-
mie masy ludzi z ciemnoty, nau-
czyła ich czytać i pisać, pokaza-
ła szerokie możliwości. Nasz spa-
dek po „jaśniepańskiej" Polsce 
nie był nadzwyczajny — kiwa gło-
wą Grzebyszak. Wzrosły w dwój-
nasób zarobki. Wszystko to ra-
zem powoduje, że wciąż zwiększa 
się ilość podań o nowe miesz-
kania. 

Nowe osiedle rozwiąże problem 
mieszkaniowy Wałbrzycha. 

« Dlatego że mąz mój był chory 
przeniesiono go do niższej kategorii na kopalni » 

Stanisław Grzebyszak, to były 
górnik — reemigrant z Belgii. 
Dlugię lata pracował we Francji, 
po czym, ekspulsowany, wyjechał 
do Belgii, gdzie w dalszym ciągu 
wiele pracował społecznie. Obec- i . . . , . , 
nie jest sztygarem wentylacyjnym i wiązaniu końca ^ k o n c e r n 

kopalni „Bolesław Chrobry". Mi- " ' 

Widz ie l i śmy w os ta tn im 
strajku jak żony górn ików 
brały udział obok swych mę-
żów w walce o lepsze jutro .Trze 
ha zaznaczyć , że żona górnika 

wielkie trudnośc i w po-

— opowiada zona polskiego górnika z Masny 
— A co robi wasza có rka? 
— L e o n o r a m a teraz 16 lat, 

ukończy ła szkołę dwa lata te-

ino nawału zajęć zawodowych 
znajdzie jednak zawsze dość cza-
su by załatwić sprawy ogółu. 

— Jestem teraz na urlopie — 
mówi Grzebyszak — to też ko-
rzystam z okazji by doglądać ro-
bót w naszym — podkreśla z na-
ciskiem — „naszym" osiedlu. 

Rosną szybko mury nowego o-
siedla — widomy znak wielkiej 
troski władzy ludowej o <}obro lu-
dzi pracy. 

A. Olszycki. 

becnie górnik zmuszony jest 
ciężko pracować za niedosta-
teczną opłatą. G o s p o d y n i cią-
głe stawia sobie p y t a n i e : j ak 
wyży j emy z te j m a l e j wyp ła ty? 
Jak d o c i ą g n i e m y do drugie j ? 
Na to pytanie istnieje tylko 
j e d n a o d p o w i e d ź : trzeba wal-
czyć o swe prawa. 

W ko lon iach górn i czych w 
M a s n y zamieszkuje oko ło 200 
rodzin polskich, więc odwiedz i -
łem jedną z tych rodzin. R o -

...Pod fundament drugiego bloku wybiera już ziemię nowo-
czesna koparka. 

dżina B.... sk łada się z t ro jga 
o s ó b : męża, żony i córki . 

Jak ży je ta rodz ina? T a k j a k 
dużo po lskich rodzin, m a ona 
wielkie t rudnośc i w życiu. 

Pani B... o p o w i a d a o swych 
t rudnośc iach : 

— M ó j maż pracu je na dole 
w szybie Del loy w Lewarde już 
blisko 30 lat. Jak wielu górni -
ków, choru j e on na pylicę, lecz 
dyrekc ja nie chce uznać j e g o 
choroby . Bardzo ciężko praco-
wał a przynosi ł tylko 15.000 fr . 
na kenzenę. Jak m a m y żyć za 
(aka małą sumę? Nasze trud-
nośc i nie skończyły się, dok-
tór m e g o męża leczył, przepi-
sał m u lekką pracę. —- Auto -
matyczn ie dyrekc ja kopaln i 
przenios ła męża d o i n n e j ka-
tegorii i teraz bardzo ciężko 
jest n a m wyżyć , z ima zbliża 
się, trzeba kupić c ieple ubra-
nie a nie m a za co . 

W międzyczasie gospodyn i 
poczęs towała m n i e kawą i m ó -
w i : 

— Niech pan się rozgrzeje 
choc iaż ciepłą kawą , lecz nie 
m a m wódki na ki lka dni przed 
wypłatą . G d y mężowi obniżyl i 
kategor ię starał się on o uzy-
skanie swych praw na podsta -
wie Statutu Górn i czego , który 
m ó w i : J E Ż E L I G Ó R N I K M A 
P R Z E P I S A N Ą L E K K Ą P R A -
CE Z P O W O D U C H O R O B Y , 
D Y R E K C J A NIE M A P R A W A 
P R Z E N I E Ś Ć G O D O INNEJ 
K A T E G O R I I . Z A R O B E K Z O -
S T A J E T E N S A M . Starania 
trwają już 6 miesięcy bez żad-
nego rezultatu. 

mu, kilka tygodni chodz i ła na 
kursy kro ju lecz musiała prze-
stać z p o w o d u braku pieniędzy 
t często też chorowa ła . Teraz 
jest j e j lepiej i p o m a g a mi w 
roznoszeniu gazet, ale wkrót -
ce będzie pracowała w fabry -
ce tekstylnej . 

— Jak możec ie wyżyć z ta-
kiego małego zarobku? 

— W naszych ko l on iach są 
w y b u d o w a n e d o m y z m a ł y m i 
p o d w ó r k a m i , znaczy to, że nie 
ma dużo mie j s ca na c h o w a -
nie drobiu. J e d n a k s taramy 
się wypaść króliki i kury, któ-
re sprzeda jemy lub zab i j amy 
n a obiad od czasu do czasu. 
Dzięki sprzedaży po lskich ga-
zet d e m o k r a t y c z n y c h m a m y 
p o m o c pieniężna. T u t a j w ko-
lonii , wraz z córką , sprzedaję 
około 60 gazet w tygodniu , o-
prócz tego m ó j m ą ż rozpow-
szechnia 50 gazet niedziel-
n y c h . 

— Czy m a c i e jak ieś rozryw-
ki w waszej ko lon i i ? 

— Rozrywek jest tu bardzo 
mało , ż y j e m y oddaleni od mia -
sta, lecz od czasu do czasu wy-
świet lane są polskie f i lmy , wte-

dy spędzamy piękny wiec7Ór. 
Oprócz tego jest smutno w na-
szej kolonii. 

Spotka łem sie z p. K r a w -
czyk, szwagierką p. B..„ która 
m ó w i : 

— K a ż d a gospodyn i m a 
różne trudnośc i w prowa-
dzeniu d o m u . C h c i a ł a b y m 
w a m również powiedzieć , że 
tuta j w koloni i nie m a m y wo-
dy w k u c h n i a c h j a k w i n n y c h 
d o m a c h k o p a l n i a n y c h . M a m 
pięc ioro dzieci , najstarsze m a 
9 łat, i gdy idę po wodę do 
studni , która z n a j d u j e się o 
100 m., bo j ę się zostawić dzie-
ci same. I le już zdarzyło się 
takich w y p a d k ó w , że dz iecko 
się poparzy ło lub zrani ło , gdy 
się je zostawi ło bez opieki. 

— Przez dwa lata, drugi raz 
już dyrekc ja wysłała tu ta j spe 
ę ja l istów, p r a w d o p o d o b n i e dla 
przeprowadzenia w o d y p o do-
m a c h . Ż a d n e g o rezultatu do 
teraz nie ma . R ó w n i e ż z na -
szej s trony kobiety protesto-
wały w dyrekc j i , ale c i p a n o -
wie po prostu z nas się wy-
śmiewa ją . I c h ż o n y nie m a j ą 
ż a d n y c h trudnośc i , nie czeka-
ją one do drugie j wyp ła ty na 
pieniądze, a w o d ę to m a j ą pra-
wie w k a ż d y m d o m u . K . J. 

KĄCIK KULTURY FIZYCZNEJ 

R A Z E M Z C Ó R E C Z K Ą 
„Wyprostuj no się zaraz! Taka 

jesteś mała, a już się garbisz — 
mówi mama do córeczki, pochy-
lonej nad zeszytem. „Mamusiu, ty 
też się garbisz — odpowiada spo-
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strzegawcza córka, obrzucając 
krytycznym wzrokiem zgiętą nad 
cerowaniem mamę — ale tobie 
pewnie wolno, bo jesteś dorosła". 

Arii dzieciom, ani dorosłym 

H M 

i f c i i , 
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nie wolno się garbić Jeżeli sie-
dząc przez dłuższy czas pozwala-
my sobie na przyjęcie pozycji ni-
by dogodniejszej, wyginając ple-
cy — to czynimy bardzo źle. Ta-
ka skulona postawa daje w efek-
cie niekorzystne następstwa — 
płuca są słabo przewietrzane, 
gdyż wtedy płycej oddychamy. 
Kręgi ustalają się w niewłaści-
wym łuku ,dając stałe zniekształ-
cenie pleców, co bardzo psuje 
sylwetkę. 

Głównym powodem przybiera-
nia wadliwej i niedbałej pozycji 
jest brak wyrobienia mięśni ple-
ców i kręgosłupa. Właściwie już 
od dzieciństwa — to jest od wstą-
pienia do szkoły, gdzie się siedzi 
kilka godzin przy pulpicie lub 
stole, wyrabiamy sobie taką zlą 
postawę sprzyjającą chorobom 
płucnym. Walczyć z tym trzeba 
przez odpowiednie ćwiczenia gi-
mnastyczne. Lecz gimnastyka w 
szkole to za mało — każda mat-
ka powinna codziennie dopilno-
wać gimnastyki dziecka, a naj-
lepiej ćwiczyć razem z nim. Prze-
de wszystkim wskazane będą tu 
ćwiczenia tak zw. kształtujące, 
których celem jest rozszerzenie 
klatki piersiowej, zwiększenie ru-
chomości stawów, wzmocnienie 
kręgosłupa i wyrobienie mięśni 
pleców. 

Ćwicz. 1. — Pozycja wyjściowa 
— klęk, ręce rozprostowane w gó-
rę. Na raz: siad na pięty, skłon 
tułowia i rąk do przodu na dwa 
i trzy : powolny wyprost do po-
stawy pierwotnej. Przy skłonie 
możliwie głęboko przyginamy tu-
łów 1 głowę do ziemi, starając się 
jej dotknąć brodą. Powtarzamy 10 
razy. 

Ćwicz. 2. Na raz: postawa za-
sadnicza, ramiona w tył z dłońmi 
lekko splecionymi. Na dwa: lekko 
się pochylamy do przodu. Na trzy : 
stajemy na palcach i jednocześ-
nie przeginamy się w tył. Pod-
czas skłonu w tył staramy się 
przeginać jak najwięcej w krę-
gach piersiowych, łopatki ściągać 
i głowę przechylać w tył. Sple-

cione z tylu dłonie pomagają w 
ściąganiu łopatek. 

ćwicz. 3. Pozycja wyjściowa : 
stoimy pół kroku od ściany i ty-
lem do niej, ramiona wyprostowa-
ne w górę. Na raz: stajemy na 
palce, przeginamy się w tyl i 
opieramy ręce o ścianę. Na dwa: 
powrót do postawy wyjściowej, 
lecz palce rąk pozostają oparte 
o ścianę. Przeginamy się w krę-
gach piersiowych, uwypuklając 
silnie klatkę piersiową. Po dziesię-
ciokrotnym powtórzeniu ćwicze-
nia wykonujemy kilka skłonów 
w dół przy wyprostowanych no-
gach w kolanach. 

K. P. 

LIST CZYTELNICZKI 

Cierpię biedę z winy dawniejszych panów 
którzy teraz chcą Poiske «wyzwalać» 

Do redakcji naszego pisma 
wpłynął list jednej z naszych 
czytelniczek, który poniżej druku-
jemy. 

Jako kobieta i wdowa chcę 
wyraiić niedolę mego życia na 
łamach demokratycznego pis-
ma polskiego „Nowiny Pol-
skie". 

Nazywam się Markowska 
Joanna, mam lat 62. Nie po-
bieram żadnej pensji po mężu, 
gdyż przepracował on tylko 4 
lata we Francji. Nie mam pra-
wa ani do pensji, ani do miesz-
kania, ani do opału, nie ko-
rzystam z ubezpieczalni spo-
łecznej. Tułam się po krew-
nych, tu tydzień a tam drugi. 

Nigdzie miejsca nie mogę za-
grzać na stare lata, bo krewni 
nie mają rozkoszy w obecnej 
chwili na obczyźnie i nie mo-
gę u nich długo przebywać. 

Mój los to wina dawniej-
szych rządów sanacyjnych, 
gdyż nie szło wytrzymać o gło-
dzie i bez pracy w Polsce daw-

niejszej. Trzeba było uciekać 
do obcego kraju w poszukiwa-
niu pracy i chleba. Gdy przy-
jechaliśmy do Francji, mąż 
mój był młody, bo miał zaled-
wie 26 lat. Przyjechaliśmy w 
r. 1922. Mąż zaczął pracować 
na kopalni koncesji Bruay, 
szyb 5. Po przepracowaniu 4 
lat wpadł w chorobę i po dłu-
gim pobycie w szpitalu, bo aż 
dwu i półrocznym, wrócił do 
domu i wkrótce umarł. A to 
wszystko dlatego, że licho był 
odżywiany w dawnej Polsce, 
w czasie swej pracy w kopalni 
i zdrowie sobie zupełnie tam 
zepsuł. 

Ja teraz cierpię biedę za wi-
ny dawniejszych panów, któ-
rzy dziś chcą się przecisnąć do 
koryta i wyzwalać swoje ma-
jątki w Polsce. 

Dzięki Konsulatowi Polski 
Ludowej, dostaję zapomogę 
1.000 franków co miesiąc, 

M a r k o w s k a Joanna 

FRYZJERZY PARYSCY LANSUJĄ KRÓTKIE W tOSY 

dta amatawiu patóAiej kuchni 
ZIEMNIAKI ZE ŚLEDZIEM 

1 l;g. ziemniaków, 2 śledzie, 
15 dkg śmietany, łyżeczka mą-
ki, I cebula, łyżeczka tłuszczu 

Ma wzix&a 

C U D O W M c O K U L A R Y 
Do gabinetu Belchera w No-

wym Jorku wszedł skromnie u-
brany mężczyzna z wesołymi czar 
nymi oczyma. 

— Nazywam się Mac Callow 
— przedstawił się. — Byłem 
uczniem profesora Comba. Pro-
fesor, jak pan na pewno wie, 
zmarł w ubiegłym .roku i pozo-
stawił mi cale urządzenie swo-
jego laboratorium... Między róż-
nymi rzeczami znalazłem te oku-
lary, przez które można zobaczyć 
przeszłość człowieka... 

Nie mam patentu na tę rzecz 
— ciągnął dalej Mac Callow. — 
Nie wiem, jak wyrabia się te, oku-
lary, ale fakt jest faktem... Oto 
są okulary... Jeśli pan sobie ży-
czy, mogę je panu pokazać. 

Belcher miał na twarzy łagod-
ny uśmiech, ale serce ściskał mu 
niepokój. 

— Okulary nie są jeszcze cał-
kowicie udoskonalone — mówi 
Mac Callow. — Nie potrafią je-
szcze dokładnie oznaczyć daty 
zdarzenia, miejsca, gdzie się od-
było i nie podają imion ludzi bio-

rących w nim udział. Pokazują 
tylko to co się zdarzyło. 

— No, jednak coś nie coś jest 
— pomyślał Belcher. 

— Ach, ach, ach... — mówił 
Mac Callow, kiwając głową — 
pańska -przeszłość jest taka burz-
liwa, że nawet nie wiem, jak 
mam zacząć. Tutaj widzę, jak 
pan wychodzi z okna, na kogoś 
pan oczekuje z rewolwerem w rę-
ku, nie, przepraszam, to jest 
nóż... 

— Za ile pan mi je sprzeda? 
— zapytał szybko Belcher. 

Ale inni dygnitarze miasta, któ-
rzy dowiedzieli się o tych okula-
rach, nie dopuścili do tej sprze-
daży. 

— Okulary trzeba stanowczo 
zniszczyć — oświadczył guberna-
tor stanu. — Odkupimy je od 
Mac Callowa i zniszczymy na o-
czach komisji. 

Tak też uczyniono. Specjalna 
komisja miała okulary kupić i 
natychmiast je zniszczyć. Do tej 
komisji wybrano Belchera, guber-
natora stanu, burmistrza, szefa 
domu bankowego Taxleva, dwóch 

senatorów i jeszcze tuzin innych 
ważnych- osobistości. 

Gdy nadszedł Mac Callow przy-
witały go niedowierzające spoj-
rzenia. 

— Wszystko to wygląda na 
podstępne oszustwo — szeptano. 

— Proponuję, żeby Mac Callow 
zademonstrował swoje okulary — 
powiedział gubernator. — Przy-
puszczam, że obecni nie mają nic 
przeciwko temu. 

Nastała grobowa cisza. Belcher 
się uśmiechał, ale pot, który spły-
wał mu po czole, świadczył, że 
się boi. Taxlev zakrył twarz rę-
ką, senatorzy dziękowali losowi, 
że ani jednego z ich wyborców 
nie ma w pobliżu, gdyż mogliby 
się dowiedzieć niepotrzebnej pra-
wdy; twarz gubernatora mieniła 
się, to bladła, to czerwieniała, 
członkowie komisji oddychali z 
trudem... 

— Zaczynam z prawej strony 
— powiedział Mac Callow i na-
łożył okulary. — To nie ma sen-
su, zakrywać sobie twarz rękami. 
Widzę pana siedzącego w wil-
gotnej komórce, przed panem le-

ży blankiet jakiejś firmy handlo-
wej a pan coś tam robi z pie-
czątką i... 

— Dosyć — krzyknął Taxlev. 
— Jestem za zniszczeniem oku-
larów... Proszę je kupić i zni-
szczyć. 

— Dalej — powiedział Mac 
Callow. — Ach, aż mi jest słabo 
— mówił, wlepiając oczy w bur-
mistrza. — Widzę pana w ban-
ku koło wielkiej kasy pancernej... 
obok pana leży stróż nocny zwią-
zany... 

— Jestem za zniszczeniem oku-
larów ! — krzyknął burmistrz. 

— Idziemy dalej... Ach, panie 
gubernatorze. Dlaczego dostał się 
pan do więzienia? Aha, dlatego... 
był pan... 

— Kupić, kupić — krzyczeli 
chórem senatorzy. — Przekona-
liśmy się już o ich skuteczności 
Wierzymy w genialność wynalaz-
ku. 

Załatwiono interes bardzo szyb-
ko. żona Mac Callowa, młoda ko-
bieta o energicznej twarzy, otrzy-
mała czek i poszła do banku, na-
tomiast w tym czasie Mac Cal-

low pisał zobowiązanie : ;,Zobo-
wiązuję się, że zachowam tajem-
nicę o wszystkim... itd." Potem 
żona Mac Callowa zatelefonowała 
z banku, że otrzymała pieniądze, 
a jej mąż położył okulary na 
stole przed gubernatorem i od-
szedł. 

Chwilę cala komisja patrzyła 
na okulary jak królik na grze-
chotnika. 

Gubernator szybko przyszedł do 
siebie. Skierował się do stołu, ale 
burmistrz schwycił pierwszy oku-
lary do ręki. 

—; Zaczekajcie, wypróbuję je ! 
— krzyknął i w jego ręku zja-
wił się rewolwer. 

— Ani kroku ! Chcę tylko raz 
spojrzeć przez nie i potem je roz-
biję. 

Burmistrz nałożył okulary i 
spojrzał na oniemiałych człon-
ków komisji. 

— Panowie — powiedział — to 
są całkiem zwyczajne okulary 
przeciwsłoneczne. O żadnych cza-
rach nie ma mowy. Oszukaliś-
my się jak małe dzieci. 

Z humoreski Willi Larewa 
opracował FR. SWAR 

trochę tartej bułki. 
ś ledz ie przed n a m o c z e n i e m 

wypatroszymy , następnie za-
l e j emy z imną wodą n a 24 go -
dziny. W o d ę należy zmien i ć 
p r z y n a j m n i e j 2 razy. Następ -
nie śledzie czyśoimy, z d e j m u -
j e m y skórę, w y j m u j e m y ości , 
o d r z u c a m y łebki i ogonk i , m i ę -
so k r a j e m y n a d z w o n k a . Z ie -
m n i a k i g o t u j e m y w skórce, 
gdy miękkie o d c e d z a m y i j e -
szcze gorące ob ie ramy ( ła t -
wie j w ó w c z a s z d j ą ć skórkę ) . 
K r a j e m y w talarki , p o ł o w ę u -
k ł a d a m y w ronde lku w y s m a r o -
w a n y m t łuszczem i wysypa -
n y m tartą bułką, następnie 
k ładz iemy warstwę śledzi, n a 
wierzchu z n ó w z iemniaki . 
Wszystko p o l e w a m y śmietaną 
rozrobioną z m ą k ą . W s t a w i a -
m y d o g o r ą c e g o p ieca n a pół 
godziny. 

JAJECZNICA 
PO GOSPODARSKU 

6 jaj. szklanka mleka, łyżka 
mąki, 20 dkg' kiełbasy, łyżka 
tłuszczu lub 10 dkg wędzonego 
boczku, cebula, sól. 

J a j a w y b i j a m y n a salaterkę, 
sol imy, d o d a j e m y m ą k ę roz-
prowadzoną mlekiem, miesza-
m y i w y l e w a m y n a rozgrzany 
tłuszcz ze zrumienioną kiełba-
są. M i e s z a m y n a ogniu , a gdy 
zgęstnieje , d o d a j e m y pokra ja -
ną cebulę i p o d a j e m y z zie 
m n i a k a m i lub j a k o zakąskę do 
chleba. 

Paryscy mistrzowie fryzury kobiecej oświadczyli, że sprzeci-

wiają się kategorycznie praktycznej fryzurze zw. „queue de 

cheval". Na zdjęciu: Artystka scen francuskich Helene Per-

driere oddaje ofiarnie swe włosy pod nożyce aktorki filmowej 

Gisele Pascal. Najpiękniejsze modelki paryskich domów mody 

asystują przy „operacji". (Photo I. de P,) 

Jak oczyscic książki ? 
przemyć to miejsce gąbką ma-
czaną w czystej wodzie. 

Ślady pa l ców usuwa się, po-
cierając ośrodkiem z chleba. 
Jeśli plamy są uporczywe, po-
wleka się je rozmiękczonym 
mydłem, delikatnie pociera się 
miękką wilgotną szczoteczką, 
potem spłukuje się czystą wodą 
i suszy w bibule. 

P l a m y tłuste wywabiamy, 
kładąc kartkę między dwie bi-
buły i pociągając po wierzchu 
gorącym żtOazkiem. Powtarza-
my to kilkakrotnie. Jeśli cała 
książka jest zatłuszczona, moż-
na nasypać między kartki cie-
płych otrąb, potrząsać książką 
wraz z otrębami, potem dokład-
nie je wytrząsnąć i powtórzyć 
cały zabieg kilka razy. 

A najlepiej.. . w ogóle do plam 
nie dopuszczać. Pamiętajcie, że 
obowiązek szanowania dotyczy 
„nawet" książek cudzych. Jeśli 
pożyczacie książki, to oddawaj-
cie je nie tylko w terminie lecz 
i tv dobrym stanie. Niechże, po 
oddaniu przez Was książki, 
właściciel nie będzie zmuszony 
do natychmiastowego skorzy-
stania z naszych dobrych rad. 

Zasada ogólna: wszelkich 
środków chemicznych do czysz-
czenia książek, i w ogóle pa-
pieru, używa się w stanie bar-
dzo rozcieńczonym. Roztwór 
może być najwyżej letni, nigdy 
gorący. Odpowiednie są tylko 
bardzo miękkie szczoteczki (le-
piej: pędzle) i delikatne gąbki. 

P l a m y z błota czyści się, z 
pomocą gąbki, czystą ciepłą wo-
dą. Można przedtem natrzeć pla-
mę lekko mydłem albo klejem 
z krochmalu, zdrapać po wy-
schnięciu i dopiero zmywać wo-
dą. 

P l a m y z w o d y czyści się bar-
dzo s'abym roztworem ałunu 
(alun). Polem suszymy wy-
czyszczone kartki między dwie-
ma warstwami czystej bibuły. 

P l a m y z atramentu czyści si': 
rozpuszczonym w wodzie chlor-
kiem-wapna (chlorure de cal-
cium). Trzeba podłożyć pod 
kartkę szklaną szybkę i deli-
katnie czyścić plam • tamponem 
z waty, maczanym w roztwo-
rzę. Tampon trzeba często zmie-
niać. Gdy plama już zniknie, 
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Przygotowania 
do Krajowej 

Konferencji 
w obronie granic 

nad Odrą i Nysą 
W r a m a c h p r z y g o t o w a ń K r a -

j o w e j K o n f e r e n c j i S towarzy -
szenia O b r o n y G r a n i c n a d O -
drą i Nysa, k tóra odbedz ie sie 
w Paryżu dn ia 31 stycznia 1954 
roku, P o l a c y zbierają się we 
wszystk ich m i e j s c o w o ś c i a c h i 
n a z e b r a n i a c h m i e j s c o w y c h o -
m a w i a j ą w j ak i sposób należy 
działać , by d o akc j i przygoto -
w a w c z e j K o n g r e s u w c i ą g n ą ć 
j a k na jwiększą i lość P o l a k ó w 
i F r a n c u z ó w polskiego p o c h o -
dzenia . O m a w i a n e też są spra-
wy wys ian ia de legatów d o róż-
n y c h osobistośc i po l i t y cznych 
i apo l i ty cznych , d o syndykal i -
s tów z F. O. i s y n d y k a t ó w 
chrzęści j ańsk ich . 

Wszyscy u w a ż a j ą , iż os tatnie 
wypowiedz i A d e n a u e r a s tano -
wią bardzo poważną groźbę d la 
po l sk i ch Z i em Z a c h o d n i c h , d la 
tego też żaden Po lak nie m o -
że pozos tać o b o j ę t n y m w o b e c 
a t a k ó w i p r o p a g a n d y o d w e t o -
we j rządu bońsk iego . 

W wielu m i e j s c o w o ś c i a c h 
podczas zebrań w y b r a n o dele -
gatów, którzy m a j ą się zwra -
c a ć d o wszystk ich osobistośc i , 
d o p r z e w o d n i c z ą c y c h o r g a n i -
zac j i z p ropozyc ją przedsta-
wien ia s w y m c z ł o n k o m spra-
wy o b r o n y gran i c n a d O d r a i 
Nysą. W tych zebran iach b io -
rą udzia ł ludzie m a j ą c y różne 
p o g l ą d y o ile chodz i o i n n e 
sprawy, ale którzy zgodni są 
w sprawie kon iecznośc i o b r o n y 
po l sk i ch Z i e m Z a c h o d n i c h ; 
wszyscy u w a ż a j ą , że w o b r o n i e 
ty ch gran i c należy się j e d n o -
czyć . 

A k c j a p r z y g o t o w a w c z a K o n -
gresu o d b i j a się przede wszy-
s tk im g ł o ś n y m e c h e m w ośrod -
kach , gdzie zamieszkują P o l a -
c y ; n a zebran iach , n a w ie -
c z o r k a c h f i l m o w y c h , n a róż -
n y c h i m p r e z a c h wyb iera się 
de legatów. I tak w S a l l a u m i -
nes w y b r a n o j u ż 4 de legatów, 
w Mar i es les M i n e s — 5, w 
Bar l in — 5, w B r u a y en A r -
tois — 4, w N o e u x les M i n e s 
— 9, w H a r n e s — 8. 

Dz ia łacze i przy jac ie le S to -
warzyszenia O b r o n y G r a n i c 
n a d Odrą i Nysą m a s o w o 
sprzedają w ś r ó d W y c h o d ź s t w a 
karty Stowarzyszenia , aby ze-
b r a ć kon ie czne f u n d u s z e n a p o 
kryc ie kosztów p o d r ó ż y de lega-
t ó w n a K o n f e r e n c j ę K r a j o w ą . 
O d n o ś n i e te j sprzedaży, S t ó w a 
rzyszenie l iczy bardzo n a m ł o -
dz ież ; w l i c znych m i e j s c o w o -
śc iach m ł o d z i zobowiąza l i się 
sprzedać j a k na jwiększą i lość 
kart . 

L . J. 

I l I B E R C O U R T (P. de. C.) 

P R Z Y J Ę C I E 

D L A S T A R C Ó W 

W niedziele 6 grudnia Ko-^ 
S mitet Świąteczny szybu Nr. 5| 
i w U B E R C O U R T organizujeJ 
y na sali kopalnianej przyjęcie | 
h Hla mieiernwvrh cłarrńw 
I dla miejscowych starców. 
^ Wszyscy starcy (i staruszki)w 
| liczący co najmniej 55 lat s ą j 
' zaproszeni na to przyjęcie. 

KOMITET J 
W / « r y ^ / v / mm s v / ̂  A 

Rezolucja przyjęta na zebraniu starców 
Noeux - les - Mines w 

Na zebraniu starców, jakie odbyło się dnia 23 listopada br. 
w Noeux-les-Mines przyjęto następującą rezolucję, pod adresem 
merostwa : 

Panie Merze, Panowie Radni. 
Starzy górnicy i wdowy po gór-

nikach polskich, zainteresowani 
konwencją francusko - niemiecką 
z 10 lipca 1950 r„ zwracają wa-
szą uwagę na sprawę, która ciąg-
nie się od wielu lat. 

Po pierwszej wojnie światowej, 
w latach 191» do 1923 a nawet 
i później, liczni pracownicy pol-
scy, którzy pracowali przedtem w 
kopalniach w Westfalii (Niem-
cy), wezwani zostali do pracy w 
kopalniach we Francji. 

Pozwalamy sobie wam przy-
pomnąć, że rząd francuski, oce-
niając wielkie znaczenie polskiej 
siły roboczej w gospodarce fran-
cuskiej, zgodził się zasadniczo na 
traktowanie pracowników pol-
skich na równi z pracownikami 
francuskimi jeśli chodzi o ubez-
pieczenia społeczne i zobowiązał 
się nie stosować względem Pola-
ków żadnej dyskryminacji praw-
nej. 

Jednakże, pomimo swych zobo-
wiązań i przyrzeczeń, rząd fran-
cuski zawierając z rządem w 
Bonn generalną konwencję o u-
bezpieczeniach społecznych oraz 
umowę dodatkową dotyczącą gór-
ników, zgodził się w ramach tej 
dodatkowej umowy, zaopatrzonej 
nr. 3, na klauzulę określającą, że 
jedynie korzystać mogą z tej kon-
wencji Polacy uchodźcy albo tzw. 
dipisi. 

Wszystkie zobowiązania rządu 
francuskiego (konwrencja francu-
sko-polska z 3 września 1919 r. 
— art. 3, konwencja francusko-
polska z 14 października — art. 
13, konwencja generalna francu-
sko-polska z 9 czerwca 1948 r. — 
art. 1) — zostały pogwałcone po-
przez tę ostatnią umowę dodat-
kową do konwencji o ubezpiecze-
niach społecznych, zawartą z rzą-
dem w Bonn. 

W rezultacie tego, starzy gór-
nicy i wdowy po górnikach pol-
skich, którzy przepracowali po 20 
do 30 lat w kopalniach w Westfa-
lii i tylko kilka lat w kopalniach 
francuskich — nie mogą teraz 
korzystać 7, pensji proporcjonal-

nej 15 lat. Nie mamy żadnego 
prawa ani do mieszkania, ani do 
węgla, ani do Kasy Chorych. 

Uważamy za niesprawiedliwość, 
że jedynie mogą korzystać z kon-
wencji francusko - niemieckiej z 
10 lipca 1950 r. pracownicy Fran-
cuzi, Niemcy i uchodźcy albo 
„bezpaństwowcy", podczas gdy 
górnicy Polacy, którzy zachowują 
swoją narodowość, nie są nią 
objęci. 

Oddaliśmy nasze najlepsze si-
ły, przykładając się w znacznym 
stopniu do podniesienia wydoby-
cia węgla tak nieodzownego do 
odbudowy gospodarki francuskiej. 
Tysiące naszych synów bilo się 
i poległo za Francję. Toteż uwa-
żamy, że złożyliśmy dostateczne 
dowody przywiązania i poświęce-
nia dla Francji, aby mieć prawa 
do większych względów i uznania. 
Wobec tego uważamy za niespra-
wiedliwą i nielegalną tę dyskry-
minację, która usiłuje nas zmu-
sić do zadeklarowania .się jako 
„uchodźcy", to znaczy wyrzec się 
naszej Matki-O.jczyzny Polski Lu-
dowej, aby móc korzystać z tego, 
co nam się prawnie należy, bo 
przecież opłacaliśmy składki do 
Kasy Knappschaftu podczas wszy-
stkich lat pracy w kopalniach 
Westfalii. 

W związku z tym wszystkim, 
mamy zaszczyt was prosić, Panie 
Merze i Panowie Radni, o inter-
wencję u wyższych czynników, 
aby rząd francuski uczynił odpo-
wiednie zabiegi wobec Federalnej 
Republiki Niemieckiej, celem roz-
szerzenia konwencji francusko-
niemieckiej z 10 lipca 1950 r. na 
wszystkich starych górników Po-
laków, którzy pracowali w Westfa-
lii i na wdowy po tych górni-
kach, pomijając kwestię deklaro-
wania się jako „uchodźcy", cze-
go kategorycznie odmawiamy. Nie 
chcemy jeszcze wierzyć, aby rząd 
francuski samowolnie nas wyłą-
czył z tej konwencji. 

Pomimo że konwencja ta raty-
fikowana została przez Pana Pre-
zydenta Republiki Francuskiej w 

GANGSTERSKIE WYBRYKI TRZECH WYROSTKÓW 
Trzem wyrostkom z Chatelet-

en-Brie (S. et M.), którzy nie wie-
dzieli co robić w wolnych chwi-
lach, przyszła „genialna", myśl 
do głowy. Postanowili zaopatrzyć 
się w maski i kije i bawić w gang-
sterów. 

Ich pierwszym występem było 
pobicie do nieprzytomności wycho 
dzącego z miejscowej kawiarni 
robotnika rolnego, Andre Mont-
aigu, lat 34, i pozostawienie go 
samego na drodze. 

Następnie na tej samej ulicy 
po wyważeniu drzwi weszli do do-
mu p. Gaston Oliver, zabierając 
mu kieszonkową lampkę elektry-
czną. Potem grożąc wszystkim 
mieszkańcom użyciem kijów zbieg 
li... 

Nieco dalej gangsterskie trio za-
atakowało szopę, w której spali 
sezonowi robotnicy rolni. Trzej 
z nich, Michel Rocher, lat 43, 
Louis Ferron, lat 45 i Georges 
Veille, lat 58, zostali dotkliwie po-

Stow. F r a n c e — U.R.S.S. 
urządza dnia 9 .XII . br. 

W E S S O N N E S ( S.-et-O.) 
w kinie E D E N 

W I E L K I W I E C Z Ó R 
F I L M O W Y 

Początek o godz. 21-ej. 
O przybijcie proszeni są 

wszyscy Polacy i Francuzi. 

bici. Napastnicy skradli im ponad 
to litr czerwonego wina, a wy-
chodząc znokautowali jeszcze jed-
nego robotnika, Kelifa Nitchi. 

Po złożeniu zeznań przez napad 
niętych, gangsterskie trio zostało 
wkrótce zidentyfikowane. Są ni-
mi: 22-letni Jan Kowalki, 24-letni 
Maurice Maubert i 16-letni ulicz-
nik, którego nazwiska, ze wzglę-
du na wiek, policja nie podaje. 

miesiącu styczniu 1952 r., żadna 
wyplata pensji nie nastąpiła po 
dziś dzień dla tych, którzy już 
mają do niej prawo. Toteż, ma-
jąc na uwadze nędzę panującą w 
ogniskach domowych starych 
górników i wdów po górnikach, 
prosimy was o rozpatrzenie pro-
pozycji, przedstawionej przez 
CGT Autonomicznej Kasie Kra-
jowej. która żąda aby ta Kasa 
przejęta kompetencję w sprawie 
lat przepracowanych w kopal-
niach niemieckich i wypłaciła 
natychmiast wszystkim górnikom 
Francuzom i Polakom, bez róż-

2 WYPADKI 
W SZYBIE BARROIS 
W PECQUENCOURT 

(Od korespondenta, terenowego) 
Zatrudniony przy ' przycinaniu 

drzewa w szybie Barrois, w 2 
tajli uczniów, Giilon Roland, lat 
18, zam. w Pecquencourt, nie-
chcący rozciął sobie siekierą pra-
wą dłoń. Dr. Gresselle wystawił 
mu zwolnienie na przeciąg jed-
nego miesiąca, celem leczenia. 

Inny, poważniejszy wypadek 
wydarzył się w tymże szybie ro-
botnikowi kopalnianemu, 51-let-
niemu Ludwikowi Dziedzicowi. 
Zajęty on byt przy zakładaniu 
korony, gdy nagle od sufitu o-
derwat się wielki kamień przyg-
niatając mu prawą nogę. Lekarz 
Gresselle stwierdzi! u niego oka-
leczenie ramion i klatki piersio-
wej, oraz złamanie kości prawej 
nogi. Stan Dziedzica wymaga 4-
miesięcznego leczenia w szpitalu. 

Delegat górniczy- prowadzi do-
chodzenie. 

nicy, pensje do których mają pra-
wo ; a w oczekiwaniu tego, aby 
aparat administracyjny odnośnej 
konwencji począł funkcjonować. 

Oto sprawy. Panie Merze i Pa-
nowie Radni, co do których pro-
simy o wasze wysokie poparcie u 
Ministra Pracy, aby stało się za-
dość naszym słusznym i prawnym 
rewindykacjom. 

X X X 
(OD REDAKCJI. '— Jak dono-

szą z terenu, rezolucje podobnej 
treści przyjęte zostały również na 
zebraniu starców w Harnes i Ma-
zingarbe). 

S i r a j k i w d e p . G a n i 

GÓRNICY PROWADZA 
ENERGICZNA WALKĘ 

PRZECIWKO PRZESIEDLENIOM 

U w a g a s t a r c y i w d o w y 

ZAPISY NA POMOC ZIMOWĄ 
la t 

S A L L A U M I N E S ( P . d e C . ) 
— Z a p i s y na P o m o c Z i m o w ą 
p r z y j m o w a n e są : 1 3 - k a S a l -
l a u m i n e s — u o b . o b . P u t k i 
l u b B ą c z k o w s k i e g o ; 5 - k a S a l -
l a u m i n e s — u o b . D e r d y -, 
4 - k a S a l l a u m i n e s — u o b . 
K a m a l s k i e g o . 

z K o n s u l a t u P R L . Zap i sywać 

się m o g ą starcy p o w y ż e j 6 0 

w d o w y p o w y ż e j 5 5 la t . 

Komitet mie jscowy 

D o z a p i s u na leży p rzyn ieść 
ks iążeczkę p e n s y j n ą , k a r t ę 
i d e n t y c z n o ś c i i z a ś w i a d c z e n i e 
r e j e s t r a c y j n e . Z a p i s y p r z y j -
m o w a n e są we wszystk ie d n i , 
t ak samo w s o b o t ę i n iedzk: - " * 
lę . 

Komitet 

N O E U X - l e s - M I N E S ( P . 
d e C . ) — Z a p i s y s tarców na 
zas i ł ek z i m o w y P C K o d b y -
wać się b ę d ą w k a w i a r n i p . 
G a p y d o 9 . 1 2 . b r . , o d 
g o d z . 1 6 - t e j d o 1 8 - t e j . N a 
zas i ł k i m o g ą zap i sywać się 
s tarcy , k t ó r z y n ie p r z e p r a c o -
wa l i 1 5 lat w k o p a l n i a c h f r a n 
cusk ich . 

Wolontar iusze P C K 
w N o e u x 

x x x 
H A I L L I C O U R T ( P . d e C . ) 

— Z a p i s y na P o m o c Z i m o -
wą p r z y j m u j e : C I U L A K Fr. , 
2 , rue T o u r t u r e l e s , H a i l l i -
c o u r t . Fosse 2 , co d z i e ń , o -
p r ó c z n i e d z i e l i , o d g o d z . 
1 4 - t e j d o 1 9 - t e j . Z a p i s y w a ć 
się można d o d n i a 1 5 g r u d -
nia b r . P o wsze l k i e i n f o r m a -
c j e zg łaszać się na a d r e s : 
M A R S Z A Ł , 1 3 , r u e C a p u c i -
ne , H a i l l i c o u r t - Fosse 6 , o -
raz Ś L I W A , rue L e o n - B l u m , 
k o l o s tac j i B r u a y . 

D o z a p i s u na leży p rzyn ieść 
ks iążkę p e n s y j n ą , o raz wsze l -
k i e d o w o d y d o t y c z ą c e p o b i e -
ranych . z a s i ł k ó w , j a k r ó w n i e ż 
z a ś w i a d c z e n i e r e j e s t r a c y j n e z 
K o n s u l a t u P R L . 

Komitet O p i e k u ń c z y 
w Hai l l i court 

X X X 
D O U C H Y - les - M I N E S 

( N o r d ) . — Z a p i s y na P o m o c 
Z i m o w ą p r z y j m u j ą m ie j scow i 
w o l o n t a r i u s z e P C K : o b . o b . 
G Ó R A L i Ś W I Ą K O W S K I , d o 
d n i a 1 2 g r u d n i a . D o zap i su 
n a l e ż y p r zyn ieść ks iążeczkę 
p e n s y j n ą , k a r t ę i d e n t y c z n o ś c i 
i z a ś w i a d c z e n i e r e j e s t r a c y j n e 

SKUTKI WŁASNEJ 

NIEUWAGI 
(Od korespondenta terenowego) 

Mariage Raymond, mieszkaniec 
Vicq, lat 24. jechał rowerem mo-
torowym po chodniku, na ul. 
Emile Zola we Fresnes s. Escaut. 
Nie zauważył, że kilka metrów 
dalej chodnik się kończył, ma-
jąc w tym miejscu 50 cm. szero-
kości. Zaskoczony w ostatniej 
chwili niewygodną sytuacją, Ma-
riage przewrócił się na mur do-
mu pani Robert, podczas gdy je-
go rower ześlizgnął się na jez-
dnię w momencie gdy z Valen-
ciennes jechał w pełnym biegu 
kamion, należący do przedsię-
biorstwa transportowego Dubois 
w Lille. Szoferowi. udało się za-
hamować, dzięki czemu p. Ma-
riage nie dostał się pod koła cię-
żarówki. Doznał on tylko lekkich 
obrażeń twarzy. Rower nie nada-
je się do użytku. 

G n i e w o g a r n ą ł g ó r n i k ó w 
z a g ł ę b i a w ę g l o w e g o w C e -
vennes , g d z i e 1 . 3 0 0 g ó r n i -
ków jest z a g r o ż o n y c h p r z e -
n i e s i e n i e m d o d e p . M o s e l l e . 
O d u b . sobo ty 4 s t ra jk i 2 4 -
g o d z i n n e w y b u c h ł y w m i e j -
scowościach R o c h e b e l l e , S t . -
M a r t i n d e V a l g u a l g u e , Lu-
min ie res oraz Fontanes . W 
ub . ś rodę zaś w 3 i n n y c h szy-
bach p raca zosta ła z a t r z y m a -
na na 2 4 g o d z i n : w M a r t i -
ne t , w M o l i e r e i w S a i n t -
Jean d e V a l e r i s c l e . 

W d e p . H é r a u l t g ó r n i c y 
k o p a l n i B o u s q u e t - d ' O r b e p o -
s tanowi l i r ówn ież w ub . śro-
d ę p r z e p r o w a d z i ć j e d n o g o -
d z i n n y s t ra jk . 

W mie jscowośc i Gra issac 
równ ież m i a ł y m ie jsce j e d n o -
g o d z i n n e s t ra j k i , p o k t ó r y c h 
1 . 5 0 0 m a n i f e s t a n t ó w p r z e d e -
f i l o w a ł o p o d o k n a m i d y r e k -
c j i . 

Z Ł Ą C Z E N I T R W A Ł A 
P R Z Y J A Ź N I Ą 

M a r t i n e t jest m i a s t e c z k i e m 
g d z i e wszyscy się z n a j ą , g d z i e 
g ó r n i c y z o jca na syna u p r a -
w ia ją t e n sam z a w ó d , g d z i e 
i m i g r a n c i , po lscy czy w łoscy , 
k t ó r y c h nędza w y g n a ł a n i e -
gdyś ze swej o j c z y z n y , z a ł o -
ży l i d z i e s i ą t k i lat t e m u swe 
ogn i ska d o m o w e . 

Prócz n ich są t u równ ież 
p r a c o w n i c y z A f r y k i p ó ł n o c -
n e j , zwłaszcza z A l g e r u , skąd 
k o l o n i a l i z m ich w y g n a ł , są 
r ó w n i e ż r e p u b l i k a n i e hisz-

pańscy , k t ó r zy wa lcząc za swą 
wo lność , wa lczy l i i za na-
szą... 

Wszyscy o n i są z ł ączen i 
t r w a ł ą p r z y j a ź n i ą . W i ę z y t e j 
p r z y j a ź n i zac ieśn i ł y się jesz-
cze b a r d z i e j podczas w s p ó l -
nych wa l k w o b r o n i e p rawa 
d o życ ia , w o b r o n i e s a m e g o 
życ ia , w ieczn ie z a g r o ż o n e g o 
podczas ich n i e b e z p i e c z n e j 
p r a c y . I d l a t e g o , g d y 2 8 spo -
ś ród n ich , p o c h o d z e n i a a l g e r -
s k i e g o , p o l s k i e g o i h i szpań -
sk i ego , ma ją zostać p r z e n i e -
s ien i d o d e p . M o s e l l e — ca -
la l udność mie jscowa o d p o -
w i e d z i a ł a 1 n ie! 
NIE DAJĄ SIĘ O S Z U K A Ć 

I d l a t e g o w ub . w t o r e k 
5 0 0 g ó r n i k ó w k o p a l n i M a r -
t i n e t s t r a j k o w a ł o w p r z e c i ą -
g u 2 4 g o d z i n . O d sobo t y 
jest t o s i ó d m y s t ra jk w d e p . 
G a r d , skąd rząd p o s t a n o w i ł 
wysłać d o d e p . M o s e l l e p i e r w 
szą g r u p ę s k ł a d a j ą c ą się z 
1 . 3 0 0 g ó r n i k ó w , z k t ó r y c h 
9 0 0 ma wy jechać p r z e d 1 5 
g r u d n i a . 

„ J e ś l i z g o d z i m y się na 
n a j m n i e j s z e us tęps two , w k r ó t -
ce wszyscy z t e g o z a g ł ę b i a 
zostaną p r z e n i e s i e n i " — p o -
w i a d a j ą g ó r n i c y . 

Tak w ięc g ó r n i c y n ie d a j ą 
się oszukać p rzeż f o r t e l , p o -
l e g a j ą c y na w y z n a c z e n i u p r a -
c o w n i k ó w - i m i g r a n t ó w d o 
p ie rwsze j g r u p y , k tó ra ma 
zostać p rzes iana d o z a g ł ę b i a 
M o s e l l e . 

, ,Jesteśmy wszyscy b r a ć m i 

Claice apuó/zczają yàty 

IV związku z zimą, liczne sta da. owiec opuszczają góry, aby 

obrazek wyprowadzania owiec z wyżyny Andora... 

przezimować na fermach. Oto 

(Fol. Keystone) 

— mówią on i . — G d y k i l -
ka d n i t e m u śmierć skosi ła 
3 - c h naszych towarzyszy p r a -
cy w szyb ie P isan i , n ie p y -
t a ł a ona d o j a k i e j na leżą on i 
na rodowośc i , an i j a k i e g o k o -
lo ru jest ich skóra. W ś r ó d 
t rzech o f i a r t e g o w y p a d k u 
z n a j d o w a ł o się dwóch A l g e r -
czyków. C z y nasi towarzysze 
p racy A l g e r c z y c y są g o d n i j e -
d y n i p rzynos ić g r u b e zyski 
k a p i t a l i s t o m i p r ze l ewać swą 
k rew, g d y z n a j d u j ą się w w o j -
s k u 9 O d p o w i e d ź nasza jest : 
n i e ! " 

Z A G Ł A D A CAŁEJ 

O K O L I C Y 

O d p o w i e d ź ta n ie jest j e -
d y n i e o d p o w i e d z i ą g ó r n i -
ków. Jest ona równ ież o d p o -
w i e d z i ą c a ł e j l udnośc i t e g o 
z a g ł ę b i a w ę g l o w e g o , w k t ó -
rym z a m k n i ę c i e k o p a l n i p r z y -
czyni się d o c a ł k o w i t e g o za-
n i k u życia p r z e m y s ł o w e g o , d o 
z a g ł a d y ca łe j o k o l i c y . 

I d l a t e g o a k c j a szybko się 
z o r g a n i z o w a ł a i wszędz ie się 
w z m a g a . Powsta ją k o m i t e t y 
o b r o n y . W o b e c wzras ta jące j 
g r o ź b y d e p a r t a m e n t a l n y k o -
m i t e t o b r o n y k o p a l ń , w ł o -
n ie k t ó r e g o są r e p r e z e n t o -
wane wszystk ie warstwy spo -
łeczeńs twa, z e b r a ł się c e l e m 
r o z p a t r z e n i a ś rodków j a k i e 
na leży p rzeds ięwz iąć w o b r o -
n ie p r z e m y s ł u f r a n c u s k i e g o , 
d l a k t ó r e g o is tn ien ia p l a n 
S c h u m a n a jest śm ie r t e l ną 
g r o ź b ą . 

A k o m u p rzyn ies ie k o -
rzyść śmierć p r z e m y s ł u f r a n -
cusk iego i k o p a l ń ? T y l k o f a -
b r y k a n t o m sprzę tu w o j e n n e g o 
w Ruh rze , rzecz oczywista. 

Jak d a l e c e jest t o p r a w -
d ą , d o w o d z ą s łowa o p u b l i -
k o w a n e w „ F i n a n c i a l T i m e s " , 
o f i c j a l n y m o r g a n i e C i t y l on -
d y ń s k i e j : „ O d k i l k u m ies ię -
cy — - p isze ta gaze ta — 
p r z e m y s ł o w c y n i e m i e c c y w y -
kazu ją d u ż o ak tywnośc i , n ie 
bacząc na t o , co może o t y m 
p o w i e d z i e ć l u b pomyś leć W y . 
sok i A u t o r y t e t " . 

A te „ d u ż o a k t y w n o ś c i " 
d o t y c z y t e j p o t w o r n e j ośm io r -
n icy , j a k ą jest z a g ł ę b i e Ruh -
ry , k t ó r e dz i a ł a ze szkodą 
p r z e m y s ł u f r a n c u s k i e g o . 

N a l e ż y w ięc p rzec iąć mac-
k i t e g o p o t w o r a , noszącego 
m i a n o p l a n u S c h u m a n a . W y -
chodźs two p o l s k i e u b o k u na-
r o d u f r a n c u s k i e g o n ie omiesz -
ka p r o w a d z i ć sku teczne j a k -
c j i , a b y n ie zosta ła p o p e ł n i o -
na z b r o d n i a r e m i l i t a r y z a c j i 
N i e m i e c , k t ó r e g o p o o l w ę -
g i e l - s t a l ( p l a n Schumana ) 
jest n a r z ę d z i e m . 

A. S. 

\3xjat JV^uieity, 

Pamiątka z celulozy 
i 
w 

11) 

Padl i p o t e m w rozproszeniu n a r o d y j a k o na -
s iona ziela t ru jącego . 

I wschodz i pos iew niezgody . — B i e d n y 
chc ia łby m i e ć to wszystko , c o bogaty , kob ie ta — 
mężczyzna , m ł o d y — c o stary. P a ń s t w o jest zle — 
p o w i a d a j ą — i n n e trzeba s tworzyć pańs two . A 
czy to c o p o m o ż e ? B i e d a c y n a mie j s cu b o g a t y c h 
tak s a m o i n n y c h będą krzywdzić , m o ż e n a w e t 
gorzej , bo dop iero co źród ła d ó b r d o c z e s n y c h do -
p a d n ą . Z lo tkwi n ie w urządzen iach , ale w oelo-
wieku. Cz łowieka należy w y c h o w a ć d b a j ą c o to, 
by by ła zgoda. Z g o d a , która budu je , i wiara , któ -
ra c u d a czyni . 

I tak ładn ie n a kon ie c opowiedz ia ł o D o b r y m 
Pasterzu i k w i t n ą c e j w inn i cy , że o j c u Izy sie w 
o c z a c h zakręci ły , a i Szczęsnego wzruszenie ścis-
nęło . 

— M o ż e ktoś z was, m o i k o c h a n i , chc ia łby się 
teraz wypowiedz i e ć a lbo o coś zapytać . 

Ludzie n a sali p o sobie spojrzel i — niby o co 
się tu p y t a ć ? Jeden ty lko Marus ik rękę p o d -
niósł . P o sali szmer j a k dreszcz przeleciał . 

— Uwaga , og ień ! 
— Podpa lacze swo je zaczynają . . . 
A Marus ik wstał , taki m o c n y , młodz ieńczy , 

m ó w i ć zaczął , t r o c h ę z a c i ą g a j ą c : 
M y to wszystko, c o tu tak p ięknie ksiądz 

W o j d a przedstawił , r ozumiemy . B o i któż te j 
i gody p r a g n ą ć może j a k nie robotn ik ? Ja ty lko 
j e d n o c h c i a ł b y m wiedzieć : ile zgoda kosztuje ? 

Nikt nie rozumiał , o c o m u chodz i , nawet 
ksiądz brwi uniósł p y t a j ą c o . Marusik więc , odcze-
kawszy chwi le , c i a e n a ł dalpj : 

— Ja to w y j a ś n i ę n a przykładzie — n a węglu. 
P r a c u j ę u S z t a j n h a g e n a w ładowni celulozy, ale 
przedtem rob i ł em przy w y ł a d u n k u węgla , więc 
t y m się in teresowałem i wiem, że t o n a węg la ko-
sztuje w Zag łęb iu 26 z ł o tych 50 groszy. Tu , we 
W ł o c ł a w k u , d o s t a j e m y od w y ł a d u n k u po trzy 
grosze od metra , czyli trzydzieści groszy za tonę. 
Wszyscy za tem — i górn i cy w Zagłębiu , i przed-
s iębiorcy , i kupcy węglowi , i tragarze — pracu je -
m y zgodnie , a więc t o n a węgla p o w i n n a koszto-
w a ć we W ł o c ł a w k u 26 z ł o tych 80 groszy. T y m -
czasem sprzeda je się ją po czterdzieści cztery zło-
te. I le więc z g o d a kosztuje ? S iedemnaśc ie z ło tych 
dwadz ieśc ia groszy od t ony ! T o dużo, to n a w e t 
bardzo dużo dla b iedoty , która siedzi w n ieopa lo -
n y c h izbach. To też was się p y t a m : kto tę zgo-
dę inkasu je ? 

Marus ik m ó w i ł wo lno , bez żadnego uniesienia , 
j a k b y dz iec i om wykłada ł rachunki . Jasny byl, j a -
kiś widny . Oczy m u się świeci ły : p o d o b a się w a m 
to czy nie, ale j a k to o d j ą ć od tego, to w y p a d -
nie t a m t o — i n a to n ie m a rady ! G d y wreszcie 
zapytał : „ K t o tę zgodę inkasu je ? " to, m o ż n a po -
wiedzieć , w leb i ch lekko s tuknął . 

Patrzyl i w os łupieniu n a j e g o usta, czy s a m 
nie odpowie , a gdy usiadł , ocknęl i się i taki p o d -
nieśli wrzask, że n ic nie m o ż n a było zrozumieć . 
D o p i e r o j e d e n dorwał się d o głosu krzycząc , że 
n ie w o l n o kota o g o n e m odwracać , nie w o l n o od -
w r a c a ć ! M o w a jest o ż y d a c h i wierze chrystu-
sowej , więc m ó w m y o tym, d laczego n a j edenaśc ie 
c e c h ó w chrześc i jańsk i ch we W ł o c ł a w k u jest dwa-
naśc ie ż y d o w s k i c h ? Dlaczego wszystkie prawie 
sklepy są w rekach żydowsk i ch ? I c o by było. 
gdyby czternaśc ie tysięcy Ż y d ó w poszło sobie z 
W ł o c ł a w k a do Palestyny ? Nie by łoby u nas ani 
„bezrobo tne j łączki " , ani Weso łego Miasteczka 
n a Ro ln i cze j . 

— Nic by n a m , r obo tn ikom, z tego nie przyszło 
— odparł Marus ik . .— P i : r ' ' d z y nie m a m y , żeby 
ewentualn ie prowadz ić skle " no Ż y d a c h albo 
przedsiębiorstwa, a w tych ccc" * - h szewskich, 
krawieckich i i n n y c h toby sie tylko U . '-da zamie-
ni ła ! Polska bieda na tę najgorszą — żydowską ! 

— Ale sklepy byłyby chrwSp.łj&rfsWe i 

Na to zerwał się bialasek, co siedział obok 
Marusika . 

— O co się rozchodzi — wola ł — o B o g a czy 
o sklepik ? ! 

I n ie d a j ą c im przy jść do siebie, począ ł wy-
rzucać z siebie szybko, szybko, żeby m u nie przer-
wali , s łowa nie do wyt rzymania : 

— Czego chcec ie od ż y d ó w , czego chcec ie — 
przecież nasza wiara jest żydowska ! B o Chrystus 
— to kto ? ż y d ! ż y d o w s k i e g o cieśli syn, cha łup -
nik po naszemu. Chodz i ł z o j c e m po podwór -
kach , n a dn iówki czy na akord, chodzi ł , napa-
trzył się i związek założył , żeby walczyć z boga-
czami . Co rob iący k u p c ó w wyrzuci ł ze świątyni 
— to przecież w Piśmie stoi ! T o była po prostu 
waika klasowa, a Chrystus byl komunistą ! 

T ł u m już nie krzyczał, ale wyl. T r a f i o n y bez-
bożnymi s łowami , skręcał się i wył. Tupał , pię-
śc iami wygrażał , a ten b luźnierca dale j wyrzucał 
im „ z a b o m b o n y jak ieś z a c o f a n e i znowuż tylko 
same z a b o m b o n y " , aż poczęl i w e ń ciskać, c zym 
się dalo . K t o ś rzucił śmietniczką, ale on — nie 
przes ta jąc g a d a ć — odbi ł ł okc iem i śmietniczka 
wyrżnęła księdza w czoło, aż się zlapal za g łowę 
o b i e m a rękami . 

— Synu, broń ! — j ę k n ą ł o jc iec . — Dobro -
dz ie ja biją ! 

Szczęsny skoczył naprzód. Trzasnął szczeka-
cza z całe j siły, aż t a m t e m u — tak pod kostkami 
poczuł — nos chrupną ł . Zwali ł się na niego, ale 
w tej chwil i Marusik w u c h o go zdzielił. Cale 
szczeście, że przytomnie , nie pięścią, ale dłonią. 
Szczęsny w y w i n ą ł kozia, r ą b n ą ł o kant stołu i 
padl u n ó g księdza. 
, Krzyk wtedy b u c h n ą ł aż na ulicę przez ot-
warte o k n a — o pomstę wo łanie : 

— Naszych b i ja ! 
— Marusik napadł ! Marus ik z K o m s o m o -

lem ! 
Cały t łum na n i ch m u r e m runal. Marusik po-

krwawiony , w poszarpane j marynarce , odpierał 
r. 'aki i o s ł a n i a j ą c odwrót młodzieży wypadł z nia 

klatkę s c h o d o w ą , a potem, d u d n i ą c po scho-
dach , na ulicę. 

Szczęsny słyszał z dalek? fewiVHtçi nolirj i . Przed 

oczami mrzyly m u ko lorowe skierki. Z a u c h e m 
czuł del ikatnie, c h ł o d n e dotknięc ia . T o ksiądz, o -
trzymawszy z apteki gazę, watę i j odynę , ranę 
opatrywał . A bandażu jąc , o j c a wypytywał , skąd 
oni są, bo n igdy przedtem ich tu nie widział. 
Późnie j , po opatrunku, gdy się wszystkiego o n i ch 
dowiedział , napisał kartkę i o j c u podał . 

— Idźcie z tym do pana prezesa Z imińskiego 
na ulice Litewską, a dostaniec ie pracę. 

Uszczęśliwieni w rękę księdza uszanowal i i wy-
szli. Po drodze umówi l i się, że Korbalon ' i nie po-
wiedzą. B o to n ic pewnego , śmiałby się z n ich , 
gdyby się nie udało . Owszem, jeśli pracę dostana, 
wtedy dopiero.. . 

Nazajutrz powiedziel i Korba lowi , ŻP na jp ierw 
muszą wstąp ić w j e d n o mie jsce po adres krew-
niaka, i poszli n a Litewską. 

Pan prezes kartkę księdza uważnie przeczy-
tał, s chował i od siebie drugą napisał . 

— Idźcie do Celulozy, do pana Sumczaka, i 
bądźcie dobre j myśli , bo jeszcze się nie zdarzyło, 
żeby ktoś z nas księdzu Wo jdz i e odmówi ł . 

G d y wróci l i na „bezrobotną łączkę" , to K o r -
bal pod s łupkiem zaraz sie posunął , rob iąc dla 
n i ch miejsce , ale oni przeszli obok. powiedziaw-
szy, że do Sumczaka mają sprawę — potem 
przyjdą. 

— A m ó w i ł e m ! — wolał za n imi uradowany 
Korbal . — Mówi łem, że tylko tak, do ręki im 
przemówić. . . 

Poszli prosto do kantorku. 
W kantorku zastali Iwana, który pisał, i Sum-

czaka. Ten stał przy oknie pogwizdu jąc w za-
myśleniu. 

G d y m u dali kartkę od prezesa, d ługo ją w 
pa l cach obracał , zerkajac niepewnie n a Iwana, 
wreszcie powiedział : 

— No to chodźmy . 
Wyszli . Na „ łączce " wszyscy patrzyli z zazdro-

ścią, j ak szli : gruby Sumczak pośrodku, mały su-
chy cieśla z j edne j strony, a z drugie j syn j ego 
— wysoki , chudy , ni to Cygan, ni to żyd . 

— D o roboty prowadzi — mówil i . — T o się 
tym d w ó m upiekło ! 

A S u m c ^ k w y r y t u j a c . jak to sie stało, że pre-

zes o n i ch prosi, prowadzi ł na Plac Drzewny i tu 
dopiero między „ r e jami " przystanął . 

— W zlą godzinę przychodzicie. Pandera redu-
kuje bez litości. Gdzie trzech robiło, tam jeden 
teraz musi. T o jak tu n o w y c h p r z y j m o w a ć ? 

— A jakoś tam... Pan nie ostawi. D o kogo pó j -
dziemy ? 

Sumczak głowę uniósł , brzuchem się wypiął . 
— Nie ostawi — prychał w gęste wąsy — to się 

tak mówi . Ale j ak ? 
Pożul końce wąsów, a potem : 
— Music ie się dobrać . Jednego przy jąć nie 

mogę , ale całą partię — to się jeszcze da. Do -
bierzcie sobie ludzi wsiowych, z daleka — taką 
chłopską partie. Naj łatwie j wtedy pójdzie . I sta-
wajc ie do strugania na akord : po dwa dwadzie-
ścia od metra. Jak będziecie dobrze śmigać, ośni -
kami to po pięćdziesiąt z łotych na tydzień za-
robicie — więcej niźli urzędnik w magistracie — 
ja w a m to gwarantu ję ! 

Jeszcze raz wyrzuci ł : 
— G w a r a n t u j ę ! 
I odsapnąwszy : 
— Ale to będzie kosztowało. Trzeba temu -

owemu dać, znowuż podatek, związek znowuż... 
Nie, wpisowe musi być. Po stówce... Robię to tyl-
ko dla księdza, bo księdza W o j d ę okropnie powa-
żam. Mac ie już ludzi ? 

O j c i e c rzęsami bezradnie zatrzepotał, ale 
Szczęsny pa lnął bez namysłu :-

— M a m y . ' T y l k o forsę trzeba zebrać. 
— W takim razie, ot co... Roze jdźc ie się po do-

m a c h , na wieś czy gdzie, pozbierajc ie forsę, a w 
sobotę żebyście przynieśli wpisowe za wszystkich 
dziewięciu. Nikogo prócz was znać nie chcę i to 
w a m mówię kategorycznie, żebyście n ikomu, n a -
wet z kantoru, n ikomu o t y m nie mówil i , bo z 
mie jsca wywalę ! W razie gdyby kto pytał — ano , 
ksiądz W o j d a kartkę dal, to d latego nas S u m -
czak przyjął . Rozumiec i e ? 

— Rozumiemy . 
— A więc jeżeli w sobotę przyniesiecie m i 

dziewięćset z łotych, to w poniedziałek postawię 
was do roboty . 

(Giąy dalszy nastąpi) 
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Zgodnie : uchwalą Tlady Ministrów z dnia II listopada b.r. 
iv sprawie częściowej obniżki cen detalicznych artykułów spo 
żywczych i przemysłowych, cen potraw i napojów w zakła-
dach gastronomicznych otwartych oraz niektórych usług, no-
we obniżone ceny weszły w życie w dniu 15 ub. m. Na zdję-
ciu : Wózki dziecięce spacerowe potaniały o 15 proc. 

(Foto CAF) 

„Wyższość ustroju socjalis-
tycznego po lega nie ty l ko na 
tym, że zabezpiecza on spo-
łeczeństwu nowe n iespotyka-
ne p rzed tem tempo rozwoju 
sił wytwórczych i potężny roz 
mach życia ku l tu ra lnego , a le 
— przede wszystkim na tym, 
że troskę o człowieka i j ego 
pot rzeby mater ia lne i ducho-
we wysuwa na czoło wszelkich 
p rob lemów i zadań społecz-
nych " — powiedz ia ł Prze-
wodniczący K C P Z P R . Bo le -
sław B I E R U T w wygłoszonym 
na IX P lenum K C referacie 
„ Z a d a n i a Par t i i w walce o 
szybsze podn ies ien ie stopy 
życiowej mas pracujących w 
obecnym okresie budown ic t -
wa soc ja l is tycznego" . 

Wszystko co czynimy, p o d -
porządkowane jest najwyższe-
mu celowi naszego ustroju: 
trosce o cz łowieka, o warun-
ki j ego pracy i by tu , o c ią-
g łą poprawę jego stopy ży-
ciowej. Spójrzmy za siebie na 
min ione dziewięć lat Polski 
Ludowej . Powstało wiele f a b -
ryk i zak ładów pracy — w 
których znalazły za t rudn ien ie 
dziesiątk i tysięcy obywateli,-
wybudowal iśmy tysiące d o -
mów — do których p rzep ro -
wadzi ły się z suteryn i bara-
ków dziesiątk i tysięcy ludz i ; 
tysiące szkół, szpital i , domów 
ku l tu ry , boisk — które słu-
żą ludz iom pracy i ich dz ie -
ciom. A przede wszystkim1 

stworzyliśmy si lny, w ie lk i prze 
mysł — główną bazę dla na-
szego n ieprzerwanego mar-
szu naprzód. 

W referacie na IX P lenum 
B I E R U T m. in. powiedz ia ł : 

„ U p r z e m y s ł o w i e n i e kra ju 
t raktowal iśmy jako pierwszy 
i n ieodzowny warunek z b u d o -
wania fundamentów socjal iz-
mu. Dziś — po niewielu la-
tach po tężnego i o f ia rnego 
wysi łku mas pracujących — 
mamy już mocne i n iewzru-
szone fundamen ty nowej go -
spodark i socjal istycznej we 
wszystkich dzia łach gospodar-
ki narodowej z wy ją tk iem ro l -

nictwa... P rzypomni jmy sobie, 
na jakże o d l e g ł y m miejscu 
zna jdowała się p rodukc ja prze 
mysłowa Polski przed wojną 
w porównaniu z tak imi kra ja-
mi jak np. W łochy i Francja. 
K r a j e w ie lkokap i ta l i s ty -
czne t rak towały Polskę wów-
czas jako teren eksploatac j i i 
wygodne j lokaty kap i ta łu , ja -
ko swó j -p fzyda tek suroweowo 
rolniczy. Dziś Polska Ludowa 
wyprzedzi ła Włochy nie ty l ko 
p o d wzg lędem wielkości p ro -
dukc j i przemysłowej na 1 mie 
szkańca ale i p o d wzg lędem 
absolutne j wielkości p r o d u k -
cj i . W stosunku do Francji 
zb l iżamy się do poz iomu je j 
p rodukc j i przemysłowej na 1 
mieszkańca (obecny nasz p o -
ziom wynosi ok. 9 2 proc. je j 
p rodukc j i przemysłowej na 1 
mieszkańca) i n iewątp l iw ie 
bardzo szybko wyprzedz imy 
ją pod tym wzg lędem. Wszy-
stko to jest n ieodpar tym świa-
dectwem wyższości systemu 
gospodark i socjal istycznej nad 
kap i ta l i zmem, który wkroczył 
już dawno w swe ostatnie sta-
d ium, okres gn ic ia , a j ego o -
becna mil i tarystyczna po l i t y -
ka ekonomiczna oznacza n ie-
słychane. marnotrawstwo sił 
wytwórczych, nagromadzonych 
kosztem c ierp ień, nędzy i bez 
l i tosnego wyzysku mas pracu-
jących" . . . 

Jasna rzecz, że, położywszy 
g łówny riacisk na zbudowan ie 
si lnego przemysłu, nie mogl iś 
my w równie intensywny spo-
sób prowadzić inwestycj i na 
odc inku przemysłu konsump-
cy jnego. Warunk i do tego do j 
rżały dzisiaj i o to , w tezach 
do dyskusji p rzed II Z jazdem 
P Z P R przy ję tych przez IX 
P lenum K C P Z P R _ 

Komi te t Cen t ra lny PZ 
PR stawia jako g łówne zada-
nie osiągnięcie w c iągu naj -
bliższych 2 - c h lat wyda tnego 
wzrostu stopy życiowej l udno-
ści pracującej miast i wsi — 
przyśpieszenie w oparc iu o 
dalszy rozwój przemysłu środ-
ków wytwórczości tempa wzro-

stu p rodukc j i ro ln iczej zarów-
no rośl innej , jak i zwierzęcej , 
znaczne podn ies ien ie p r o d u k -
cj i przemysłu a r tyku łów kon-
sumpcyjnych przy równoczes-
nym podn ies ien iu jakości i 
wzbogaceniu je j asor tymentu 
oraz znaczny rozwój budown i -
ctwa mieszkaniowego dla lu-
dzi p racy " . . . 

Budownictwo 
socjalne 

i kulturalne 
N i g d y jeszcze na przestrze 

ni ca łe j histor i i po lsk iego gór 
nictwa, górn ik nie by ł o to -
czony taką op ieką lekarską 
jak obecn ie . Nasz start na 
tym odc inku w r. 1 9 4 5 by ł 
startem od samego początku. 

Już w r. 1 9 5 1 przy k o p a l -
niach po lsk iego przemysłu wę 
g lowego b y ł o 19 ambu la to -
r iów, 2 6 izb chorych, 21 ga-
b inetów dentystycznych i 3 
laborator ia . Na p rze łomie 
1 9 5 1 i 1 9 5 2 roku rozwój oś-
rodków leczniczych przy za-
k ładach pracy osiągnął i m p o -
nujące tempo . O b e c n i e prze-
mysł węglowy posiada 6 7 am-
bu la tor iów, z których 2 7 oce-
nić można jako bardzo d o b r e , 
2 5 jako zadowalające. W koń 
cu 1 9 5 1 r. rozpoczęto two-
rzenie izb chorych przy ko-
paln iach. Dziś jest ich już 5 1 
z 6 2 9 łóżkami . Przy kopa l -
niach czynnych jest 5 8 g a b i -
netów dentystycznych i 17 la-
borator iów. Liczba lekarzy, 
za t rudn ionych na kopa ln iach 
wzrosła z 9 8 do 2 0 2 . Wzro -
sła również — i to jest bar -
dzo istotne — trzy i p ó ł k r o t -

T f 

wczasów pracowniczych. Łącz-
nie w c iągu ośmiu powo jen -
nych lat wy jecha ło na wczasy 
oko ło ćwierć mi l iona pracow-
ników przemysłu węg lowego i 
cz łonków ich rodzin. Na gór -
niczych ko lon iach letn ich w r. 
1 9 5 2 by ło 4 0 tys. dz iec i . Po-
nad tysiąc górn ików spędz i ło 
u r lopy na wczasach zagranicz-
nych: na Węgrzech, w Rumu-
ni i , Czechosłowacj i i w B u ł -
gar i i . 

N ieprzerwan ie rozwija się 
ruch amatorskich zespołów 
świetl icowych. W Związku G ó r 
ników istnieją 2 5 2 zespoły te -
at ra lne i recytacy jne, 1 3 5 or 
kiestr, 1 7 8 tenecznych zespo-
łów górn iczych, 1 4 5 chórów. 
W 3 1 ko łach pracują górn icy 
— plastycy. 

W ciągu ostatnich dwóch 
lat górn icy polscy zakup i l i 8 
tys. 8 6 9 rowerów, 2 tys. 5 6 6 
motocyk l i i 21 tys. 1 2 0 apa-
ratów radiowych. 

W tezach d o dyskusj i p rzed 
II Z jazdem P Z P R czytamy: 

„Pańs twowe nak łady na 
rozwój urządzeń komuna lnych 
zostaną zwiększone w roku 
1 9 5 5 do 1 ,2 mi l ia rda z ł , t j . 
o 2 6 proc. więcej w porówna-
niu z r. 1 9 5 3 . Zostanie uspra-
wniony t ransport miejski przez 
wzrost l iczby wozów t ramwa jo -
wych, autobusowych i t r o l e j -
busowych, dalszą rozbudowę 
zaplecza technicznego i znacz 
ne po lepszenie gospodark i 
remontowej taboru . N a k ł a d y 
inwestycyjne na budown ic two 
socjalne i ku l tu ra lne zostaną 
zwiększone w roku 1 9 5 5 d o 
1 ,7 m ld z ł , tj.. o 3 4 proc. w 
porównaniu z rok iem 1 9 5 3 . 

danych d o użytku 1 3 5 tys. 
izb mieszkalnych, podczas 
gdy w roku 1 9 4 9 o d d a n o d o 
użytku 6 6 , 3 tys. izb. Pomi -
mo tak iego wzrostu budown i -
ctwa mieszkaniowego jest ono 
j ednak niedostateczne w sto-
sunku d o rosnących po t rzeb , 
wynikających ze wzrostu za-
t rudn ien ia . Rozwija się akc ja 
remontowa budynków miesz-
kaniowych. W roku 1 9 5 3 Pań 
stwo przeznaczyło na remon-
ty mieszkaniowe sumę ponad 
5 3 0 min. z ł , t j . oko ło czte-
rokro tn ie więcej niż w roku 
1 9 4 9 . Jednak należy stwier-
dzić, że w zakresie remontów 
istnieją nadal w ie lk ie zan ied -
b a n i a " . 

W c iągu ostatnich czterech 
lat pracownicy przemysłu w ę -
g lowego ot rzymal i 3 4 . 9 5 1 no 
wych izb; w tym samym cza-
sie p rzeprowadzono w miesz-
kaniach górniczych 6 8 . 9 3 1 re 
montów d robnych i kap i t a l -
nych. W i e l u górn ików ot rzy-
mało pożyczki na budown ic t -
wo indyw idua lne . W y b u d o w a -
no i urządzono 1 3 9 hote l i ro-
botniczych i 5 8 domów m ło -
dego robo tn ika . Zorgan izowa-
no 1 0 5 oddz ia łów zaopat rze-
nia robo tn iczego ze 1 5 0 bu -
fe tami , 1 8 8 k ioskami i 1 5 0 
zak ładami us ługowymi . A w 
tezach d o dyskusj i p rzed II 
Z jazdem P Z P R wysunięte zo-
stały następujące zadania na 
odc inku budownic twa miesz-
kan iowego: 

„ N a l e ż y zwiększyć b u d o w -
nictwo mieszkaniowe w mia-
stach i os iedlach robotn iczych 
W roku 1 9 5 5 należy oddać 
do użytku 1 6 2 tys. izb miesz-

W sklepach ze sprzętem i odzieżą sportową panuje zwiększony ruch przed sezonem zimo-
wym. Na zwiększenie obrotów niemały wpływ ma uchwala llady Ministrów z H. XI br. 
w której przewidziano m. in. obniżkę cen odzieży sportowej i turystycznej średnio o 1 proc. 
Na zdjęciu: W nowoczesnym sklepie sportowym na Placu Konstytucji w Warszawie. 

nie l iczba godz in lekarskich 
w ambula tor iach p rzykopa l -
n ianych. 

W przyzak ładowych szpi ta-
lach i w ambu la to r iach gó r -
nicy otoczeni troskl iwą o p i e -
ką, szybko odzyskują si ły i 
zdrowie. 

I na odc inku leczenia cho-
rób zawodowych mamy p o -
ważne osiągnięcia. W ciągu 
3 lat istnienia p rewento r ium 
górn iczego w Szczawnicy, 3 
tys. 4 5 0 górn ików chorych na 
py l icę , przeszło gruntowne le -
czenie. Os ta tn io górn icy otrzy 
mali w Zakopanem sanato-
r ium z 3 2 5 łóżkami oraz pa-
wi lon dla py l i co - gruź l icy w 
Bystrej i pawi lon w szpi talu 
w Cieszynie. 

Z roku na rok o b e j m u j e 
coraz więcej górn ików akcja 

• m 

Na zdjęciu : Wykładowca Antoni Bień objaśnia uczniom IV 
działanie aparatu, ratowniczego „Dragera", 

klasy Technikum Górniczego 
(Foto cap ; . 

Ulegną poprawie warunk i pra 
cy i odpoczynku robo tn ików. 
Nastąp i to w szczególności 
przez: a) po lepszen ie warun-
ków bezpieczeństwa i h ig ieny 
pracy. N a k ł a d y na ten cel zo-
staną wyda tn ie zwiększone,- b) 
normal izac ję reżimu dn ia ro-
boczego a zwłaszcza przez 
znaczne zmniejszenie nadmier 
nej l iczby godz in nad l i czbo-
wych, p rzede wszystkim w 
przemyśle węglowym,- c) d a l -
szy rozwój wczasów pracowni -
czych" . 

Wybudujemy 
nowe miasta 

i osiedla 
W oparc iu o wysi łek ca łe -

go narodu dokonano w latach 
P lanu 6 - l e t n i e g o dalszego po 
ważnego postępu w o d b u d o -
wie zniszczonych miast oraz 
zbudowano szereg nowych o -
środków miejskich i os iedl i . 
W okresie P lanu 6 - l e t n i e g o 
b u d u j e się 9 4 większe osiedia 
mieszkaniowe. Poczyniono rów 
nież znaczny postęp w dz ie -
dz in ie budownic twa wie jsk ie-
go. W toku budowy zna jdu ją 
się budowane od podstaw 
pierwsze dwa miasta socjal i -
styczne: Nowa h u t a i Nowe 
Tychy, każde ob l iczone na 
1 0 0 tys. mieszkańców. Barba-
rzyńsko zniszczona przez oku -
pantów hi t lerowskich stolica 
naszego kra ju Warszawa, k tó -
ra w roku 1 9 4 5 leżała w gru-
zach, jest dziś miastem l iczą-
cym ponad 9 0 0 tys. miesz-

ańców... W latach 1 9 4 5 — 
1953 o d b u d o w a n o oraz zbu -
Jowano 1 2 0 0 tys. izb miesz-
kalnych, wyposażając je w no-
woczesne urządzenia. W roku 
1 9 5 3 zostanie w miastach o d 

ka lnych, t j . o o k o ł o 2 0 proc. 
więcej niż w 1 9 5 3 r. w tym 
w Warszawie o k o ł o 2 9 tys. izb 
a na Śląsku ok . 3 6 tys. izb. 
Na leży wydatn ie zwiększyć re 
monty budynków mieszkal-
nych. Państwo przeznaczy na 
rerponty izb mieszkalnych w 
1 9 5 4 roku p o n a d 1 . 1 2 0 min 
z ł , wobec 5 3 0 min w 1 9 5 3 
roku. Dzia ła lność remontowa 
zostanie zabezpieczona w n ie-
zbędną ilość mater ia łów b u -
dowlanych przy usprawnieniu 
wykonawstwa ze strony pań -
stwowych i spółdz ie lczych 
przedsiębiorstw remon towo-bu 
dowlanych. Jednocześnie Pań 
stwo zwiększy sprzedaż mate-
r ia łów budowlanych szczegól-
n ie d la ludności wie jsk ie j oraz 
na cele budownic twa indyw i -
d u a l n e g o w mias tach" . 

„ S i e ć sk lepów hand lu u-
spo łeczn ionego winna w roku 
1 9 5 5 zwiększyć się w porów-
naniu z rok iem 1 9 5 3 o oko -
ło 4 tysiące, w tym na wsi o 
o k o ł o 2 tysiące. Szczególn ie 
należy rozwinąć sieć hand lo -
wą w nowych osiedlach ' m ie-
szkaniowych i usunąć is tn ie ją-
ce na tym odc inku zan iedba -
nia. W y d a t n i e należy zw ięk-
szyć l iczbę zak ładów żywienia 
zb io rowego oraz poprawić ja -
kość posi łków i obs ług i kon -
sumentów. Na leży rozwinąć 
sieć oddz ia łów zaopat rzen ia 
robo tn iczego i usprawnić ich 
p r a c ę " . 

Wzrost płac 
realnych 

„ D o c h ó d narodowy Polski 
wzrósł w roku 1 9 5 3 w po rów-
naniu z rok iem 1 9 4 9 o 6 1 
proc. , przekraczając poz iom 
roku 1 9 3 8 dwuk ro tn ie . Po-
ważna część d o c h o d u na rodo -
wego została przeznaczona 
na o d b u d o w ę kra ju , na j e g o 
uprzemys łowien ie na rozwój 
ku l tu ry i wzrost obronnośc i . 
Jednocześnie na podstawie 
wzrostu dochodu narodowego 
nastąpi ł wzrost dochodów re-
a lnych klasy robo tn icze j , k tó -
rej l iczebność szybko zw ięk-
szyła się. Nas tąp i ł również 
znaczny wzrost rea lnych d o -
chodów chłopstwa pracu jące-
go. Realne dochody p rzypa -
da jące średnio na g ł o w ę l u d -
ności p racu jące j poza ro ln ic t -
wem (m. in. wskutek większe-
go za t rudn ien ia cz łonków ro-
dz in) wzrosły w I pó ł roczu 
1 9 5 3 roku w po równan iu z 
l pó ł roczem 1 9 4 9 roku o o -
k o ł o 15 proc. , zaś w porówna 
niu z rok iem 1 9 3 8 o k o ł o 3 6 
proc. Wyda tn ie j sze j popraw ie 
u l eg ł y w roku 1 9 5 3 w po rów-
naniu z rok iem 1 9 4 9 p łace 
rea lne robo tn i ków za t r udn io -
nych w przemyśle socjal istycz-
n y m " . 

„ N a l e ż y stworzyć warunk i 
d la wzrostu w c iągu lat 1 9 5 4 
— 1 9 5 5 p łac realnych p ra -
cowników oraz dochodów p ra -
cujących ch łopów o o k o ł o 1 5 
proc. Wzrost dochodów b ę -
dz ie real izowany przez kon -
sekwentn ie p rzeprowadzaną 
p o l i t y k ę s topn iowej obn i żk i 
cen a r t yku łów konsumpcy j -
nych, wzrost p łac w oparc iu 
o zwiększenie wydajności p ra -
cy, wzrost p r o d u k c j i i towaro-
wości gospodark i ch łopsk ie j . 
Wzrastający poz iom dochodów 
ludności zostanie zabezp ieczo 
ny przez o d p o w i e d n i wzrost 
masy towarów i usług. Na p o d 
stawie zwiększenia p r o d u k c j i 
ro ln ictwa i p rzemys łu a r t yku -
łów konsumpcy jnych ob ro t y 
uspo łeczn ionego hand lu deta 
l icznego i zak ładów żywienia 

•zbiorowego zostaną zwiększo-
ne w cenach porównywalnych 
o p o n a d 2 0 proc . , przy j e d -
noczesnym znacznym wzboga-
ceniu asor tymentu towarów i 
popraw ie ich jakości . H a n d e l 
uspołeczn iony w in ien wzmóc 
swoje oddz ia ł ywan ie na prze-
mysł tak , aby rodza j , asorty-
ment i jakość wytwarzanych 
towarów o d p o w i a d a ł y wzra-
stającym wymagan iom ludnoś-
ci i aby zaprzestano p r o d u k -
cj i towarów nie cieszących się 
popy tem. . . Na leży osiągnąć 
w latach 1 9 5 4 — 1 9 5 5 nastę-
pu jący wzrost p rodukc j i p rze-
mysłowej p rzedmio tów spoży-
cia: p ieczywo żytn ie i pszenne 
o o k o ł o 12 proc. , mięso o 
o k o ł o 16 proc. , t łuszcze zwie 
rzęce o ok. 2 3 proc. , t łusz-
cze rośl inne o ok. 2 2 proc . , 
ryby o ok. 10 proc. , konser-
wy rybne o ok. 3 0 proc. . 

1000 TON MASZYN I DRZADZEN 
W CIĄGU 25 DNI 

PRZYBYŁO Z ZSRR DLA NOWEJ-HUTY 
Cf) W miarę postępu budowy 

Kombinatu Nowa Huta wzrasta-
ją również dostawy maszyn i urzą 
dzeń dla kombinatu. W ciągu 25 
dni listopada br. dostarczono z 
Kraju Rad ok. 1000 ton urządzeń 
dla kluczowych obiektów Kombi-
natu, jak : walcownia-zgniatacz, 
siłownie, koksownia i rejon wiel-
kopiecowy. 

Trwają również dostawy dla po 
tężnej walcowni blach cienkich 
której uruchomienie umożliwi m. 
in. zwiększenie produkcji artyku-
łów codziennego użytku. Od 1 li-
stopada. br. Związek Radziecki 
przysłał już ponad 283 tony naj-
rozmaitszych maszyn i urządzeń 
potrzebnych do pierwszego etapu 
budowy tego kolosa. M. in. przy-
były urządzenia o wadze blisko 
10 ton do cięcia blach długich. 

W tych dniach budowniczowie 
siłowni otrzymali — obok szeregu 

innych urządzeń — aparaturę ste-
rowniczą. 

Wielki przeładowywacz węglowy 
oraz setki ton innych urządzeń 
otrzymali budowniczowie rejonu 
koksowni. 

przetwory owocowo-warzywne 
o ok. 2 7 proc. , cuk ier o ok. 
7 proc. , t kan iny we łn iane o 
ok. 1 1 p r o c „ bawe łn iane o 
ok . 12 proc. , j e d w a b n e o ok. 
2 0 proc. , obuwie skórzane o 
ok. 2 1 proc. , m y d ł o o ok . 15 
proc . , meb le o ok. 2 6 proc. , 
r a d i o o d b i o r n i k i o ok. 2 4 proc 
motocyk le o ok. 1 0 0 proc. , 
rowery o ok. 4 5 proc. 

Uwzg lędn ia j ąc os iągnięty 
poz iom rozwoju przemysłu 
c iężk iego oraz w związku z za 
dan iem w y d a t n e g o p o d n i e -
sienia stopy życ iowej ludności 
pracu jące j miast i wsi przez 
przyspieszenie t empa wzrostu 
p r o d u k c j i ro ln ictwa i p rzemy-
słu a r t yku łów konsumpcy jnych 
konieczne jest dokonan ie 

zmian w strukturze nak ładów 
inwestycyjnych. D la tego na le-
ży zwiększyć w całości nak ła -
dów inwestycyjnych udz ia ł na-
k ładów na rozwój ro ln ic twa, 
przemys łu a r t yku łów konsump 
cy jnych, budownic twa miesz-
kan iowego i komuna lnego o -
raz budownic twa urządzeń so-
c ja lnych i ku l tu ra lnych . N a -
k ł a d y inwestycyjne na rozwój 
rolnictwa w roku 1 9 5 5 winny 
wzrosnąć w porównan iu z ro-
k iem 1 9 5 3 o 4 5 proc. , na 
rozwój przemysłu a r t yku łów 
konsumpcy jnych o 3 8 proc. , 
na budown ic two mieszkanio-
we i komuna lne o 2 6 proc . , 
a na budown ic two urządzeń 
socjalnych i ku l tu ra lnych o 3 4 
p r o c . " . 

Położony w malowniczym zakątku Dolnego Śląska w pobli-
żu Wałbrzycha zespól senaloriów w Szczawnie Zdroju — wy-
posażony w najbardziej nowoczesny sprzęt medyczny, kadry 
lekarslile i pielęgniarskie urządzenia zabiegowe, stwarza do-
skonale war uni; i leczenia dla ludzi pracy..Co sanatorium kie-
rowani są ludzie cierpiący na astmę, pylicę, stany pogrypo-
we, schorzenia nerek itp. Na zdjęciu: Fragment hallu w sa-
natorium. 

Polska produkuje 

płyty ceramiczne 
( f ) Po wielu badaniach 

laboratoryjnych załoga Za 
kładów Fajansu „Karłowi-
ce " , w e Wrocławiu, przy-
stąpiła do produkcji płyt 
ceramicznych służących 
do okładania elewacji bu-
dynków. W skali półtech-
nicznej wyprodukowane 
już zostały płyty w 6 kolo-
rach. Płyty o odcieniu ró-
żowym zatwierdzono już 
do produkcji masowej. Pły 
ty ceramiczne wytwarzane 
są na wzór płyt używanych 
przez radzieckich budowni 
czych do elewacji Pałacu 

W W A R S Z A W I E 

4 SKLEPY SPOŻYWCZE 

CZYNNE SĄ 

PRZEZ CAŁĄ DOBĘ 
W 4 sk lepach M i e j s k i e g o 

H a n d l u Deta l i cznego ( M H 

D) w Warszawie po łożonych 

w różnych dz ie ln icach stol icy 

można będz ie zaopatrzyć się 

przez 2 4 godzin, w a r t yku ł y 

spożywcze. 

Sk lepy te posiadać będą 

szeroki asor tyment towarów. 

U ł a t w i to zaoprzen ie się we 

wszystkie a r t yku ł y spożywcze 

mieszkańcom sto l icy, p racu-

jącym w różnych porach d o -

by oraz pod różnym. 

Kultury i Nauki im. J. Sta-
lina. 

W opanowaniu produk-
cji płyt ceramicznych cen-
nymi radami i wskazówka-
mi dopomógł załodze, j e -
den z fachowców w tej 
dziedzinie pracujący przy 
budowie Pałacu Kultury i 
Nauki. 

Konferencja poświęcona zagadnieniom 
techniki u l t radźwiękowej 

(f) 2 6 ub. m. rozpoczęła 
się w Warszawie konferenc ja 
poświęcona zagadn ien iom t e -
chnik i u l t radźwiękowej , zor-
gan izowanej przez Instytut 
Podstawowych Prob lemów Te 
chnik i Polskie j A k a d . N a u k . 

Uczestnicy kon fe renc j i p o d 
sumowali w czasie 3 - d n i o w y c h 

o b r a d dotychczasowe osiąg-
nięcia Polski w zakresie sto-
sowania fa l u l t radźwiękowych 
w medycyn ie oraz w p rzemy-
śle i omówi l i możliwości szer-
szego ich użycia w tych dz ie -
dz inach, a także np. w b a d a -
niach geo log icznych , rad iona-
wigac j i i t p . 

Jesienne przewozy 
żeglugi śródlądowe] 
Udział Przedsiębiorstwa żeglugi 

Śródlądowej w Polsce w przewo-
zach towarów systematycznie 
wzrasta odciążając poważnie tran 
sport kolejowy i samochodowy. 
Jak przewiduje plan, żegluga prze 
wiezie w bieżącym roku prawie 
2 razy więcej towarów niż w ana-
logicznym okresie ub. roku. 

Po raz pierwszy w br. obok że-
glugi na Wiśle prowadzi również 
jesienne przewozy, państwowa że-
gluga na Odrze, która do końca 
br. przetransportuje kilkanaście 
tysięcy ton towarów. 

S T A R O S Ł O W I A Ń S K A 

Ł Ó D Ź W Y D O B Y Ł A 

Z G Ł Ę B I N M O R S K I C H 

Z A Ł O G A TRAWLERA 

„ P O L E S I E " 
W czasie połowów ryb na środ-

kowej ławicy Bałtyku, o kilka-
dziesiąt mil od Ustki trawler „Po-
lesie" znalazł i wyłowił starosło-
wiańską łódź „dłubankę". Spo-
czywała ona na głębokości 82 m. 
Łódź wydrążona z pnia, w chwi-
li obecnej jest częściowo nadżar-
ta starością i sczerniała od dłu-
giego leżenia w wodzie. 

Na ogół jednak cenny zabytek 
jest nieźle zachowany i obecnie 
przeprowadza się jego pomiary 
oraz konserwację. Ekspertyza 
stwierdziła, że łódź pochodzi z 
X wieku. Należy dodać, że już 
przedtem, w czasie prac wykopa-
liskowych na wyspie Wolin zna-
leziono szczątki dużej łodzi klep-
kowej. Dokładne zbadanie oby-
dwu łodzi pozwoli na oświetlenie 
rozwoju 1 znaczenia żeglugi sło-
wiańskiej na Bałtyku, 
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Piąć godzin podwodnego marszu ANEGDOTY 
O D P O W I E D Ź M O L I E R A 

'Pewien duchowny prosił Mo-
liera, aby coś zaof iarował na 
klasztor. 

— Za wiele m a m długów — 
odpowiedział komediopisarz. 

— Winien jesteś Bogu wię-
cej aniżeli wszystkim t w o i m 
wierzyc ie lom razem — odpo-
wiada zakonnik. 

— Oczywiście — odparł Mo-
lier — ale Pan Bóg nie nalega 
tak natarczywie o spłatę długu, 
jak inni wierzyciele. 

M I Ł O Ś N I K M U Z Y K I 

Pewien spekulant, który zbo-
gacił się podczas w o j n y , sły-
szał, że do przepisów dobrych 
manier należy uczęszczanie na 
koncerty. Pewnego dnia w y -
brał się na koncert symfonicz-
ny . Przyszedł z n iewie lkim o-
późnieniem, grano symfonię 
Beethovena. 

— Już się zaczęło? — pyta 
biletera. — Co teraz grają ? 

— Dziewiątą Symfonię . 
— Dz iewiątą? Już?... Nie 

przypuszczałem, że się tak bar-
dzo spóźniłem. 

ZYCIE INDIAN W BOLIWII 

Ponad kogucimi piórami ozdabiającymi wytworne pióropusze 
wznoszą się kwiaty o dziwacznych kształtach i jaskrawych 
barwach, które przykuwają wzrok. Indianie przybywają z róż-
nych stron kraju na obchód swojego święta narodowego. 

P o raz pierwszy w histori i 
cz łowiek przebył pieszo pod 
w o d a c ieśninę Oresund , która 
dzieli Szwec j ę od Dani i . G łę -
bokość w o d y w t y m mie j s cu 
wynos i od 7 d o 9 m e t r ó w . O d -
ległość, która wynos i 17 km. 
przebył inżynier J a n Uhre w 
c iągu 5 godzin . T e m p e r a t u r a 
była niska, 4 s topnie Cels jusza 
przy większych g łębokośc iach . 

Inżynier zanurzył się w m a -
ł y m porc ie wybrzeża duńskie -
go w s p e c j a l n y m k o m b i n e z o -
nie (pat rz zd j ę c i e ) i wynurzy ł 
się w L a n d s k r o n a n a teryto -
r i u m szwedzkim. 

Podbudowa ideologiczna tzw. 
„armii europejskiej". 

W Niemczech Zach. produko-
wane są cygara ; marką „kan-

clerz Adenauer". 
rys. Tadeusz Kobak 

BilJl . iOÎ3KA > 

DULLES: — Ten szczeniak cią-
gle jeszcze za mały ! 

Rys . Jerzy Zaruba 

— Znów przytyłem o dwa 

funty. 

Jak wc wszystkich krajach, 
gdzie panuje dotkliwe zimno 
wielką pomocą okazują się 
czapki, których zwisające kla-
py zabezpieczają uszy od sil-

nych wiatrów. . 

Indianie, którzy zamie-
szkują wysokie plasko-
wzgórza Boliwii, na które' 
zepchnęła ich kolonizator-
ska cywilizacja portugal-
ska uchodzą za naród naj-
weselszy kontynentu połu-
dniowo - amerykańskiego. 
Europejczycy zajęli bogate 
doliny, zostawiając tubyl-
Ct»>iri skrawki nieurodzaj-
nych płasko wzgórzy, na 
których Indianie żyją w 
nędzy. Nie tracą oni j ed -
nak tradycji swych przod-
ków i każdej niedzieli w 
wioskach bawią się i tań-
czą ubrani w odświętne 
różnobarwne szaty. Raz do 
roku odbywa się wielki 
zjazd narodowy tancerzy i 
mieszkańców wszystkich 
wiosek, który trwa trzy 
dni. 

W pierwszych dniach 
miesiąca sierpnia obcho-
dzi się uroczystość pa-
tronki Boliwii —- Dziewicy 
z Kopakana nad brzegami 
jeziora T i t i k a k a. Ze 
wszech stron zjeżdżają się 
zwiedzający, ze wszyst-
kich prowincji jak i z są-
siednich krajów : Peru, 
Argentyny i Paragwaju. 
Nigdzie nip można znaleźć 
wolnego miejsca, wszyst-
kie hotele są wynajęte. 

Indianie przywdziewają 
piękne kostiumy przypo-
minające szaty toreado-
rów, inni zaś przechadza-
ją się z okazałymi ukwie-
conymi hełmami. Wszyscy 
jednak grają na fujarce, 
która podobną jest do fu -
jarki pasterzy greckich. 
Skąd ten instrument z mo -
rza Egejskiego powędro-
wał aż do środkowej Ame-
ryki Łacińskiej ? W rze-
czywistości nie jest to ten 
sam. Instrument Indian 
posiada tylko 5 tonów, 
które odpowiadają mniej 
więcej gamie pianina. Nie-
wtajemniczony nie zdo-

i 

łnłby na tej fujarce zagrać 
żadnej melodii. Jakim 
więc sposobem Indianie 
mogą na nich wygrywać 
tak zachwycające melo-
die? Tajemnicę wyjaśnia 
się tym, iż fujarki uzupeł-
niają się wzajemnie, to 
znaczy każda fujarka za-
wiera gamę, która jest u-
zupełnieniem nut innej 
fujarki. Każdy wyczuwa 

odpowiednią chwilę, 
której ma on wstąpić 
tego koncertu. 

Nam wydaje 
skomplikowane, 
Indian jest to 
proste. 

Po trzech dniach tań-
ców i muzyki wracają oni 
do swych biednych wio-
sek, gdzie czeka ich t n w 
ne życie. 

w 
do 

się to 
lecz dla 
zupełnie 

Indianie boliwijscy przyjęli od hiszpańskich zdobywców kos-
tium toreadorów (tych, którzy na arenie występują w walce 
z bykami). Kostium ten jest o wiele bardziej fantazyjny w 
swoim kroju niż kostium toreadorów, dzięki srebrzącym ozdo-

bom i kolorowym płytkom szklanym. 

— Czy pan zadowolony ? 

M A Y 7 E S O Ł O 

Bez legendy. 

— Tak!... Ja ci pokażę... winszowanie na urodziny ! Nie 
przepuścisz lada okazji, by przy pomnieć mi, że jestem co rok, 

o jeden rok slarsząl 

— ...i powiedzia łem je j : sza-
n o w n a pani jest ohydną plot -
karką ! 

— Po co w takim razie naz-
wał j a pan szanowną panią ? 

— W i e pan, n igdy nie zasz-
kodzi , gdy cz łowiek jest grze-
czny. * . * 

— K t ó r e g o kolegę lubisz 
na jbardz ie j ? 

— Adasia od Micha łów. 
— T e g o łobuza ? Przecież to 

na jgorszy ch łopak z całe j ws i ! 
— No, tak. Ale gdyby nie on 

— to j a b y m był najgorszym.. . 

Dzieci dostały po kawałku 
placka. P o chwil i s łychać płacz 
Mani . 

— Coś ty j e j zrobił złego ? 
— pyta z a n i e p o k o j o n a matka . 

— Ee... n i c ! Ja j e j tylko po -
kazałem jak zjeść dwa kawał -
ki p lacka ! 

* * • 

N o w o n a r o d z o n y braciszek 
krzyczy. Ewunia pyta babc ię : 

— Babuniu , skąd się wziął 
ten krzykała ? 

— Z nieba, dz iec inko ! — 
o d p o w i a d a babcia. 

— Aha, to j e g o pewnie z nie-
ba wyrzucil i za to, że krzy-
czał. 

* • 

— M a t k a da je Frankowi 
garść cukierków, a widząc , że 
ch łop iec z jada je łapczywie i 
prędko, zwraca m u uwagę : 

— Jakże m o ż n a ? Nie p o m y -
ślisz nawet o Michas i ? 

— Ja o nie j właśnie myślę 
i d latego się śpieszę ! — od -
powiada ch łop iec pełną buzią. 

> 

•i / 
Ï ft F 0 

V 
— Nie ! To nie do wyboru I 

Te wszystkie dzieci to wasze! 

— Proszę wchodźcie na wagę 
to nie będę potrzebował wracać 

— Jeżeli pragniecie zachować waszą pracę, to będziecie 
musieli zapomnieć, że pracowaliście w banku jako kasjer. 

To nie bardzo zdrowe musi być takie sąsiedztwo z fabryką t 
Przeciwnie, wyrabia się tam penicylinę... 

Czeladnik na próbie 

— Przeszkadzamy Wam ? 
Bynajmniej... szukaliśmy właśnie or 

luszy na karnaw9. 

c T ® 

yginalnych kape- Na dole chcielibyśmy wiedzieć, o której godzinie odcho-
dzi ostatni pociąg ! Śpiewajmy im kołysankę to może usną.. 



KONFERENCJA NA BERMUDACH 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

Franc j i odzwierciedleniem by-
ła ostatnia dyskusja posłów 
Par lamentu francuskiego ; 2) 
Poko j owe propozyc je prezyden-
ta Vietminhu, Ho Chi Minh 'a ; 
3) Ostatnia nota radziecka, 
która zawiera propozyc je kon-
ferenc j i czterech ministrów 
spraw zagranicznych w Berli -
nie oraz porozumienia „czte-
r e c h " z przedstawicielami Chin 
Ludowych , ce lem uregulowa-

nia wszystkich spornych spraw 
międzynarodowych . 

Rozg łos tych słusznych pro-
pozyc j i radzieckich przyczynił 
się bezsprzecznie do faktu, że 
zebrani n a Bermudach , min i -
strowie postanowil i na s a m y m 
wstępie swych prac iż odbycie 
wspólne j konferenc j i ze Zwią -
zkiem Radz ieck im jest konie-
czne i że powinna o n a mieć 
miejsce w końcu stycznia przy-
szłego roku. 

Charles Humes 
zremisował z Milazzo 

W ub. piątek odbył się mecz 
pięściarski pomiędzy Charles 
Humez a Claude Milazzo w 
paryskim Pałacu Sportowym. 
Po 10 rundach zaciętej walki 
mecz zakończył się wynikiem 
remisowym. Decyz ja ta lekko 
faworyzu je Milazzo, który w 
ostatnich rundach ustępował 
Humezowi . 

Podczas 6-ej rundy, Humez, 
który stracił kilka punktów 
zdolal odwróc ić sytuację na 
swą korzyść dzięki prawemu 
sierpowi, który uszkodził łuk 
brwiowy Milazzo. Humez zdo-
łał zapędzić swojego przeciw-

nika do kąta, gdzie zaczął ob-
dzielać go gwał townymi c iosa-
mi. 

Jeżeli początek meczu lekko 
przechylał się na korzyść Mi-
lazzo, który intel igentnie przy-
stąpił do walki, druga nato -
miast część spotkania, zwła-
szcza po szóstej rundzie, prze-
chyli ła szalę na korzyść Hu-
mez'a. 

Humez nie trzymał się n a 
baczności , o d k r y w a j ą c się, c o 
nie omieszkał wykorzystać Mi -
lazzo. 

Pozostałe wyniki tego wieczo 
ru : u amatorów Mart in po -

Na zdjęciu : Milazzo (z lewej) oraz Humez (z prawej), któ-
rzy w ub. piątek spotkali się w paryskim Pałacu Sporto-
wym. 10-rundowa walka zakończyła się wynikiem remisowym 

(Universai Photo) 

BILANS AKCJI 
(Dokończenie ze str. 1-szej) 

le t ( U R A S ) z C a m b r a i , S e b -
vay (ARS) z B o u l o g n e , De^-
g a n d , p ierwszy k a n d y d a t na 
l iście S F I O podczas w y b o r ó w 
w B o u l o g n e oraz różne oso-
bistości z Ruchu b y ł y c h k o m -
b a t a n t ó w . U F A Ć i M L P z 
d e p . Pas d e Ca la i s . 

Ruch p rzec iw u k ł a d o m w o -
j e n n y m w p ó ł n o c n e j Franc j i 
może się równ ież p o c h l u b i ć 
o s i ą g n i ę c i a m i w z b i ó r c e p o d -
p isów, k t ó r e s ięga ją d o t y c h -
czas' 2 0 0 . 0 0 0 . W n i e k t ó r y c h 
mie jscowośc iach , a zwłaszcza 
w P e t i t - F o r e t , A u b r y , H e r i n , 
B e u v r a g e , G o s n y i D e n a i n , 
z b i ó r k a p o d p i s ó w w z a k ł a -
dach p racy p r z e k r o c z y ł a 8 0 
p r o c e n t . 

' W te os iągn ięc ia duży 
w k ł a d w ł o ż y l i Po lacy . Przy 
b o k u swoich b rac i Francuzów 
wezmą o n i a k t y w n y u d z i a ł w 
da lsze j wa l ce , a b y w s p ó l n y -
mi ' s i łami n ie d o p u ś c i ć d o 
o d r o d z e n i a bes t i i h i t l e r o w -
sk ie j na nowo zag raża jące j 
ich o j czyźn ie po l sk i e j i f r a n -
cusk ie j o raz c a ł e m u światu. 

konał Contre w 3-ciej rundzie 
przez zatrzymanie meczu przez 
sędziego ; Fuentes i Poulas 
zremisowali . 

W kategorii wagi ciężkiej 
Touzard pobił d 'Alessio (zatrzy 
manie walki w 2-ej rundz ie ) ; 
w kategorii pół-ciękiej : Bal-
lari pokonał Neuves (zatrzyma 
nie walki w 3-ej rundzie ) . 

X X X 

Dzisiaj w Marsyli i odbędą 
się mistrzostwa Franc j i wagi 
p iórkowej pomiędzy R. Gras-
si, a dob iega jącym się o tytuł 
Chickhaoui . 

W St. Nazaire odbędą się 
również mistrzostwa Francj i 
w wadze pół-ciężkiej. Spotkają 
się Charles Colin i Joseph 
Roude. 

ZWOLENNICY NOCNYCH 
WYPRAW 

Aby wynieść z magazynu fa-
bryki w Corbehem (P. de C.) 
część znajdujących się tam ma-
teriałów, złoczyńcy: 23-letni Emi-
le Obry i 20-letni Maxime Biaise, 
ogłuszyli dozorcę nocnego. Stan 
tego ostatniego wymagał odwie-
zienia go do szpitala. Zwolenni-
ków nocnych wypraw osadzono 
w więzieniu. 

Nie m o ż n a j e d n a k m ó w i ć o 
konferenc j i bermudzkie j , bez 
tego żeby, c o n a j m n i e j , wspo -
mnieć o tym, że faktycznie 
również i rząd Adenauera o -
becny jest n a niej . Amery -
kańska agenc ja United Pres-
se donos i z Waszyngtonu : ,,w 
o f i c j a l n y c h ko lach d y p l o m a -
tycznych oświadcza się, iż łą-
czność między „Trzema Wie l -
k i m i " i kanclerzem Adenaue -
rem jest zapewniona podczas 
K o n f e r e n c j i n a B e r m u d a c h , 
dzięki bezpośrednim k o m u n i -
k a c j o m rad iowym między u -
czestnikami K o n f e r e n c j i i wy-
sokimi komisarzami zachodni -
mi w B o n n " . 

Kanc lerz Adenauer będzie 
mia ł m o ż n o ś ć udzielenia swe-
go zdania i rad swych, we 
wszystkich interesu jących go, 
sprawach, a szczególnie w 
sprawie odpowiedzi „ T r z e c h " 
na notę radziecką. 

G d y wspomnimy , że kanc -
lerz Adenauer otwarcie oś-
wiadczył 1-go bm. w B o n n , że 
„ewentualne spotkanie „Czte-
rech" może zniweczyć j e d n o ś ć 
stanowisk a l i antów" i że „a -
l ianci winni wystrzegać się 
konferenc j i z C h i n a m i ludo-
wymi" , to łatwo n a m będzie 
zrozumieć ile uporczywego wy-
siłku należy jeszcze łożyć, aby 
uzyskać od przedstawicieli m o -
carstw zachodnich , ( a szcze-
gólnie S tanów Z j e d n o c z o n y c h , 
które muszą jednocześnie wy-
rzec się swej polityki remil i ta-
ryzacj i Niemiec o d w e t o w y c h ) , 
zgodę na prawdziwie poko jową 
konferenc ję wszystkich wiel-
kich mocarstw. 

flotmmi D o t s f o e 
l e s n o u v e l l e s p o l o n a i s e s 

LATAJĄCE ... « MOZGOWNICE » ! ! ! 

Alarm w małym miasteczku angielskim! Ogrodnik miejscowości Birch Grove zauważył z 
daleka obok drogi ,.łatający talerz'' (soucoupe volante). Natychmiast zaalarmowana po-
licja przybyła na miejsce, gdzie stwierdziła, że „latającym talerzem" była... zwykła pokry-
wa od skrzynki na śmiecie zapomniana tam przez jednego z mieszkańców miasteczka! 

(Photo Keystone) 

OGÓLNA REZOLUCJA NA PIĄTEJ SESJI 
ŚWIATOWEJ RADY POKOJU 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
do zerwania rokowań. Narody nie 
dopuszczą do rozpoczęcia na no-
wo działań wojennych w Korei. 

POROZUMIENIE 
MIĘDZYNARODOWE 

JEST MOŻLIWE JEŚLI 
ZOSTANIE ZANIECHANY 
PROJEKT UTWORZENIA 

ARMII NIEMIECKIEJ DOBRO i bezpieczeństwo Eu-
ropy wymagają uregulowania 
w jak najkrótszym czasie 

problemu niemieckiego. Uregu-
lowanie tego problemu możliwe 
jest jedynie poprzez zawarcie u-
kladu między czterema mocar-
stwami: Stanami Zjednoczony-
mi, Związkiem Radzieckim, W. 
Brytanią i Francją. Najważniej-
szą przeszkodą na drodze prowa-
dzącej do tego porozumienia sta-
nowi wola jednej ze stron od-
tworzenia militaryzmu niemiec» 
kiego i włączenie Niemiec do ko-
alicji wojennej, skierowanej prze-
ciwko drugiej stronie. 

Światowa Rada Pokoju wzywa 
narody Europy do niedopusz-
czenia, aby układy o armii eu-
ropejskiej zostały ratyfikowane i, 
aby została odtworzona pod jaką 
kolwiek bądź formą armia niemie-
cka. Tylko w ten sposób zostanie 
otwarta droga rokowań między 
czterema mocarstwami w sprawie 
problemu niemieckiego. Tylko za-
warcie układu między mocarstwa-
mi otworzy perspektywy pokojo-
wego życia narodowi niemieckie-
mu i zagwarantuje wszystkim na-
rodom Europy, że więcej nie od-
rodzi się agresywna siła Niemiec. 

DELEGACJA FRANCUSKA 
POPIERA POKOJOWE 

PROPOZYCJE DELEGACJI 
VIETNAMU OD siedmiu lat trwa wojna 

między Francją i Yietnamską 
Republiką Demokratyczną. 

Jedynie tylko bezpośrednie roko-

wania między stronami walczą-
cymi mogą położyć kres tej woj-
nie. 

Światowa Rada Pokoju wyraża 
swe zadowolenie z propozycji, u-
czynionej w tym duchu przez de-
legację Vietnamu i poparta 
przez delegację chińską. Propo-
zycja ta, na którą delegacja 
francuska odpowiedziała przy-
chylnie, może posłużyć za podsta-
wę rokowań. 

ŚWIATOWA Rada Pokoju za-
wsze utrzymywała,- iż obca 
ingerencja, okupacja przez 

wojska cudzoziemskie i instalacja 
baz wojskowych na cudzej ziemi 
stanowią jednocześnie groźbę dla 
niezawisłości narodów i pokoju. 

Taka właśnie polityka stoso-
wana jest wobec Bliskiego i Śre-
dniego Wschodu, jak również 
wobec Ameryki Łacińskiej i A'-
ryki. W Europie objawia się ol.a 
szczególnie w projekcie utworze-
nia europejskiej wspólnoty ob-
ronnej oraz instalacji baz ato-
mowych w Hiszpanii, w Azji zaś 
— poprzez obcą okupację i wzmo-
żenie remilitaryzacji Japonii o-
raz w Pakistanie, gdzie Stany 
Zjednoczone starają się zainsta-
lować bazy wojskowe. Ten ostat-
ni projekt grozi wywołaniem psy 
chozy wojennej wśród setek mi-
lionów ludzi w tej części świata. 

ZAKAZ B R O M ATOMOWEJ 
I BAKTERIOLOGICZNEJ 

REDUKCJA ZBROJEŃ 
PRZYCZYNI SIĘ 

DO ODPRĘŻENIA 
MIĘDZYNARODOWEGO 

WYŚCIG wojenny, fabrykacja 
coraz potężniejszej broni ma-
sowej zagłady przygniata 

świat nieznośnym ciężarem strasz-
liwej groźby. 

Światowa Rada Pokoju w swej 
kampanii sztokholmskiej oraz w 

rezolucji z sesji warszawskiej 
zwróciła uwagę światu na ten pro-
blem. Rada Pokoju żałuje, że w 
łonie ONZ nie doszło jeszcze w tej 
sprawie do porozumienia i życzy 
powodzenia w wysiłku wprowadze-
nia absolutnego zakazu broni ato-
mowej i biologicznej oraz w do-
prowadzeniu do poważnej redukcji 
zbrojeń pod rzeczywistą kontrolą. 

KONFERENCJA PIĘCIU 
NAJSKUTECZNIEJSZYM 

CZYNNIKIEM 
DLA ODPRĘŻENIA 

MIĘDZYNARODOWEGO 

ŚWIATOWA Kada pokoju przy-
pomina wreszcie, że jeśli ro-
kowania powinny dotyczyć 

wszystkich specjalnych proble-
mów, niemniej uważa że konfe-
rencja pięciu pozostaje czynni-
kiem najskuteczniejszym, mogą-
cym doprowadzić do odprężenia 
międzynarodowego. 

Konferencja ta będzie mogła 
podjąć inicjatywy wszystkich bez 
wyjątku. rozpatrzyć wszelkie 
problemy, uważane za przyczynę 
naprężenia międzynarodowego i 
znaleźć podstawę do porozumienia 
międzynarodowego, które mogłoby 
być przyjęte przez wszystkich. 

Ciągła odmowa przyznania 

Chińskiej Republice Demokraty-
cznej prawnie należnego jej miej-
sca w instancjach międzynarodo-
wych dla rozstrzygnięcia spraw 
świata stanowi przeszkodę w zwo-
łaniu tej konferencji pięciu. Od-
mowa ta szkodliwa dla intere-
sów wszystkich państw, jest coraz 
surowiej sądzona przez opinię pu-
bliczną świata. 

TYLKO AKCJA NARODOW 
PRZYCZYNI SIĘ 

DO ZACHOWANIA POKOJU 

K ARTA ONZ stanowi w rękach 
narodów świata narzędzie, u-

możliwiające zachowanie trwałe-
go pokoju. Narody powinny doma-
gać się jej uszanowania. Pogwał-
canie tej karty wtrąciły świat w 
ogromne trudności. Powrót do li-
tery i ducha Karty pomoże ludom 
zapewnić bezpieczeństwo i nieza-
wisłość i pozwoli na prawdziwą 
współpracę narodów dla rozwoju 
swych bogactw ekonomicznych, 
dobrobytu i kultury. 

Trwoga i strach, nędza i 
niedostatek spowodowane zimną 
wojną oraz wyścig wojenny mogą 
i powinny być usunięte przez ak-
cję ludów, od których w osta-
teczności zależy pokój. 

NOWINY 
ZE ŚWIATA 

300 franków 
za każdego zabitego Murzyna 

PROCES angielskiego kapitana Griffithsa, który był są-
dzony w brytyjskiej kolonii Kenya za zabójstwo dwóch 
tubylców i został uniewinniony, wyjawił fakty, które 

głęboko poruszyły społeczeństwo angielskie. Dowiedziano się 
mianowicie przy tej sposobności, że jednostki brytyjskie w 
Kenyi zorganizowały między sobą „współzawodnictwo" o za-
bójstwo jak największej ilości tubylców. „Zwierzyną" spe-
cjalnie cenioną w tych szczególnych zawodach myśliwskich 
są członkowie organizacji „Mau-Mau". która prowadzi walkę 
przeciwko kolonizatorom brytyjskim. Rezultaty współzawo-
dnictwa są codziennie wywieszane na specjalnej tablicy w 
kasynie oficerskim w Nairobi, stolicy Kenyi. Dbali o „ho-
nor" swego batalionu oficerowie zachęcają żołnierzy do żyw-
szego udziału w zawodach, wypłacając im premię 5 shillin-
gów, t. j , około 300 franków za każdego zabitego tubylca. 

Według zeznań świadków, kapitan Griffiths miał pole-
cić jednemu ze swych podoficerów, aby strzelał do każdego 
kogo mu się zachce zabić, pod warunkiem, że będzie to Mu-
rzyn. Oświadczył on mianowicie, że kompania jego ma nie-
zadługo opuścić Kenyę i być przeniesiona na Malaje, więc 
należy się śpieszyć, aby uzyskać rekordową liczbę zabitych 
Murzynów. Griffiths sam „dawał przykład" swym podwład-
nym, strzelając do spokojnych mieszkańców. 

Parę tygodni temu, brytyjski minister kolonii, Lyttelton 
oświadczył w Izbie Gmin, że od czasu rozpoczęcia kampanii 
w Kenyi, zostało zabitych 4.000 „Mau-Mau". Dziś straszliwa 
ta rewelacja staje się zrozumiała. 

Od Ugand/... 
(7)OLITYKA kolonialna Wielkiej Brytanii wyraziła się 
*-'•' w łych dniach w inny jeszcze sposób. Na rozkaz 
Londynu, król Bugandy, która jest najważniejszą pro-
wincją protektoratu brytyjskiego Uganda 'w Afryce, zo-
stał zdetronizowany i zesłany do Anglii. Rząd angielski 
uzasadnia tę decyzję tym, że król Bugandy „popierał 
ruch wyzwoleńczy swego narodu, żądał dla swego kra-
ju niepodległości w ramach Commonwealthu (Unii Bry-
tyjskiej) i odmawiał współpracy z gubernatorem bry-
tyjskim". Parlament Bugandy natychmiast zaprotestował 
przeciw temu nielegalnemu zarządzeniu. Tak jak to by-
ło w czasie, kiedy podobna kara została wymierzona 

. przeciw sułtanowi Maroka, decyzja Londynu wywołała 
szeroki oddźwięk protestu. „Zdetronizowanie króla Bu-
gandy odezwie się szerokim echem w całej Afryce", pi-
sze londyński „Times". 

... Do Sudanu, 
Afryka podnosi głos 

CZ Y Z dziwić się można, że lud Sudanu skorzystał ze spo-
sobności, jaką m udano, aby wyrazić jasno swą opozy-
cję przeciw mocarstwom kolonialnym? W wyborach, któ-

re zakończyły się w Sudanie i które w myśl układu anglo-
egipskiego miały być czymś w rodzaju plebiscytu za przy-
należnością Sudanu do Anglii czy do Egiptu, zwycięstwo od-
niosła „Narodowa Partia Jednościowa", która poszła do urn 
wyborczych z hasłem „walki przeciwko imperializmowi". Gło-
sując za tą partią, ogromna większość ludności Sudanu wy-
powiedziała się przeciwko Wielkiej Brytanii, mocarstwu, 
które od dziesiątków lat uprawia w tym kraju swą politykę 
kolonizatorksą. 

Czy oznacza to, że Sudan wypowiedział się za przyna-
leżnością do Egiptu? „Bynajmniej, oświadczył przywódca 
„Narodowej Partii Jednościowej", El-Azhari. „Pragniemy zu-
pełnej niezależności. Chcemy żyć w sojuszu i w przyjaźni 
z Egiptem, lecz nie być przyłączonymi do Egiptu". Jest to 
niewątpliwe pragnienie narodu sudańskiego. 

Walka w Sudanie rozpoczyna się dopiero. Ze strony An-
glii wszystko będzie uczynione, aby rozbić front jednościo-
wy ludu sudańskiego i zdusić ruch niepodległościowy. 
Ze swej strony i egipski rząd Neguiba pod pokrywką 
przyjaźni narodów Afryki pragnie podbić naród sudański. 
Ale wybory pokazały, że w Sudanie, tak jak w całej dolinie 
Nilu, jak w całej Afryce, ruch wyzwoleńczy przeciwko im-
perializmowi stanowi już dziś wielką i niepokonaną siłę. 

ZBRODNIARZ WOJENNY K0RF PRZED SADEM 
(Dokończenie ze str t-szel) 
Ksiądz opowiada o cierpieniach, 

jakie zadał mu zbrodniarz. W mia-
rę jak rozwija się to krew w ży-
łach mrożące opowiadanie, zary-
sowuje się w całej jaskrawości be-
stialstwo tego zbrodniarza, wyzu-
tego z wszelkich ludzkich uczuć. 

Przewodniczący (zwracając się 
do Kor fa ) : 

— Czy oskarżony przyznaje się 
do katowania księdza Binet? 

Korf : — Nie! 
Ksiądz Binet odpowiada głosem 

spokojnym i cichym, że wszystko 
co zeznał jest całkowicie zgodne 
z prawdą. 

Wtedy Korf rzuca: Schwein!... 
(świnia). 

— Przewidniczący : Oskarżony 

ZAGOSPODAROWANIE ZIEM ZACHODNICH 
(Dokończenie ze str. 1 -e j ) 

nich bynajmniej nie uważają 
się tam za „chwilowych loka-
torów", ale za prawowitych 
właścicieli. 

Ziemie zaodrzańskie trakto-
wane były przez Niemców na-
cigół jako tereny gospodarki 
ekstensywnej, prowadzonej przy 
możliwie najmniejszym nakła-
dzie kosztów. W rezultacie np. 
na Pomorzu Szczecińskim i Ko-
szalińskim oraz w całych Pru-
sach Wschodnich, czyli na te-
renach szczególnie dogodnych 
do hodowli bydła mlecznego, 
stan obór i innych zabudowań 
gospodarskich był w chwili 
przejęcia tych ziem przez pol-
skich rolników — wręcz tragi-
czny. Trzeba było olbrzymich 
sum na inwestycje, żeby racjo-
nalnie postawić hodowlę w tych 
regionach. I zostało to dokona-
ne : już dziś województwo ol-
sztyńskie jest jedną z głównych 
„baz zaopatrzenia" Polski w 
mleko i jego przetwory, zaś w 
województwie koszalińskim. w 
wielu gospodarstwach rolnych 
przeciętna mleczność krów jest 
dwukrotnie wyższa, niż przed 
wojną. Przykładów takich moż-
na podać więcej : wyższe niż 
przed wojną są na Śląsku plo-
ny buraków cukrowych, lnu. 
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konopii i rzepaku. Zbiory zbóż 
osiągnęły, a wielu okolicach 
przekroczyły poziom przedwo-
jenny. 

CJiOLSKA Ludowa nie zada-
wała się jednak dotychcza-

sowymi osiągnięciami. Dla pod 
niesienia plonów rolnictwa, dla 
zwiększenia powierzchni upraw 
prowadzone są na szeroką ska-
lę prace odwadniające i nawad-
niające, rozbudowa urządzeń 
melioracyjnych i zabezpiecza-
nie gruntów nadbrzeżnych 
przed powodziami. Prace te sn 
dokonywane w dolinie rzek Ba-
ryczy w woj. wrocławskim 
Warty i Noteci w woj. zielono-
górskim, Reginy, Krąpieli, Łe-
by i Redy na Pomorzu. 

W Brzegu Dolnym nad 0-
drą trwają wytężone prace, nad 
realizacją pierwszego etapu 
przeobrażenia przyrody polskich 
rzek — nad budową gigantycz-
nej tamy. która raz na zawsze 
zlikwiduje groźbę powodzi w 
środkowym biegu Odry, umoż-
liwi stałą żeglugę ?ia tej rzece, 
nawel w okresach letniego ni-
skiego stanu wody i dostar-
czy miliony kilowatgodzin ener-
gii elektrycznej z wielkiej e• 
lektrowni wodnej. 

Cóż jednak znaczy nawet ta 
inwestycja, wobec olbrzymich 
zamierzeń, dotyczących osusze-
nia Zalewu Wiślanego i Szcze-
cińskiego, zamiany dna mor-
skiego w setki km kw. najżyź-
niejszych pół i pastwisk? Już 
obecnie prowadzone są prace 
badawcze i projektowe nad re-
alizacją tych śmiałych, imponu-
jących planów. 

(7 ESZCZE bardziej wymowne 
f są sukcesy Polski Ludowej 
na polu odbudowy i rozbudo-
wy przemysłu Ziem Zachód 
nich, który w czasie wojny zo-
stał w 3/4 zniszczony przez u-
stępujące wojska hitlerowskie 
Dziś znaczna większość zrujno-
wanych fabryk została odbudo-
wana i włączona do produkcji, 
a obok nich powstały od pod-
staw nowe, wielkie giganty prze 
myślowe. 

Stocznie Gdańska i Szczeciń-
ska spuszczają dziś na wodę 
znacznie więcej statków, niż 
kiedykolwiek przed wojno. I to 
— pomimo dotkliwego braku 
fachowców, bo któż przed woj-
ną w Polsce umiał budować 
statki ? 

Poważnie rozbudowany i u-
nowocześniony zosta! s'ynny 
„Pafawag" — Państwowa Fa-
bryka Wagonów we Wrocła-
wiu, która po zawierusze wo-
jennej przedstawia'a obraz 
kompletnego zniszczenia. Obok 
„Pafawagu" budują wagony 
kolejowe fabryki w Zielonej 
Górze, Świdnicy i Elblągu. 
Ct/^Kędzierzynie na Śląsku O-
U"polskim wyrasta gigantycz-
na „fabryka urodzaju" — kom 
binat przemysłu azotowego, 
który zaopatrzy cale polskie 
rolnictwo w nawozy azotowe, a 
przemysł — w szereg cennych 
preparatów chemicznych. 

W Dychowie na rzece Bo-
browie została już oddana do 
użytku ogromna elektrownia 
wodna, zaopatrująca w energi* 
elektryczną wielkie połacie 
Dolnego Śląska i Ziemi Lubu-
skiej. 

W Gorzowie i Jeleniej Górze 
zbudowano wielkie kombinaty 
przemysłu włókien sztucznych, 
nie ustępujących jakością słyn-
nym tkaninom nylonowym. 
Zbudowano je w miejsce ma-
ych, przestarzałych fabryczek 

istniejących lam przed wojną. 

Poważnie rozbudowana zos-
tała huta w Łabędach. 

Gigantyczny zgniatacz w hu-
cie „Bobrek" — sprowadzony 
ze Związku Radzieckiego —w 
dużym stopniu zlikwidował 
niedobór wyrobów walcowa-
nych w Polsce. 

Na miejscu mokradeł w o-
kolicach Świnoujścia powstała 
wielka baza rybołówstwa da-
lekomorskiego i bśrodek prze-
twórstwa ryb. 

Rozbudowane i zmodernizo-
wane cementownie „Odra". 
„Przemko" i szereg innych da-
ją naszemu budownictwu o 
dziesiątki tysięcy ton więcej 
cementu, niż produkowały 
przed wojną. 

Noiva fabryka papieru w Ko-
strzyniu... Wielkie zakłady prze 
my siu maszyn elektrycznych 
we Wroc'awiu... Chłodnia prze• 
mys'owa w Koszalinie... Fabry-
ka Mebli w Morągu... — każ-
dy z tych nowych zakładów 
należy w swojej branży do naj-
większych obiektów w całej 
Polsce. A obok nich rozbudo-
wują si" stare fabryki przemy-
s'u maszynowego we Wrocła-
wiu i Raciborzu, Elblągu i Ny-
sie, przemys'u włókienniczego 
w Żarach, Dzierżoniowie i Bie-
lawie, obuwniczego w Ot męcie 
i setki innych. 

SOSOBNA karta — to górni-
^ ctwo. Przed wojną śląskie 
kopalnie węgla uważane były 
przez hitlerowców za „rezer-
wę" na wypadek wojny i pro-
dukcja ich stale spadała. Sze-
reg kopalń zamknięto, a nawet 
niektóre szyby — jako „nieo-
płacalne" — wstały zatopione. 

Polska Ludowa nie tylko u-
rucliomiła wszystkie nieczynne 
kopalnie, nie tylko w dwójna-
sób zwiększyła ich produl;cję, 
nie tylko wielkim wysiłkiem 
odwodniła zatopione szyby pod 
Wałbrzychem, ale ponadto 
przystąpiła do budowy trzech 
nowych, wielkich kopalń wę-
gla, wyposażonych w najno-
wocześniejsze urządzenia, na 
terenach w ogóle dotąd nie ob-
jętych eksploatacją górniczą. 
Wszystkie te kopalnie zostaną 
oddane do częściowego użytko-
wania przed końcem planu sze-
cioletniego. 

Komentarzy tu nie trzeba — 
wymowa faktów jest całkiem 
oczywista. 

W zachodnich powiatach 
Dolnego Śląska zostały poważ-
nie rozbudowane kopalnie wę-
gla brunatnego, wykorzysty-
wanego głównie w elektrow-
niach. Wielka kopalnia od-
krywkowa w Turowie, założo-
na przez Niemców, uzyska'a 
obecnie nowocześniejsze i bar-
dziej wydajne urządzenia. 

O ZCZEGÓLNEGO znaczeniu 
nabrało — w związku z e-

lektryfikacją, kraju i rozwo-
jem przemysłu elektrotechnicz-
nego — kopalnictwo miedzi, 
które przez Niemców było już 

niemal całkowicie zarzucone. 
Obecnie na terenie Ziem Za-
chodnich czynnych jest szereg 
kopalń tego cennego metalu 
oraz hut i zakładów przetwór-
czych miedzi. 

...Olo „suche" fakty — zre-
sztą niekompletne — ilustrują-
ce pracę i osiągnięcia Polski 
Ludowej w zagospodarowaniu 
ziem nad Odrą, Nysą. i Bałty-
kiem. Nie można tu pominąć 
jeszcze olbrzymich prac nad re-
konstrukcją starych miast pol-
skich, zburzonych w czasie ni-
szczycielskich działań wojen-
nych. Hasła Frontu Narodo-
wego, mówiące o tym, że w cią-
gu bieżącego dziesięciolecia od-
budowane zostaną iv całości 
Gdańsk, Wroc'aw i Szczecin — 
są realizowane z każdym 
dniem. Zabytkowe śródmieście 
Gdańska cieszy nas pięknem 
starych, stylowych kamieni-
czek. Odradza się z popiołów 
piastowski Wrocław. Znikają 
gruzy z ulic Szczecina. Odbu-
dowują się dziesiątki mniej-
szych miast i miasteczek : Ny-
sa, Kostrzyń, Pyrzyce., Elbląg, 
Gorzów, Słupsk... 

Od malowniczych Sudclów 
do błękitnego Bałtyku Irwa na 
starych, piastowskich ziemiach 
codzienna, wytężona praca nad 
usunięciem skutków wojny nad 
likwidacją przedwojennych za-
niedbań. Nad budową wspa-
niałego przemysłu i socjalisty-
cznego rolnictwa. Nad zapew-
nieniem dobrobytu i szczęścia 
dla wszystkich obywateli Pol-
skiej Rzeczpospolitej Ludo-
wej. 

Br. GIEDROSI 

wypowiedział słowo ubliżające go-
dności świadka. 

Korf odpowiada, że nie rozu-
mie (mimo że wiadome jest, że 
dobrze zna francuski) i domaga 
się interwencji tłumacza. 

— Czy słowo to oskarżony wy-
mówił? — powtarza przewodniczą-
cy. 

Kor f : — Miałem je w myśli. 
Przewodniczący : Usłyszeliśmy je 
Korf : Miałem je w myśli i 

mam nadal... 
Zbrodniarz wyprostował się, 

oparł o poręcz wznoszącą się nad 
ławą oskarżonych, spojrzał pro-
sto w oczy księdzu Binet i krzy-
knął tak jak podczas okupacji, 
tak jak wtedy kiedy SS rządzili 
we Francji : 

— Lump! (szumowina!). 
— Czy mam przetłumaczyć? — 

zapyta! tłumacz. 
Na sali zapanowała cisza, peł-

na niewysłowionej grozy. Obec-
ni zdali sobie sprawę, że to nie 

tylko pod adresem księdza Bi-
net zbrodniarz rzucił tę obelgę, 
ale pod adresem wszystkich pa-
triotów Francji. Ze nienawiść, 
którą żywił względem nich by-
najmniej nie wygasła, i że teraz 
żałuje tylko, że za mało ich tor-
turował... 

OKRUTNY I NIKCZEMNY 
Następni świadkowie, prokura-

tor Sądu Kasacyjnego Come, 
mer Metzu, Mondon, pp. Dewa-
renne i Forthomme nie tylko o-
pisali tortury, jakie przebyli w 
więzieniu w Fontainebleau... O-
kreślili oni również prawdziwą 
rolę jaką odegrał Korf w SS w 
Melun. Kapitan SS Hugner oś-
wiadczył pewnego dnia jednemu 
z wyżej wymienionych świad-
ków : 

— Korf nie jest naszym zwie-
rzchnikiem, ale jesteśmy zmusze-
ni podlegać wszystkim jego ka-
prysom. 

Masowe st ra jk i wst rząsają Europą 
Zachodnią i Ameryką 

(Dokończenie ze str. 1-szej) 
waje i autobusy nie wyjechały z 
remis ruch strajkowy wznawia 
się. Trzy największe syndykaty 
włoskie zapowiedziały 24-ro go-
dzinny strajk powszechny robot-
ników wszystkich gałęzi przemy-
słu na 15 i 19 grudnia. 

Urzędnicy domagają się rozpa-
trzenia skali plac. robotnicy żąda-
ją podwyżki zarobków, protestu-
ją przeciwko zwalnianiu z pra-
cy. W HISZPANII strajk rozpoczę 
ty w środę przez metalowców z 
Bilbao rozszerza się na inne 
miasta. 

Mimo terroru i aresztów, mimo 
redukcji 2.000 robotników i ob-
wieszczeń dyrekcji, o dalszym 
zwalnianiu coraz liczniejsze rze-
sze robotników przystępują do 
strajku.. 

Ten olbrzymi ruch rewindyka-
cyjny nabiera tym większego 
znaczenia, że rząd amerykański 
zawarł ostatnio układ wojenny z 
Franco, ponieważ uważał Hiszpa-
nię, w przeciwieństwie do Fran-
cji i Włoch, jako kraj politycz-
nie i społecznie pewny. 

W STANACH ZJEDNOCZO-
NYCH w Nowym Jorku strajk 
podjęty tydzień temu przez pra-
cowników prasy trwa nadal i 
rozszerza się na inne miasta. 

W Pittsburgu 33.000 pracow-
ników 2 trustów fabrykacji pu-
delek blaszanych podjęło akcję 
rewindykacyjną, domagając się 
podwyżki zarobków. 

Dokerzy Nowego Jorku strajko-
wali przeciwko zarządzeniom 
wprowadzającym „czystki" wśród 
pracowników. 

Fala strajkowa nie ominęła też 
Anglii i Norwegii. 

W LONDYNIE stanęło 4.000 fa-
bryk. Jest to strajk o najwięk-
szym zasięgu od 1926 r. 

W NORWEGII oficerowie mary-
narki handlowej demisjonowali 
a marynarze przerwali pracę. 
Syndykat pracowników marynar-
ki grozi zatrzymaniem wszelkiego 
ruchu w portach między Norwe-
gią i portami zagranicznymi. 

Te niepokojące sfery kapitali-
styczne ruchy rewindykacyjne 
mas pracujących są wyrazem nie-
zadowolenia z ich ciężkich wa-
warunków i szerzącej się nędzy i 
zapowiedzią nowych walk klaso-
wych. 

Niepokój sfer kapitalistycznych 
jest tym większy, że strajki te 
odbywają się w atmosferze je-
dności klasy robotniczej, że ramię 
przy ramieniu strajkują robotni-
cy, należący do najrozmaitszych 
central syndykalnych. 
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PRAKS 

M y Polacy i Francuzi po l -
skiego pochodzenia dosko-
nale wiemy co przedstawiają 
obecne granice polsk ie nad 
O d r ą i Nysą. 

Z iemie Zachodn ie zawsze 
by ł y polsk ie, a le zostały one 
przed wiekami zagarn ię te 
przez N iemców i przy łączone 
do N iemiec . Terytor ia te 
odzyskała Polska w w 1 9 4 5 r. 
dz ięk i umowom podp isanym 
przez cztery W ie l k i e Moca r -
stwa w Jałcie i w Poczdamie, 
a mianowic ie przez Francję, 
Ang l ię , Stany Z jednoczone i 
Związek Radz ieck i , k tóre u-
znały z iemie leżące nad O d -
rą i Nysą jako czysto p o l -
skie. 

W obecne j chwi l i , na tych 
prastarych z iemiach polskich 
pracuje przeszło 6 mi l ionów 
Polaków dla rozkwitu prze-
mysłu i rolnictwa zan iedba-
nego tam przez hi t lerowców 
podczas ostatniej wojny świa-
towej . 

Po ostatnich wyborach w 
Niemczech zachodnich, kan-
clerz Adenauer oświadcza, 
że n igdy nie uzna granic nad 
O d r ą i Nysą. Adenauer i na-
zistowscy genera łow ie przy-
gotowują nową wojnę. Ci pa-
nowie, kaci i mordercy 6 mi -
l ionów Polaków pragną na 
nowo zagarnąć Z iemie p ia -
stowskie leżące nad O d r ą i 
Nysą i pragną ponownie^ 
wymordować już nie ty l ko 6 
mi l ionów Polaków, ale jesz-
cze więcej . 

Wszyscy Polacv i Francuzi 

po lsk iego pochodzen ia , k tó-
rzy nac ierp ie l i się podczas 
okupac j i , nie chcą więcej o -
krucieństw i barbarzyńców 
hi t lerowskich. Na dowód te -
go podp isu ją oni listy p ro te -
stacyjne przeciw u k ł a d o m 
bońsk im i parysk im, p rzyby -
wają l icznie na seanse f i l m o -
we zorganizowane przez Sto-
warzyszenie O b r o n y Gran ic 
nad O d r ą i Nysą i nabywa-
ją karty sol idarnościowe i a l -
bumy, z których p ien iądze 
przeznaczone są na budowę 
Domu Dziecka w Szczecinie-
Zdro jach . 

JESTEM PEŁEN 
SYMPATII DLA 

„ N O W I N POLSKICH" 

Jestem pełen sympatii dla 
„Nowin Polskich", które 
prowadzą nas wszystkich 
Pniaków zagranicą do jed-
ności, w walce o Pokój na 
całym świecie. Gazcla la jest 
prawdziwym obrońcą robot-
ników. 

Nieraz czyta się w „No-
winach Polskich" ivzrusza-
jące artykuły przpciw no-
wej wojnie, do której dążą 
kapitaliści amerykofliscy i 
międzynarodowi. Niech już 
więcej wojna się nie powtó-
rzy. mieliśmy dosyć nędzy i 
biedy, jak byliśmy xv nie-
woli przeklętych hitlerow-
ców. Potraciliśmy zdrowie i 
nabawiliśmy się kalectwa a 
leraz kapitaliści nie troszczą 
się o nasz byt. 

Walenty O. z dep. Meuse. 

Obiektywem 
po koloniach... 

Str. 6. — 

P O L A C Y N I E C H C Ą W I E C E J 
O K R U C I E Ń S T W H I T L E R O W S K I C H 

Na zdjęciu po lewej: Górnik-ładowacz przy pracy w tajli. 

Robotnicy po wyjściu ; kopalni po skończonej pracy idą do 
pryszniców. 

Grupa młodych górników z szybu .ii w Lens (P. de C.). 

Młodzież polska i francuska (siatkarze i siatkarki, druży-
ny gimnastyczne, piłkarze i grupy taneczne) na Igrzyskach 
Sportowych w Salłaumines (P. de C.). 

STOIMY NA STRAŻY 
GRANIC POLSKICH 

W obecnej sytuacji, kie-
dy Niemcy Zachodnie z 
Adenaue remna czele, po-
pierani przez imperialis-
tów amerykańskich, wno-
szą pretensje do granic 
polskich na Odrze i Nysie, 
my robotnicy polscy i fran-
cuscy polskiego pochodze-
nia mów imy stanowczo : 
wara wam od polskich 
Ziem Odzyskanych, zrabo 
wanych przed wiekami 
naszym ojcom a odzyska-
nym w czasie ostatniej 
wo jny . 

My Polacy i Francuzi 
polskiego pochodzenia sto-
imy zawsze na straży w 
obronie naszych granic 
polskich i nie zgodzimy 
się na ponowne zagarnię-
cie tych ziem przez Ade-
nauera i ' innych odwetow-
ców niemieckich. 

Nie zgodzimy się też 
n igdy z tymi , którzy żyl i 
całe wiek i z wyzysku chło-
pa i robotnika, a którzy w 
1939 r. zdradzil i i sprze-
dali Polskę Hi t lerowi , u-
ciekając do innych krajów 
Europy. Ci panowie u-
chodźcy robię się dzisiaj 
Polakami, go r l iwymi pa-
tr iotami, ale nie wspomną 
bynajmniej o granicach 
Polski nad Odrę i Nysa. 

Dlaczego nie stają oni w 
obronie słusznych granic 
Polski ? może dlatego, że 
ich fo lwark i nie by ły w 
tych stronach. Ci panowie 
polscy nie bronią granic 
Pokoju, ale bronią nato-
miast i z jaką uporczywo-
ścią swoich f o lwa rków , 
gdyż nie mogą zapomnąć 
ich beztroskiego życia, za-
baw itd. Bawil i się oni da-
wnie j , a lud cierpiał, ba-
w i l i się oni, a robotnik wy-
syłany przez nich do Bere-
zy g łodował , cierpiał i ko-
nał.Kapitaliści wyzysk iwa-
cze społeczeństwa, prowa-
dzil i życie hulaszcze, pod-
czas gdy robotnik musiał 
często pracować za marne 
grosze na swoje utrzyma-
nie. My Polacy tego nie za 
pomniel iśmy, nie chcemy 
ponownie cierpieć, nie 
chcemy nowej wo jny , ale 
Pokoju. I dlatego też złą-
czeni w jeden si lny blok 
walczyć będziemy w o-
bronie poko jowych granic 
nad Odrą i Nysą, w obro-
nie niepodległości wszyst-
kich kra jów świata i prze-
ciw układom bońskim i pa 
ryskim. 

Precz ze zdrajcami na-
rodu polskiego... 

Czytelnik z Vieux Conde 

P i ę k n y p r z y k ł a d 

Dobrowolny nauczyciel w Montigny-en-Ostrevent 
W Mont igny en Ostre-

vent, w ie lk ie j koloni i gór-
niczej, jakich jest w ie le na 
Nordzie, zamieszkuje wiel -
ka ilość polskich rodzin, 
które od dawnych lat osie-
dlone są we Francji. Pola-
cy, którzy są bardzo przy-
wiązani do kraju, z które-
go pochodzą, pragną by 
ich dzieci znały język i zwy 
czaję swych przodków. Os 
tatnio przyszedł im z po-
mocą w tej sprawie jeden 
z rodaków, który postano-
w i ł dzieciom udzielać bez-
płatnie lekcji języka pol-
skiego. 

Zaczęło się to w poło-
w ie października. Rodak 
ten uczył dzieci jednej ro-
dziny ku wie lk ie j radości 
rodziców. 

Now iny w koloni i idą 
szybko toteż inni rodzice 
zainteresowali się tą spra-
wą, poczęli s topniowo też 
przysyłać swe dzieci na 
naukę. 

Wszyscy Polacy wiedzą 
na jakie trudności napoty-
ka nauczyciel - demokrata, 
— często prześladowany 
przez odpowiedzia lne czyn 
niki francuskie. Widzą oni 
również, że reakcja pol-
ska w e Francji nie gardzi 
najbrudniejszymi środka-
mi (denuncjacje i t p . ) , by 
z l i kwidować polskie szkol-
n ic two demokratyczne. W 
tych warunkach inic jatywa 
dobrowolnego nauczycie-
la z Mont igny en Ostre-
vent jest bardzo cenna i 
godna naśladowania. 

Oto co ó w nauczyciel -
ochotnik mów i o lekcjach 
języka polskiego : 

Dwie godziny w tygod-
niu 10-ro dzieci zbiera się 
na lekcje języka polskiego. 
Z przyjemnością stwier-
dzam, że polskie dzieci u-
czą się z wie lką chęcią i 
zaciekawieniem. Te które 
mają 10 lat, już dobrze 
czytają i piszą po polsku. 
Bardzo grzecznie zachowu-

ją się i w ie lka przyjaźń na-
wiązała się pomiędzy mną 
i n imi. Dzieci nie ty lko u-
czą się czytać i pisać, ale 
również uczą' się polskich 
piosenek. 

Bardzo jest mi ło słyszeć, 
jak te dzieci śpiewają pol-
skie piosenki. Również 
kiedy nauczyciel im czyta 
historię Polski i opowiada 
o Polsce ludowej , dzieci 

słuchają z w ie l k im zacie-
kawieniem. 

Mam nadzieje, że w 
przyszłości bardzo dużo 
dzieci będzie uczęszczać 
na takie lekcje języka pol-
skiego, i również że w każ 
dej miejscowości znajdą 
się Polacy demokraci , któ-
rzy pomogą dzieciom w 
nauce języka polskiego. 

Patriota polski, 
przyjaciel dzieci 

Rząd Polski Ludowej pamięta o Polakach na obczyźnie 
Często się słyszy różne 

p ropagandowe p o g ł o s k i , 
szkalujące rząd w obecne j 
Polsce. T o t e ż ' j a p ragnę pa -
rę słów pow iedz ieć , że nie 
jest tak jak tu na emig rac j i 
głoszą n iek tóre wersje. Rząd 
Polski Ludowe j dba o swych 
obywate l i i pamię ta o wszy-
stkich Po lakach, żyjących na 
obczyźnie. N iech o tym 
świadczy chociażby p rzyk ład 
mnie dotyczący. . . 

O t ó ż ja s łuży łem w armi i 
n iemieck ie j w roku czternas-
tym i osiemnastym. Na f r on -
cie b y ł e m zagazowany. M a m 
uszkodzone p łuca i mam uz-

! nane 3 0 proc. choroby. 
Można by pomyśleć, że n ikt 
się n ie zna jdz ie , aby mi po -
móc w ot rzymywaniu za to 
pensj i . A tymczasem Rząd 
Polski Ludowe j przyznał mi 

! tę pensję. O t r z y m a ł e m na-
wet p ien iądze za leg łe za la-
ta wstecz. Za rok 1 9 5 1 o -

I t r zyma łem 2 4 . 8 9 1 fr. a za r. 
1 9 5 2 o t rzymałem 2 8 . 2 9 7 
fr. Znaczy to , że Rząd Polski 
Ludowe j podwyższa pensje, 
w zależności od ogó lnego 
kursu. 

N iech więc zatem ludz ie 
nie opowiada ją ban ia luków i. 
nie szkalują Rządu Polski Lu-
dowe j i Konsulatów P R L . 

Ja ze swej strony serde-

cznie dz ięku ję Rządowi Po l -

ski Ludowe j za tak dobrą o -

p i e k ę nad o f iarami wo jny i 

w ogó le za wszelką o p i e k ę 

nad Po lakami w Kra ju i na 
obczyźnie. 

A p e l u j ę do rodaków we 
Francj i , aby nie dawal i p o -
słuchu różnym a g e n t o m i p is-
makom reakcy jne j k l i k i , k t ó -
rzy usi łują rozpowiadać, j a -
koby Rząd Polski Ludowe j 
nie d b a ł o swój naród. 

Bronisław S. z Divion 

TAKIE TO ZYCIE R0B0TNIK0W 
Piszę do „Nowin Pol-

skich". aby się podzielić z 
moim smutkiem i wska-
zać na lo, jak ciężką jest 
sytuacja starców polskich 
na obczyźnie, weteranów 
długoletniej ciężkiej pra-
ny. 

Ja mam 86 lat. Praco-
wałem bardzo dużo w 
mym życiu i dzisiaj nie 
mam za to żadnego pocie-
szenia na stare lata. Jes-
tem tym bardziej pogrą-
żony w smutku, bo ostat-
nio zmarła mi żona. W y -
słałem telegram do mo je -
go syna i do mej córki, bo 
mieszkają w Holandii. 

Niestety, żadne z nich nie 
mogło przyjechać na p o -
grzeb. bo ich nie było stać 
na podróż i tak musiałem 
być sam w tych ciężkich i 
najsmutni ej szych dniach. 

Takie to życie robotni-
ków ,pracuje się ciężko a 
nigdy nie ma pieniędzy na 
najważniejsze potrzeby. To 
tylko kapitaliści mogą so -
bie na wszystko pozwolić. 

Toteż cieszę się, że „ N o -
winy Polskie" piszą o nę-
dzy robotników i 'walczą 
dla nich o lepszy byt... 

Marcin M. 
zFreyming (Moselle) 

Grupa folklorystyczna z Quievrechain iv pochodzie na Ig-
rzyskach Sportowych w Salłaumines (P. de C.). 

ją się obcym mocarstwom. 
Z tego samego widać, że 
ks. Kaszubowski w Boga 
nie wierzy, tylko w to, w 
co właśnie wierzy arcybi-
skup Wyszyński. 

Robotnicy całego świa-
ta pamiętają podofyną hi-
storię, jaka działa się w 
ZSRR, gdzie również róż-
ne „świątobl iwości" z ar-
cybiskupem Cieplakiem na 
czele chciały podważyć 
strukturę robotniczo -
chłopską. Dzisiaj spadko-

biercy arcybiskupa Cie-
plaka usiłują podobnie 
działać w Poisce. Ale lo 
się nie uda. 

Naród polski doczekał 
się sprawiedliwości społe-
cznej, o którą zawsze wal-
czył, doczekał się Rządu 
ludowego, który potrafi 
kierować Krajem dla do-
bra mas robotniczych i 
który potrafi zdemasko-
wać i unicestwić wszelką 
brudną robotę wrogów i 
zdrajców. Cz. z Vieux-Conde 

N I E Z A SŁ U G UJ Ą , A B Y 
NARÓD IM POBŁAŻAŁ 

Piszę i ja kilka słów do 
Redakcji. 

Dużo już czytałem o 
księżach a nawet i bisku-
pach, którzy działają w 
Polsce przeciw obecnemu 
ustrojowi Ludowemu. I 
dziwię się, że znajdują się 
tacy kapłani, co zamiast 
zajmować się głoszeniem 
chrześcijańskiej w i a r y 
głoszą idee faszyzmu. 

Hitler wymordował 0 
milionów P o l a k ó w a 
wśród nich wielu księży. 
Jakże to więc się dzieje, 
że dziś znajdują się tacy 
księża, co działają na rzecz 
tych, którzy planują nową 
wojnę i nową rzeź? Księża 
ci zamiast modlić się o 
Pokój, przykładają się do 
planów agresji. 

Przecież księża przysię-
gaili wierność Bogu. A te-
raz odwracają się od Bo-
ga i oddają się w służbę 
zagranicy przeciwko swej 
Ojczyźnie. Czy to się go -
dzi? Zapominają oni o 
Ewangelii i religii a u -

prawiają politykę. 

W Polsce, gdzie jest te-
raz Rząd Ludowy, cały 
naród kieruje Krajem. 
Księża też są powołani do 
współpracy z Rządem. A 
zatem ci, którzy zamiast 
do współpracy stają do 
zdrady narodu — nic za-
sługują na to, aby naród 
im pobłażał... 

W. B. 
z Seine et Marne 

j Kilka sfow 
o warunkach pracy 
w szybie «Barrois» 
w Pecquencourt 
Codziennie widzimy stoso-

wane kary wohec nas, górni-
ków szybu „Barrois" w Pec-
quencourt (Nord) , za niedos-
tateczną wydajność w pracy. 
Kary te są w wielu wypad-
kach tylko pretekstami, aby 
zamaskować brak materiału, z 
powodu którego cierpi wydaj-
ność pracy. 

Gatunek drzewa służącego 
do podbudówki jest często 
bardzo zly. Na przykład w wy-
rębowisku „4 voie 12 versant 
2 Nord" dostarczane stemple 
2,40 ni. są bardzo złego ga-
tunku i stanowią zlą podporę 
chodników. 

Ustalony zarobek za podbu-
dowanie metra chodnika wy-
nosi 3.400 fr., co nie jest wie-
le, a inżynier kopalniany u-
waża, że to jest za dużo i że 
górnicy winni otrzymywać 
tylko 2.500 fr.. 

Co myślicie o tym towarzy-
sze górnicy ? Ufajcie organi-
zacji syndvkalnej C G T i jed-
noczcie się w niej, bo ona jest 
najbardziej bojową i walczy 
w obronie praw górników o-
raz celem otrzymania zadość-
uczynienia odnośnie naszych 
rewindykacji. W razie nieuza-
sadnionej i nieusprawiedliwio-
nej kary, nie wahajcie się 
zwrócić do miejscowej Komi-
sji Mieszanej, która rozpatrzy 
waszą sprawę. 

Górnik szybu „Barrois" 

Polacy i Francuzi po lsk ie-
go pochodzen ia wykażą jesz-
cze mocnie j swe przywiązanie 
do Polski i j e j Z iem Zacho-
dn ich, b iorąc udz ia ł w Kra-
jowej Kon fe renc j i w ob ron ie 
granic nad O d r ą i Nysą, k tó -
ra o d b ę d z i e się w styczniu 
1 9 5 4 r. w Paryżu. 

Polak z Frais-Marais 

Liczne delegacje robotniczo 
udawały się przed Zgroma 
dzenie Narodowe, żądając 
zatwierdzenia najniższego za-
gwarantowanego zarobku na 
133 fr. Na zdjęciu: Delegacja 
pracowników poczt przed 

gmachem Parlamentu. 
(U.F.P.) 

^ 

W odpowiedzi iym. którzy 
modlą się va\ dolary 

W piątek 6 listopada 
br., słuchając Radia-Lille, 
natrafiłem na t. zw. „au -
dycję polska'' i usłysza-
łem głos. ks. Kaszubow-
skiego, który mocno ubo-
lewał na „reżim warsza-
wski" za to, że ten niby 
reżim niewinnie, więzi ar-
cybiskupa Wyszyńskiego. 
Ks. Kaszubowski powie-
dział m. in„ że aby prze-
ciwko temu zaprotesto-
wać zwołany został spe-
cjalny Kongres Katolików 
we Francji. 

Wątpię, czy w dzisiej-
szej chwili znajdzie się 
choć jeden prawdziwy ka-
tolik, który by nie wiedział 
o działalności arcybiskupa 
Wyszyńskiego i nie zda-
wał sobie sprawy .za co on 
został aresztowany... My 
wiemy, że arcybiskup 
Wyszyński modlił się za 
dolary i nie pracował dla 
wiary bożej, ale dla wia-
ry... faszystowskiej i dla 
imperializmu. Nic dziw-
nego więc, że pociągnięty 
zosiał do odpowiędzial-
nośei. 

Wiedząc czym był ar-
cybiskup Wyszyński, wąt-
pię też w prawdziwe ka-
płaństwo księdza Kaszu-
bowskiego. Bo gdyby był 
on wiernym katolikiem i 
r z e czy wi s tym kapłan em, 
nie protestowałby w obro-
nie takich „duszpasterzy", 
którzy za dolary wysługu-
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Dziś w Sallaumines (P.-de-C.) o godz. 14,30 
P O P U L A R N I I U E G W P K m i J 

Z I N I C J A T Y W Y Komitetu D e p a r t a m e n t a l n e g o F . S . G . T . o d b ę d ą się dzisiaj 

o g o d z i n i e 1 4 m i n u t 3 0 na boisku g m i n n y m w S A L L A U M I N E S ( P . d e C . ) 
W I E L K I E B I E G I N A P R Z E Ł A J . Wszyscy amatorzy b e z w z g l ę d u na to , d o j a -

kie j Federac j i na leżą , mogą brać udzia ł w tych b i e g a c h . 
M o ż n a z a p i s a ć się na boisku d o g o d z . 1 4 - e j . 

P r z e w i d z i a n e sa l i czne n a g r o d y d l a z w y c i ę z c ó w , a m. in . d w a p u c h a r y . J e d e n 
o f i a r o w a n y p r z e z S towa rzyszen ie O b r o n y G r a n i c n a d O d r ę i N y s a d l a z e s p o ł u , 
k t ó r y z d o b ę d z i e na jw iększa i lość p u n k t ó w . D r u g i zaś w r ę c z y M i e j s c o w y K o m i -
t e t P o k o j u d l a z e s p o ł u , k t ó r y b ę d z i e l i c zy ł na jw iększa i lość z a w o d n i k ó w . 

K O N K U R E N C J E : 
K a t e g o r i a mężczyzn : S E N I O R Z Y ( a t l e c i ) 6 k m . 

S E N I O R Z Y ( p o p u l a i r e ) 4 k m . 
K A D E C I 2 , 5 0 0 m. 
J U N I O R Z Y ( p o p u l a i r e ) 3 k m . 

v M I N I M Y ( p o p u l a i r e ) 1 k m . 
K a t e g o r i a k o b i e t : S E N I O R K I 1 , 5 0 0 m. 

J U N I O R K I ( p o p u l a i r e ) 1 k m . 
K A D E T K I 0 . 5 0 0 m. 

O puchar Ambasady 

Sallaumines zremisował z Brnay : 0-0 

M 1 0 D Z I E Z W S Z E R E G A C H E . S . G . T . 
Rozwiązanie w 1950 roku polskich organizacji demokraty-

cznych, a wśród nich i sportowych, wywolaló u wszystkiSi 
sportowców wielką reakcję, bowiem podpisywali oni petycje, 
wysyłali delegacje do posłów celem obrony swych praw. 

Zrozumiale jest, iż rok później, sportowcy polskiego po-
chodzenia z wielkim zadowoleniem przywitali propozycje Kon-
gresu F.S.G.T. (który wówczas zebrał się w Montreuil) przy-
jęcia sportowców polskiego pochodzenia do szeregów F.S.G.T. 
Młodzież zrozumiała, że tylko F.S.G.T. stoi w ich obronie i nic 
dziwnego, iż coraz większe rzesze młodzieży wstępują w sze-
regi FSGT, która od dwóch lat powiększyła dwukrotnie ilość 
swych członków. 

Po rozpoczęc iu gry trwa 
ostra walka, lecz żadna z 
drużyn nie może dotrzeć 
do bramki przeciwnika i 
piłka toczy się na środku 
boiska. Sytuacja, nie u l eg -
nie zmianie aż do p i e r w -
szej po ł owy gry. 

Po przerwie Sal laumi-
nes prowadzi lepszą grę 
niż Bruay, lecz bramkarz 
Kozak z Bruay unicestwia 
wszelkie ataki czy strzały 
na bramkę. Bruay d w u -
krotnie podszedł clo bram 
ki przeciwnika, m a j ą c o -
kazję zdobyć bramki, lecz 
strzały były za słabe. 

Aż do samego końca gry 
żadna drużyna nie zdobyła 
bramki i wynik pozostał 
nierozstrzygnięty 0 :0 . 

Wvniki spotkań 

piekarskich z ub. 
niedzieli 

H O N N E U R N O R D 
U S O Lens — C O Carv in 1:1 
C a l o n n e — M o n t i g n y 1:0 
Sa l laumines — A v i o n 2 :2 
Bi l ly — R o u v r o y ( o d ł o ż o n y ) 
Lievin — Drocour t ( o d ł o ż o n y ) 

O P U C H A R A M B A S A D Y 
Bar l in — Auchel 4:1 
Lens — Libercourt 2 :2 
A u c h y — Mer i cour t 2 :2 
Carv in — Noeux 6:0 
Sa l laumines — Bruay 0:0 
Mar ies — Hai l l i court 12:0 
H o u d a i n — Bil ly 2 :3 
Ostr i court — Lievin 4 :2 

P R O M O T I O N N O R D 
Mer i cour t Sa l laumines 0:3 

J U N I O R Z Y S U D 
Mar ies — A u c h y 1:7 
La Clarence — Maries 2:2 
Auche l — Bar l in 3 :0 

K A D E C I 
Hers in — Mer i cour t 8 :0 
Auche l — Ostr icourt 6 :0 
L ibercour t—Carv in St .Jean 3:0 
Sa l laumines — Libercourt 2 :0 

M I N I M Y 
Labourse — Auche l 3 :1 
N o e u x — Maries 2:0 
Bar l in — Hai l l i court 1:1 

Na pochwałę zasługują 
gracze z Bruay: bramkarz 
Kozak, Bar, Urbaniak i 
Książyk a z drużyny Sal-
laumines Błaszczyk, F o l -
ia, Homel i Woźniak . 

Sędzia Nowak. 

O P u c h a r A m b a s a d y 

Barlin-Auciiei : 4-1 
G r ę rozpoczyna drużyna z 

Bar l in i szybkimi p o d a n i a m i 
dochodz i d o b ramki przec iw-
nika i już w 8-mej m i n u c i e 
z d o b y w a pierwsza b r a m k ę 
dzięki strzałowi Nado lnego . 
Kontra tak i 11-ki Auche l nie 
zmien ia ją postac i gry, gdyż w 
tej drużynie brak strzelców. 
Bar l in powtórn ie nac iera n a 
bramkę przec iwnika i w 15 m i -
nuc ie uzyskuje drugą b r a m k ę 
z n o g i Kub iaka . Nie zraża to 
11-ki Auche l , która przystępuje 
d o ataku, w wyniku czego Fa -
skas z d o b y w a bramkę dla swej 
drużyny (30 min . g ry ) 2:1. Pięć 
m i n u t późnie j Bar l in z d o b y w a 
3-cią b ramkę ( N a d o l n y ) ; w y -
nik 3:1 przetrwa bez z m i a n y aż 
d o przerwy. 

W drugie j po lowie gry Au-
chel p o d e j m u j e in i c ja tywę gry 
b y w a j ą c często pod bramką 
przec iwnej drużyny, lecz bez-
skutecznie . Nie wykorzystu je 
nawet strzału karnego z 11 m e -
trów ; Bar l in reaguje i w 25 
minuc i e z d o b y w a 4-tą b r a m k ę 
zarazem us ta la ją c w y n i k m e -
czu. 

Naj lepszymi graczami n a 
boisku w drużynie Bar l in byli 
Burka, Nadolny , K u b i a k oraz 
bramkarz . W Auche l ca ły ze-
spół dobrze się spisał. 

Sędzia Korty lewski 

O PUCHAR DELAUNE 

( 1 / 3 2 Finały) 

W C h a m p i g n y U S O Dro -
court rozegra m e c z z mie j s co -
wą drużyną C h a m p i g n y . 

U S R o u v r o y spotka drużynę 
G S M Gennevi l l iers n a boisku-
w Gennevi l l iers . 

W Mer i cour t drużyna A S 
Mer i court spotka La M a d e -
leine. 

Federac ja sportu robotnicze-
go z n a j d u j e się j e d n a k w cięż-
k im położeniu. Bezustanne m a 
newry usiłują ubić i po łożyć 
kres j e g o robotn icze j działal-
ności . Od roku 1952 Federac ja 
nie o trzymała żadne j p o m o c y 
f i n a n s o w e j . Mie j s cowe kluby 
w łasnymi si lami przezwycięża-
ją tę trudną sytuac ję f inan -
sową. 

Spor towcy nie tylko biorą u-
dział w sz lachetnych zawo-
d a c h lekkoat letycznych, spot-
kaniach pi łkarskich lub wał-
kach pięściarskich, lecz rów-
nież walczą, by zapobiec n o w e j 
wo jn ie , r o zumie ją c jak ie są j e j 
skutki. Wszyscy sportowcy 

Polska-Węgry : 70-150 w p-fywaniu 

W Bytomiu iv woj. Stalinogrodzkim zakończył się 30 listopa-
da 2-dniowy międzynarodowy mecz pływacki między repre-
zentacjami Stałinogrodu a reprezentacją młodzieżową Węgier. 
W punktacji ogólnej Węgry odnieśli zwycięstwo 150 — 70. 
Na zdjęciu: Po zwycięskim biegu na 200 m. stylem klasycz-
nym mężczyzn Petrusewicz otrzymał w nagrodę jabłko od 

swej młodocianej wielbicielki. 

« &pxwtawiee tafia 1953 » 

— Czy jesteście zawodowym 
pięściarzem ? 

— Nie, walczę dla mojej włas 
nej uciechy. 

Angielscy dziennikarze spor-
towi ustalili, że „sportowcem 
roku 1953" jest Gordon Pirie. 
Drugie miejsce przyznali oni za 
wodnikowi krikieta Alec Bed-
serowi, zaś trzecie słynnemu 
prawoskrzydłowemu Stanley 
Matthewsowi, który miał za-
grać najlepszy mecz swego ży-
cia w finale tegorocznego pu-
charu Anglii. Czwarty jest ma-
ratończyk Peterrs,. piąty auto-

mobilista Mike Hawlorne i szó-
sty mistrz Europy w wadze śre-
dniej Bruce Wells. W ub. ty-
godniu Pirie otrzymał dwa dal-
sze wyróżnienia: przyznano mu 
Izw. Jackson Memoriał Cup 
(dla najlepszego sportowca bry-
tyjskiego) oraz Harvey Memo-
riał Cup — nagroda dla naj-
lepszego mistrza angielskiego. 
Nagrodę dla najlepszego junio-
ra Anglii otrzymal za rok 1953 

Roger Dunkley za swe wyniki 
4,20,6 na milę ang. i 1,57 na 
pół mili. 

wraz z ludźmi dobre j woli pra-
g n ą c y m i P o k o j u stanęli w o-
bozie Poko ju , który każdego 
dnia zyskuje na liczbie i na 
sile przec iwstawia jąc się remi-
l i taryzacj i o d w e t o w y c h Nie-
miec . 

S P O R T O W C Y 
W O B R O N I E P O K O J U 

Na imprezach sportowych , 
na zebraniach i n a meczach 
pi łkarskich sportowcy zebrali 
tys iące i tysiące podpisów o-
p o w i a d a j ą c y c h się za P o k o j e m . 
Spor towcy na Wychodźs twie , 
nie z a p o m i n a j ą o 6 mi l i onach 
of iar , wśród których 2 mil io -
ny m ł o d y c h padło of iarą w 
czasie ostatnich działań w o j e n 
nych . 

Spor towcy départ . Pas de 
Calais zebrali sumę 100.000 fr . 
na budowę Sieroc ińca dla sie-
rot po o f i a r a c h ostatnie j w o j -
ny. 

T o co u c z y n i o n o w dep. Pas 
de Calais jest również możl iwe 
d o k o n a ć w i n n y c h departa-
m e n t a c h . 

Ce lem jeszcze większego roz-
kwitu Federac j i , potrzebne są 
wyszkolone kadry . Toteż 56 
m ł o d y c h spor towców wzięło u-
dział w t r zy tygodn iowym kur-
sie w Vil ler-au-Bois i w Bail-
let. Os iągnięto dobre rezulta-
ty, lecz nie są one jeszcze wy-
starcza jące . Należy również 
wykształc ić odpowiedz ia lnych 
k lubowych przez kursy, obrady 
dz ienne i w c i ą g n ą ć do sportu 
n a j m ł o d s z y c h spor towców. Po 
powroc ie do ich poszczegól-
n y c h mie j scowośc i i ch zada-
n iem będzie zachęcać jak na j -
większą liczbę m ł o d y c h celem 
rozwinięc ia mie j s cowego klu-
bu. 

Obowiązk iem cz łonków F.S. 
G .T . jest przyc iąganie do fe -
derac j i m ł o d y c h sokołów, pił-
karzy z P.Z.P.N., młodzieży z 
K.S.M.P., demaskować kłam-
stwa i ohydną politykę ich 
przywódców, którzy szkalują 
naszą rodzoną Ojczyznę . 

Coraz więce j m ł o d y c h wstę-
puje do Federac j i robotnicze-
go sportu. W e ź m y na przykład 
pod uwagę klub mando l in is -
tów z Ca lonne - Ricouart , w 
skład którego wchodzą człon-

Klasyfikacja drużyn F.S.G.T. 
PROMOTION NORD 

G. w . R. P. Pkt. 
Drocour t . . 6 4 0 2 13 
Sa l laumines 6 6 0 0 18 
Ostr icourt . . 5 3 0 2 11 
Libercourt 5 2 1 2 9 
Lens 5 2 0 3 8 
R o u v r o y . . . . 5 1 1 3 8 
Mer i court . . 5 2 0 3 7 
M o n t i g n y . . 3 1 0 2 5 
A v i o n 5 1 0 4 4 

M I S T R Z O S T W A F R A N C J I 

PIŁKI N O Ż N E J 

I LIGA 

Lille — Roubaix 
Bordeaux — Lens 
St. Etienne — Marseille 
Reims — Nimes 
Toulouse — Nimes 
Strasbourg — Sochaux 
Le Havre — Metz 
Nancy — Stade 
Monaco — Sete 

II LIGA 
Sedan — Besancon 
Lyon — A ix 
Montpellier — R. C. Paris 
Rouen — Cannes 
Grenoble — Troyes 
Rennes — Perpignan 
Angers — Red Star 
Toulon — Nantes 
C.A.P. — Valenciennes 
Beziers — Aies 

kowie różnych przekonań po-
l i tycznych a którzy wzięli u-
dział we wszystkich mani fes -
tac jach sportowych. Byli na-
wet obecni na Międzynarodo -
wych Z a w o d a c h Spor towych w 
Paryżu, na zawodach sporto-
wych w Sal laumines. na M a -
ni festac j i P o k o j o w e j w Biache . 

F S G T popiera również wszy-
stkie akcje rewindykacy jne , 
bowiem w j e j szeregach na j -
większą ilość stanowią górni -
cy, meta lowcy , których place 
są niskie. 

A P E L D O M L O D Z I E Z Y 
Młodzież wychodźcza jest 

przywiązana do swych braci 
Francuzów. Przy jaźń f rancu -
sko-polska istnieje już od wie-
lu lat. Generałowie Dąbrowski 
i Wróblewski u boku ludu Pa-
ryża brali udział w walkach 
K o m u n y paryskiej . Chopin o-
siedlil się we Franc j i . 

Nie z a p o m i n a m y również o 
tys iącach Po laków, którzy pa-
dli u boku Francuzów na po-
lach walki w Czasie ostatnie j 
w o j n y . 

Dlatego też, my młodzi spor-
towcy polscy występu jemy prze 
c iw u k ł a d o m bońskim i pary-
skim, bron imy granic Polski 
nad Odrą i Nysą, które są gwa-
ranc ją trwałego poko ju . Z a -
pewniamy, iż wielu naszych 
delegatów przybędzie na Kra -
jową K o n f e r e n c j ę O b r o n y Gra 
nic nad Odrą i Nysą, która od-
będzie się w Paryżu dnia 31 
stycznia 1954 roku. 

M u s i m y więc w tym celu u-
aktywnić naszą pracę ce lem 
zebrania pieniędzy na podróż , 
dzięki sk ładkom mies ięcznym 
i w ieczorkom f i l m o w y m , zaba-
w o m , które cieszą się wie lkim 
powodzen iem wśród młodzieży. 

Ostatnia zabawa w Noeux-
les-Mines przyniosła bowiem 
czysty dochód w wysokości 17 
tysięcy f ranków, co umożl iwi ło 
klubowi mie j s cowemu wysłać 3 
delegatów na kongres F S G T , 
który odbył się w Marsyli i . 

M o ż e m y wiele uczynić jeżeli 
będziemy umieli wyt łumaczyć 
wszystkim m ł o d y m niezorgani-
z o w a n y m prawdziwe oblicze 
sportu, który broni interesów 
robotnika. M a m y nadzieję , iż 
każdy zrozumie, że idąc na-
szym ś ladem pomoże n a m o-
bronić nasz sport. W z y w a m y 
więc wszystkich, by zabrali się 
jeszcze do intensywnie jsze j pra 
cy, aby uczynić z robotnicze j 
Federac j i największą i pierw-
szą Federac ję Sportową we 
Franc j i . 

Niech żyje F S G T , niech żyje 
p o k o j o w y sport. 

Obecny na Kongres ie 
Ę S G T w Marsyli i 

K. J. 

Najcelnle) w świecie ! 

WSPANIAŁY 
SUKCES 
POLSKICH 

ŁUCZNICZEK 

Łuczniczki polskie strzelają najcelniej w świecie I Indywidual-
nie najlepszą jest Kurkowska- Spychajowa (na zdjęciu). 

Międzynarodowa Federac ja 
Łucznicza, które j siedzibą jest 
Sztokholm, ogłosiła ostatnio 
wyniki międzynarodowych za-
w o d ó w korespondency jnych , 
przeprowadzonych w c iągu bie 
żącego sezonu. 

W zawodach uczestniczyło 
82 zawodn ików i 60 zawodni -
czek. W konkurenc j i drużyno-

Landy 
przed próba 

pobicia 
rekordu świata 

Australijski średniodystanso-
wiec Landy znajduje się znów w 
bardzo dobrej formie i przygoto-
wuje się do pobicia rekordu świa-
ta na jedną milę ang. Próba po-
bicia rekordu należącego do Hae-
ga (4.01,4 min.) odbędzie się 5. 
12. albo 19 grudnia. Fachowcy 
1-a twierdzą, że Australijczyk u-
zyska czas między 3,56 i 4,01. 
Landy od dłuższego czasu trenu-
je przez siedem wieczorów w ty-
godniu stosując raz lekki tre-
ning drugi raz niezwykle inten-
sywny. Na tych „ostrych" trenin-
gach przebiega on 45 biegów 440 
yardowych albo 35 biegów po 660 
yardów Wczesny termin ataku 
na rekord świata (w Australii 
jest dopiero początek sezonu) po-
dyktowany jest przewidywaniami 
meteorologów, którzy od polowy 
grudnia zapowiadają w Australii 
straszliwe upały, a te jak wiado-
mo zmniejszyłyby poważnie szan-
se na rekord. 

we j zgłoszonych było 11 dru-
żyn — zarówno w konkurenc j i 
mężczyzn, j a k i kobiet. 

Ogłoszone wyniki są dla pol-
skiego sportu wielkim sukce-
sem. W konkurenc j i drużyno-
we j kobiet na pierwszym mie j -
scu uplasowała się Polska, u -
zyskując 4.033 pkt„ przed Szwe-
cją — 3.927 pkt., 3) F in landia 
3.901 pkt., 4) Wie lka Brytania 
3.871 pkt., 5) F r a n c j a 3.736 
pkt., 6) Australia 3.638 pkt., 7 ) 
Czechos łowac ja 3.357 pkt. 

Polki osiągnęły jeszcze j eden 
sukces. W klasyf ikac j i indywi-
dualne j na pierwszym mie j scu 
uplasowała się Kurkowska-
Spycha jowa , o s iąga jąc 1.597 
pkt., 2) Spry (Austra l ia ) 1.565 
pkt., 3) Y o u n g ( W . B r y t a n i a ) 
1.464 pkt., 4) Yepsson (Szwe-
c j a ) 1.404 pkt., 5) Ax lund 
( S z w e c j a ) 1.396 pkt., 6) Myl ly-
men ( F i n l a n d i a ) 1.362 pkt. 

W konkurenc j i drużynowej 
mężczyzn t r iumfowała Czecho-
s łowacja , o s iąga jąc 4.518 pkt. 
Druga była Dania 4.299 pkt „ 
3) W . Brytania 4.249 pkt., 4 ) 
Szwec ja 4.212 pkt., 5) N o w a 
Ze landia 4.202 pkt., 6) P O L -
S K A 4.140 pkt. 

W konkurenc j i indywidual -
ne j Polak Mazurek za ją ł V I 
miejsce. K o n k u r e n c j ę tę wy-
grał Burton ( N o w a Ze land ia ) 
1.619 pkt., przed Holbakiem 
( D a n i a ) 1.562 pkt., 3) N y m a n 
( S z w e c j a ) 1.547 pkt., 4 ) Briza 
( C S R ) 1.544 pkt., 5) Hadas 
( C S R ) 1.508 pkt., 6) M A Z U -
R E K ( P O L S K A ) 1.496 pkt., 7) 
Hunter (Płd . A f r y k a ) 1.466 pkt. 

90.000 piłkarzy •• 900 trenerów - 3 lata bez porażki 
Na Węgrzech piłka nożna zdobyła ogromną popularność, stała 

się sportem narodowym, uprawianym przez młodzież Budapesztu 
i prowincji. Niemal każdy Węgier zapoznanie ze sportem rozpo-
czyna od piłki nożnej. 

Już kilkadziesiąt lat kopią Węgrzy skórzaną piłkę. Pierwszy 
mecz rozegrano bowiem w roku 1892. W pięć lat później gości-
ła w Budapeszcie austriacka drużyna Cricketter, która zmierzyła 
się z drużyną Budapesztu. Spotkanie zakończyło się zwycięstwem 
gości. Taki był początek historii międzynarodowych spotkań wę-
gierskich piłkarzy. 

POLSKA WYGRAŁA 
Z WĘGRAMI 4:2 

Piłka nożna wybitnie przypa-
dła do gustu Węgrom. Zdobywa-
ła ona coraz większą popularność. 
Węgierscy piłkarze byli już przed 
wojną mile widzianymi gośćmi na 
boiskach całego świata. Słynna 
trójka środkowa węgierskiego a-
taku: Toidi — Sarossi — Zsen-
geler uważana była za najgroź-
niejszą na świecie. 

Na stadionie warszawskim w 

W mgnieniu oka 
16-letnl Lars Larsson pobił re-

kord Danii na 100 m. st. dow. 
uzyskując czas 59.3. Dotychcza-
sowy rekord wynosił 59,9 i nale-
żał do Christensena. 

X X X 
Według oficjalnego oświadcze-

nia Szwedzkiego Związku Kolar-
skiego, radzieccy kolarze przyjęli 
zaproszenie federacji na starty 
w międzynarodowych zawodach, 
organizowanych przez Szwedów 
w roku przyszłym. Dokładny pro-
gram występów zawodników ZS-
R R w Szwecji jest następujący: 
9 czerwca w „Trofeum Sztokhol-
mu", 11 1 2. 6. w „Dwudniówce 
Smaelandu" oraz 15. 6. w „Tro-
feum Boras". 

— ... w walce 
lem o tytuł. 

kandyda-

Norweski Związek Łyżwiarski 
przyjął zaproszenie na udział w 
międzynarodowych zawodach łyż-
wiarskich w Moskwie w dniach 
26 — 27 grudnia br. Na począt-
ku roku 1954 nastąpi rewizyta 
łyżwiarzy radzieckich w Oslo. 

X X X 
W Sztokholmie rozegrano mię-

dzypaństwowe mecze zapaśnicze 
Szwecja — Turcja w stylu grec-
szym wygrali Szwedzi 5:3, w dru-
gim Turcy 5:3. 

X X X 
Cały szereg czołowych zjazdow-

ców świata zwrócił się z apelem 
do działaczy narciarskich i Mię-
dzynarodowej Federacji Narciar-
skiej, aby „wszelkimi silami nie 
dopuścili do urządzania zawo-
dów na zabójczych trasach". Cho-
dzi tutaj o bardzo trudne trasy 
zbudowane w ostatnich latach 
we Włoszech, Niemczech zachod-
nich, Szwajcarii i Francji, na 
których zanotowano w ciągu o-
statniego sezonu kilkanaście wy-
padków śmierci. Ostatnio apel 
taki wystosowały również dzia-
łaczki narciarskie Austrii, Szwaj-
carii i Niemiec zachodnich obra-
dujące razem w Friebergu. 

PIERWSZA W POLSCE 
SZKOŁA 

W Warszawie przy ZS Kolejar: p-iwsta a pierwsza w Polsce dzieci ca szlio u łckkoatlelgc: 
na. Uczęszcza do niej młodzież szkól, nad którymi patronat objął ZS Kolejarz. Na pierwszy 
kurs skierowano 21 dziewcząt i 24 chłopców, którzy wykazalisię dobrymi stopniami w nau-
ce i sprawnością fizyczną. Na zdjęciu : Trener mgr. Ochendal omawia z chłopcami techni-

kę pchnięcia pitką. 

roku 1939, na tydzień przed woj-
ną, Polska wygrała mecz z Wę-
grami 4:2. 

Można uważać to za najwięk-
szy sukces polskich piłkarzy w 
okresie przedwojennym. 

W 1938 roku Węgrzy zdobyli 
wicemistrzostwo świata, przegry-
wając w finałowym meczu roze-
granym w Paryżu z Włochami. 
58 procent rozegranych przed woj 
ną spotkań rozstrzygnęli oni na 
swoją korzyść. 

ZA CHLEBEM 
EMIGROWALI W ŚWIAT 

Pilkarstwo na Węgrzech bory-
kało się jednak z wielkimi trud-
nościami. Właściciele klubów dą-
żyli jedynie do uzyskania maksy-
malnego zysku z rozgrywanych 
meczów. W kartotekach Węgier-
skiego Związku Piłki Nożnej za-
rejestrowanych było zaledwie 
15000 piłkarzy i 553 kluby. Wie-
lu piłkarzy i trenerów emigro-
wało za granicę, by tam swoimi 
umiejętnościami zdobywać ciężko 
zapracowany chleb, by naganiać 
do kieszeń pieniądze na odmia-
nę managerom francuskim, wło-
skim, ba nawet argentyńskim i 
meksykańskim. 

Popularne było przed wojną 
powiedzenie, iż drużyna złożona 
z piłkarzy węgierskich przebywa-
jących na emigracji, byłaby naj-
silniejszym zespołem na świecie. 

ZMIENIŁO SIĘ PO WOJNIE 
Znany na całym świecie tre-

ner węgierski Lajos Cseisler wy-
emigrował np. najpierw do Pol-
ski, a później do Szwecji, gdzie 
orowadził treningi słynnej Kam-
aterny. Bracia Nordhale, Gren 

i inni to jego wychowankowie, a 
obecnie podpory włoskich klu-
bów ligowych. 

Po wojnie nastały pomyślne 
warunki dla rozwoju sportu. Wła-
dza ludowa otoczyła wielką tros-
ką i opieką kulturę fizyczną. 

Sport stał się prawdziwie maso-
wą dziedziną życia. Wystarczy 
wspomnieć, iż dzisiaj piłkę noż-
ną uprawia 90.000 Węgrów w 
1311 drużynach. 

Po zniesieniu zawodowstwa pił-
karze przestali traktować grę w 
piłkę jako źródło dochodu. Każ-
dy zawodnik posiada swój za-
wód, np Kocsis jest drukarzem, 
Puskas oficerem Armii Ludowej, 
Henni nauczycielem gimnastyki, 
a Kispeter urzędnikiem ministe-
rialnym 

Pierwszy poważny sukces po 
wojnie odnieśli Węgrzy podczas 
Igrzysk Olimpijskich w Helsin-
kach, zdobywając zloty medal w 
turnieju piłkarskim. Wygrali oni 
po kolei z Rumunią 2:1, z Wio-
chami 3:0, z Turcją 7:1, ze Szwe-
cją 6:0 i w finałowym meczu z 
Jugosławią 2:0. Tak więc mis-
trzowie olimpijscy stracili w pię-
ciu spotkaniach tylko dwie bram-
ki. 

OLIMPIJSKI FINAŁ 
Mecz Węgry — Jugosławia na 

długo pozostanie w pamięci jego 
świadków. Jugosłowianie li-
czyli, iż pokonają znakomitego 
przeciwnika. Rzucili na szalę wal-
ki wszystkie siły i umiejętności. 
Węgrzy zagrali jednak wspania-
le. Rzadko tylko piłka pozosta-
wała w posiadaniu przeciwnika. 

„Drużyna Węgier to jedenastka 
szachistów — pisały fińskie pis-
ma po tym spotkaniu. Nie oglą-
daliśmy jeszcze nigdy takiej pre-
cyzji podań, zagrań, tak dokład-
nego przyjmowania i oddawania 
piłki". 

Burzliwy temperament Jugos-
łowian, ich nadzieje na zwycię-
stwo zgaszone zostały tą wspa-
niałą pewnością, precyzją, wyso-
kim mistrzostwem Węgrów, któ-
rzy nigdy chyba przed tym nie 
zag-rali tak dobrze jak na stadio-
nie olimpijskim. Byli pełni wia-
ry w zwycięstwo. Nie załamało 
ich nawet przestrzelenie przez 
Puskasa rzutu karnego. 

Po triumfie w Helsinkach rze-
sze fachowców i dziennikarzy 
chciały zgłębić „tajemnicę" suk-
cesów piłkarzy węgierskich. Pił-
karze i trener Węgrów odpowia-
dali krótko: 

— Aby osiągnąć sukces i od-
nieść zwycięstwo, trzeba praco-

wać i to w dodatku dużo 1 pla-
nowo, trzeba walczyć aż do zwy-
cięstwa. 

PAŃSTWO ZABEZPIECZYŁO 
BAZĘ ROZWOJU 

Pracą węgierskich piłkarzy kie-
rują trenerzy, którzy są bez wy-
jątku Węgrami. Ponad 900 tre-
nerów kieruje wyszkoleniem pił-
karzy tego kraju. Zakwalifiko-
wani są oni zależnie od swoich 
osiągnięć do czterech klas. Tre-
nerzy posiadający najwyższe kwa-
lifikacje posiadają tytuły tnls-
trzów. Jest ich w tej chwili dwu-
nastu. 

Ponad 2000 boisk piłkarskich 
wybudował, ew. odbudował rząd 
węgierski w całym kraju. Oprócz 
tego większe zakłady pracy budu-
ją dla swoich drużyn boiska, na 
których od wczesnych godzin ran-
nych, do zmierzchu trenuje 1 roz-
grywa mecze młodzież piłkarska. 

Węgierscy piłkarze są pod sta-
łą opieką lekarską. Czołowe dru-
żyny mają przy boiskach nowo-
cześnie wyposażone gabinety le-
karskie. Lekarze sportowi nie tyl-
ko leczą zawodników, ale takża 
współpracują z trenerami w 
kształtowaniu formy zawodnika i 
kierowaniu nim. W następstwie 
tej troskliwej opieki tak zwane 
„załamanie" formy u piłkarzsy 
węgierskich zdarza się niezwykle 
rzadko i trwa przez bardzo krót-
ki okres czasu (np. Kocsis przed 
kilku tygodniami przechodził kry-
zys). 

JUNIORZY MISTRZAMI 
ŚWIATA PIŁKI NOŻNEJ 

Nie tylko drużyny seniorów 
mają do zanotowania liczne suk-
cesy. W ubiegłym roku reprezen-
tacja juniorów węgierskich zdo-
była w Brukseli mistrzostwo świa-
ta i puchar FIFA. Jak wiadomo 
trenerem i opiekunem drużyny 
mistrza świata juniorów był zna-
ny w Polsce Kiraly. 

Warto osiągnąć taki poziom 
jak Węgrzy, poziom który znaj-
duje najlepsze odzwierciedlenie 
w suchych, ale jakże wiele mó-
wiących cyfrach — na 57 roze-
granych po wojnie spotkań Wę-
grzy wygrali 43, przegrali 7 1 zre-
misowali 7, uzyskując fantasty-
czny stosunek bramek 235:77 i od 
trzech lat nie ponosząc żadnej 
porażki. 

Andrzej Jarski 


